
KONIEC BOOIO 
NA TELEWIZORY

Rozwój produkcji artykułów trwa
łego użytku, wzrost stanu ich po
siadania i stopniowe nasycenie w 
nie rynku sprawiają, że zdolność 
produkcji wielu z nich z czasem 
jest wyższa od chłonności rynku i 
zaczynają narastać duże zbędne za
pasy. Zjawiska tego rodzaju mogli
śmy obserwować przed kilku laty 
na przykładzie rowerów, następnie 
radioodbiorników, maszyn do szy
cia, a ostatnio również niektórych 
marek motocykli. Za każdym razem 
decyzje o odpowiednio odczuwalnej, 
pozwalającej na istotne zwiększe
nie chłonności rynku obniżce cen, 
lub o ograniczeniu produkcji, przy
chodziły przy tym zbyt późno. Za 
każdym więc razem występowały 
przykre perturbacje zarówno w pra
cy przedsiębiorstw wytwórczych jak 
i w handlu, który nie byl w stanie 
zmagazynować znacznych ilości nie 
cieszących się już popytem towa
rów.

Czas jest więc najwyższy, abyśmy 
poważnie zastanowili się nad dal
szymi założeniami w dziedzinie po
lityki produkcji artykułów trwałego 
użytku i o wiele staranniej śledzili 
występujące na tym odcinku zmiany 
chłonności rynku. Nie brak jest bo
wiem przesłanek wskazujących, że 
należy oczekiwać dalszych zmian w 
popycie na artykuły trwałego użyt
ku. W ostatnim czasie, sądząc z nie
których przesłanek, artykułem takim 
mogą stać się telewizory. Niezbędne

jest przeto, abyśmy już obecnie 
dokonali przeglądu sytuacji na ryn
ku telewizorów i na czas wyciągnę
li odpowiednie wnioski.

*

Po uruchomieniu w roku 
Warszawie pierwszej stacji 
zyjnej, zakupiono w NRD 5 
lewizorów marki „Rubens".

1955 w 
telewi- 
tys. te-

,, ....... Sprze
dano ich w tym roku zaledwie 500
sztuk, resztę po obniżonej cenie 
rozprowadzono w roku następnym. 
W miarę jednak zwiększania się 
ilości stacji telewizyjnych i ich za
sięgu sprzedaż telewizorów rozwija
ła się bardzo szybko. W 1956 r. 
sprzedano już 8,5 tys. telęwizorów, 
w 1957 r. ok. 20 tys., w 1958 — ok. 
87 tys., w 1959 ponad 160 tys., w 
1960 ponad 200 tys., w 1961 ok. 260 
tys., w 1962 r. ok. 360 tys. sztuk. 
Ogółem w latach 1955—1962 sprzeda
no więc w kraju ok. 1,1 min sztuk 
telewizorów. Jednak nawet ta dyna
micznie wzrastająca sprzedaż na 
ogół nie była w stanie zaspokoić w 
pełni zapotrzebowania rynku.

Ze względu na brak możliwości 
zaspokojenia ■wzrastającego popytu 
z produkcji krajowej w miarę mo
żliwości dostawy krajowe były uzu
pełnione importem, który byl atrak
cyjnym uzupełnieniem asortymentu 
sprzedawanych telewizorów jak też 
bodźcem dla naszego przemysłu do 
stałego podnoszenia jakości produk-
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Zdolności produkcyjne przedsię

biorstw wytwarzających artykuły 
konsumpcyjne- trwałego użytku w 
wielu przypadkach, jak np. radia 1 
rowery, są wyższe od rzeczywistego 
zapotrzebowania. Ostatnio można za
obserwować pierwsze jaskółki tego 
zjawiska w odniesieniu do telewizo
rów. Zresztą w bieżącym roku po

ważnemu ograniczeniu ulegają dosta
wy na rynek. Istnieje jednak obawa, 
że i te Ilości telewizorów mogą na
potkać na trudności zbytu.
STANISŁAW AKOLINSKI — ZA 

MAŁA EFEKTYWNOŚĆ KONTRO. 
LI

MIECZYSŁAW GĘGA — NIEPO
TRZEBNE I POTRZEBNE KON
TROLE — STR. 1, 4
Dwugłos o kontroli i rewizji. Sys

tem ten nastawiony jest przede 
wszystkim na „wychwytywanie” róż
nych drobiazgowych nieraz niefor
malności, a nieobstatecznie — na 
najważniejsze sprawy gospodarności 
przedsiębiorstw. Pomimo rozbudowy

1 dużych kosztów aparat kontrolno- 
-rewlzyjny nie przynosi spodziewa
nych efektów. Dlaczego tak się dzie
je? I jak konkretnie poprawić te sy
tuację?
HENRYK WEBER w PO NITCE DO

KŁĘBKA - 3TR, 3, 4
Historia dwu budów. Różni Inwe

storzy 1 ten sam wykonawca. Wciąż 
występują znane już sprawy: zhar
monizowanie planowania, przekro
czenie kosztów, terminowość, kło
poty z silą roboczą 1 funduszem plac, 
z projektami, z mechanizacją robót 
Itp. Wzajemne oskarżenia sypią się 
jak z rękawa 1 wszyscy..', mają ra
cję. Czy rzeczywiście?

IGNACY SACHS - BARIERY WZRO
STU W SWIECIE „B" - - STB. 7

Bariery wzrostu w krajach słabo 
rozwiniętych występują z różnym na
tężeniem. Są jednak do pogodzenia 
z rozmaitymi tempami ogólnego 
wzrostu gospodarki narodowej. Cho
dzi tu tylko o „zgranie”, zharmonizo
wanie wycinkowych temp wzrostu 
z możliwie najszybszym tempem o- 
gólnym. Wymaga to korygowania 
wewnętrznych dysproporcji przy po
mocy wielkości, które tradycyjnie 
traktowano jako parametry nie
zmienne, a które stają się bardzo is
totnymi zmiennymi strategicznymi.

wynosił ok. 64 proc., 1957 t.

cji. Udział w ogólnej sprzedaży te
lewizorów importowanych w 1956 r.

spadl do 20 proc., w latach 1958 — 
1959 wzrósł odpowiednio — 38—30 
proc., w r. 1960 spadł do 15 proc., 
a w latach 1961—1962 kształtował się 
w granicach 22 proc.

W roku 1959 podstawowym asor
tymentem produkcji krajowej były 
odbiorniki o ekranie 14 cali, nie 
znajdujące dostatecznej liczby na
bywców. Wprowadzono więc sprze
daż ratalną telewizorów z ekranem
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na sposob i me-

rozstrzygnlęty w 
Pracownie archl-

niki natury społecznej, które wpływają 
todę rozbudowy miasta.

Kształt MDM-u czy Muranowa został 
gabinetach o drzwiach obitych ceratą.

WRZESIEŃ 1963
Wrzesień — tradycyjny Miesiąc Warszawy jest zwykle 

okazją do podsumowań dotychczasowej odbudowy i roz
budowy miasta. Liczby nowych izb, szkół, dzielnic miesz
kalnych, urządzeń kulturalnych i socjalnych przypomina
ją nam o tym, co już zostało dokonane, o wielkości wy
siłku społeczeństwa poświęconego Stolicy. Odbiegnijmy 
jednak nieco od tej tradycji. Nasze miasto ma bowiem 
w swym rozwoju nie tylko te etapy najbardziej znane 
i podziwiane (nieraz zjesztą poddawane krytyce, która 
jednak z reguły jest krytyką dobroduszną, dokonywaną z 
pozycji gospodarzy) zakute w kamienny kształt MDM-u czy 
Starego Miasta. Niemniej chyba są ważne pewne czjn-

tektoniczne opracowywały kształt koncepcji już danej, de
cydowały o szczególe — nie o całości. Nad projektami 
Ściany Wschodniej pracowały już liczne komisje, mogła 
je również oglądać publiczność warszawska a choć jej 
wpływ na ostateczne rozstrzygnięcie konkursu nie byl zbyt 
wielki — to jednak czynnik społeczny, obok ekonomicz
nego rachunku, na pewno zaważył poważnie nad -wyglą
dem tego, co obecnie powoli wypełza z wykopów i w po
staci szkieletów betonowych czy stalowych konstrukcji 
wpisuje się w sylwetę miasta. A projekt Powiśla? Tu już 
opinia społeczna nie może narzekać na brak informacji. 
Dyskusja była tak pełna namiętności Jak rzadko. Twór
cy projektu znaleźli się pod obstrzałem z najróżniejszych 
stron i jeżeli obronili swe podstawowe koncepcje, to dla
tego, że mieli na ich poparcie argumenty rzeczowe, któ
rych nie potrafili obalić liczni przeciwnicy. I ta metnda 
decydowania o nowych rozwiązaniach architektonicz
nych i urbanistycznych z ołówkiem kreślarskim w ?ęku, 
ale 1 przy pomocy maszyny do Uczenia nie tylko metrów 
sześciennych czy wytrzymałości konstrukcji ale 1 zło
tówek — ze świadomością skutków osądu opinii publicz
nej - jest jedną z najcenniejszych cech nowego etapu roz
budowy naszego miasta.

Czy te trzy elementy — archltektoniczno-tcchniczny, 
ekonomiczny i społeczny - mają już Wpływ decydujący 
we wszystkich przypadkach? Sprawa nie Jest oczywiście 
prosta. Wykazała to dobitnie wspomniana już dyskusja, 
która zaczęła się od Powiśla, a skończyła nad koncepcją 
urbanizacji Polski. Niemniej tzw. „czynniki kompeten
tne" nie ograniczyły się do wysłuchiwania argumentów, 
lecz same chwytały za pióro, by z temperamentem, któ
rego mogą pozazdrościć zawodowi publicyści, bronić kon
cepcji, uważanych za słuszne. I dlatego między innymi 
Powiśle nie będzie laskiem odcinającym śródmieście od 
Wisły, lecz jego integralną częścią.

Życle miasta — to jednak nie tylko nowe dzielnice, ki
na, sklepy. Jest jeszcze cala ogromna dziedzina usług ko
munalnych, których się właściwie nie dostrzega, jeżeli 
funkcjonują sprawnie i bez zakłóceń. Niestety, w War
szawie jeszcze zbyt często naip się przypomina, że istnie
ją wodociągi (przez brak wody w kranach, rzecz jasna), 
gazownia, komunikacja miejska. Ojcowie miasta w wielu 
dziedzinach rysują perspektywy poprawy. Ich zamierze
nia realizują się jednak powoli i choć Warszawiacy mo
gą podziwiać już od ładnych paru lat słynną „babkę” na 
Wiśle, to jakoś wody w kranach im od tego nie przyby
wa. Przyznać jednak trzeba, że w tym wrześniu mamy 
otrzymać piękny podarek - linię średnicową włączoną do 
miejskiej komunikacji przez wybudowanie aż trzech no
wych dworców w centrum miasta. Jest to chyba - obok 
Ściany Wschodniej — najpoważniejsza inwestycja, której 
realizację Warszawiacy czujnie śledzą, czekając na pew
ne rozładowanie w śródmiejskich tramwajach 1 autobu
sach.

Nie samym jednak Chlebem i wodą ludzie żyją. Tym
czasem nie zawsze o tym pamiętamy, na co dzień nie po
trafimy dostrzegać owego „duchowego", jeżeli można tak 
się wyrazić, dorobku naszego miasta. Wątpię, czy co set
ny nawet mieszkaniec naszego miasta wie ile Jest mu
zeów w Stolicy? Jakie są największe biblioteki? ile wy
chodzi gazet 1 czasopism?

Tymczasem muzeów mamy obecnie 22 prowadzących 
ponad 100 stałych wystaw. Do teatru przeciętny mieszka
niec Stolicy uczęszcza 2 razy do roku, do kina - 14-15 ra- 

. zy, kupuje ok. 12Ó egzemplarzy gazet i 30 innych czaso
pism rocznie. Może korzystać ze 118 bibliotek publicz
nych i 130 naukowych, posiadających łącznie ponad 7 mi
lionów tomów.

Nie będziemy wymieniać dalszych liczb. Chodzi nam 
o to, by zwrócić uwagę nie tylko na rozbudowę w dos
łownym sensie — lecz również na nie mniej chyba ważną 
stronę rozwoju miasta jako centrum kultury, nauki, oś
wiaty.

W Warszawie nie brak jeszcze dysproporcji a nawet 
pewnych paradoksów. Oto w cleniu Pałacu Kultury i Na
uki, na terenie dzielnicy śródmieście dokładni statysty
cy zaęotor rali fakt hodowli 7 krów, 137 sztuk nierogacizny 
i 6 owiec. Nasze miasto jest nowe nie tylko w sensie 
nowych budynków i urządzeń. Ma ono również nową lud
ność, napływającą z różnych stron Polski, z różnych śro-
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efektywnośćKOWBOŁI
STANISŁAW AKOLIŃSKI

Od dwóch różnych autorów otrzymaliśmy ostatnio inte
resujące, a zarazem alarmujące chyba wypowiedzi w tej 
samej sprawie — w sprawie efektywności naszego systemu 
kontroli i rewizji działalności przedsiębiorstw. System ten 
jest bowiem nastawiany głównie na „wychwytywanie" róż
nych, drobiazgowych nieraz nieformalności, a niedosta
tecznie zajmuje się węzłowymi problemami gospodarności 
przedsiębiorstwa. Stąd też, mimo rozbudowy i dużych kosz
tów naszego aparatu kontrolno-rewizyjnego, jego działal
ność często nie przynosi spodziewanych efektów.

A przecież nie ulega wątpliwości, że wciąż jeszcze jest 
u nas. wielkie pole do popisu dla działalności kohtrolno- 
rewizyjąej i mogłaby ona przynosić gospodarce olbrzymie 
korzyści. Dlaczego więc tak się ńie dzieje? I jak konkretnie 
poprawić ten stan rzeczy?

Właśnie nad tym zastanawiają się autorzy obu publi
kowanych tu artykułów. Ponieważ jednak problem ten jest 
niewątpliwie dyskusyjny a zarazem interesująęy dla wielu 
osób —■ zapraszamy i innych Czytelników do udziału w wy
mianie poglądów na ten tak istotny dla naszej gospodarki 
temat. Czekamy więc na dalsze wypowiedzi...

REDAKCJA

Miarą rentowności nakładów na 
kontrolę mogą być efekty profilak
tyczne wyrażające się we wzroście 
porządku prawnego, osobowego i 
rzeczowego w badanych jednost
kach, w umiejscowieniu odpowie
dzialności, w lepszym zabezpiecze
niu majątku społecznego, wreszcie 
w stworzeniu zespołu czynników 
utrudniających popełnienie przestę
pstwa względnie ułatwiających uja
wnienie osoby przestępcy. Mogą być 
efekty w zakresie wykrywania dzia
łań przestępczych i kierowanie od
powiednio przygotowanego mate
riału do organów ścigania.

Ale czy obecnie działające orga
na kontroli, rewizji i inspekcji za
dania te spełniają i w jakim za
kresie? Odpowiedź jest prosta.

Zadanja nałożone na aparat kon
troli, rewizji i inspekcji nie są 
realizowane w sposób wystarczają
co sprawny. Stąd też pomiędzy na
kładami a fizycznymi efektami ‘ 
działania kontroli istnieją duże, 
niczym nieusprawiedliwione dyspro
porcje. A oto fakty uzasadniające
powyższe stwierdzenia.

W latach 1961 i 1962 
nych zostało szereg tzw. 
spodarczych". Nieliczne z

ujawnio- 
„afer go- 
nich uja-

Ważnym elementem działalności 
gospodarczej jest kontrola. Wyko
nuje ją wyodrębniony aparat kon
troli wewnętrznej i zewnętrznej (tj. 
przez osoby nie pozostające w sto
sunku pracy* z kontrolowanym 
przedsiębiorstwem), zajmują się nią 
pracownicy zajmujący odpowiedzial
ne stanowiska i zobowiązani m. in. 
do nadzoru i kontroli w określonym 
zakresie.

Kosztowność wyodrębnionego apa
ratu kontroli nie budzi wątpliwości. 
Ta forma działania angażuje po-

ważną grupę rewidentów, kontrole
rów i inspektorów; ludzi na ogół 
o wyższych niż przeciętne — kwali
fikacjach, a co za tym idzie na 
ogół lepiej wynagradzanych. Ponad
to część z nich otrzymuje specjalne 

"nagrody, zwrot kosztów podróży, 
zakwaterowania i zwiększone diety.

Rzecz prosta, że nakłady te po
winny się w pewnym zakresie pro
centować. Inaczej mówiąc — kon
trola powinna przyczyniać się do 
zwiększenia efektów działalności 
gospodarczej.

wniono w wyniku normalnej, pla
nowej działalności aparatu kontroli. 
Co więcej — niejednokrotnie stwier
dzano, że po przeprowadzeniu sze
regu kontroli „bezwynikowych" 
przypadek naprowadzał organa ści
gania na działalność przestępczą. 
Powyższe uznać należy za regułę 
w „aferach wełnianych". _ "

Systematyczna działalność kontro- ■ 
li na przestrzeni szeregu lat powin
na zresztą przyczynić się do stwo
rzenia i ugruntowania porządku 
prawnego, osobowego i rzeczowego 
w badanych jednostkach. Porząd- 
ku — przy którym popełnienie prze
stępstwa byłoby połączone z nie
współmiernie dużym ryzykiem uja
wnienia go w prosty i szybki spo
sób. W praktyce to jednak nie wy
stępuje.

W przeważającej liczbie prze
stępstw zarómo prostych jak i 
„aferowych" — mechanizm działal
ności przestępczej był i jest prymi
tywny. Poprawne' działanie nadzo
ru i kontroli bez zbytnich trudno
ści mogło tym przestępstwom zapo
biec względnie ujawnić je już w 
okresie początkowym. Faktycznie 
jednak „afery" rozwijały się, dzia
łania przestępcze trwały dłuższy* 
okres czasu, a nawet cale lata.

dowisk. Staje się tyglem, wychowawcą, 
styl życia, poziom cywilizacyjny, tworzy 
ralne, nawyki i przyzwyczajenia. Jest to 
funkcja Stolicy, nie mniej chyba ważna od

narzuca swój 
wzorce kultu- 
jeszcze Jedna 
produkcji ma- ,

tcrialnej, o której to funkcji warto sobie przypomnieć 
C okazji wrześniowych dni.
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RACJONALNIE dobrane mier
niki oceny stanowią jedno z 
ważniejszych narzędzi polity
ki ekonomicznej, którymi dyspo

nuje państwo socjalistyczne. Sku‘ 
teczność tego narzędzia Uzależnio
na jest oczywiście od znajomości 
jego działania” — pisze Broni
sław Miszewski w swojej książ
ce*). W istocie trudno znaleźć 
bardziej istotny i bardziej aktual
ny temat książki o funkcjonowa
niu naszej gospodarki. Mierniki 
oceny stanowią klucz do rozwią
zania ^podstawowych konfliktów

środków obrotowych oraz łącznie: 
trwałych i obrotowych.

Dlaczego w takiej kolejności Je 
ułożono? Dlaczego właśnie tak zo
stały skonstruowane? Dlaczego po
minięto tak istotne w praktyce 
gospodarczej wskaźniki oceny, jak 
wykonanie planu asortymentowego 
w jednostkach naturalnych, planu 
produkcji towarowej w cenach 
zbytu, wskaźniki wykonania pla
nu obniżki kosztów własnych (w

świetle doświadczeń uzyskanych w 
Polsce” przedstawia tło historycz
ne. Wreszcie rozdział III: „Przeg
ląd koncepcji dotyczących mieri 
toków oceny działalności przćd- 
sięborstw przemysłowy ch” stano
wi próbę ustosunkowania się do 
dyskusji ha len ciekawy temat.

Rozdział IV, oprócz prezentacji 
owych siedemnastu wskaźników 
zawiera również wyniki pewnego 
badania przeprowadzanego przez

niu od „siedemnastki" wskaźników, 
stanowiących Sprawę centralną 
całej rozprawy (być może dlatego, 
że wśród owych siedemnastu 
wskaźników brak zupełnie wskaź
ników określających jakość).

Właściwy temat podejmuje au
tor dopiero w rozdziale V: „Ana
liza wpływu mierników oceny na 
działalność przedsiębiorstw prze
mysłowych”. Niestety, rozdział ma 
charakter dość abstrakcyjny. In-

w planowaniu i w zarządzaniu 
gospodarką narodową. Jest to <vięc 
temat bardzo ttiażny
bardzo ambitny.

Bronisław Miszewski 
swojej książce ocenić 
walory siedemnastu

i zarazem

próbuje w 
praktyczne 
wybranych

Siedemnaście
przez siebie wskaźników określa
jących produkcję (jej wyniki i na
kłady) w przedsiębiorstwach prze
mysłowych. Są to wskaźniki, które 
bądź występują lub występowały 
w życiu gospodarczym, bądź były 
precyzowane w dyskusjach i w 
różnych programach i postulatach 
reform. Wśród tych mierników na 
pierwszym miejscu autor wymie
nia wskaźnik wykonania planu 
produkcji globalnej. Na drugim 
— stopę zysku (stosunek czystego 
dochodu do kosztów własnych). 
Piętnaście dalszych wskaźników 
można podzielić na trzy grupy 
z wartością produkcji globalnej 
w cenach zbytu (od 3 do 7), pro
dukcją czystą (od 8 do 12) i do
chodem czystyrti (od 13 dó 17) w 
liczniku. W mianowniku wymie-

mierników
MAREK MISIAK

nioriyćh 
kolejno:

wskaźników występują
zatrudnienie, fundusz

płac, wartość środków trwałych.

szczególności produkcji porówny
walnej) i poprawy jakości (plano
wanych współczynników gatun- 
kowości), wykonania planu nakła
dów inwestycyjnych, akumulacji, 
zysku,, podatku obrotowego, nor
matywów środków obrotowych, 
głównie zaś funduszu plac oraz 
zatrudnienia? Sprawy te nie zo- 
stały, niestety, wyjaśnione.

Rozdział I: „Niektóre próblemy 
funkcjonowania gospodarki socja
listycznej” jest wprowadzający i 
ogólny. Rozdział II: „Mierniki oce
ny działalności państwowych 
przedsiębiorstw przemysłowych w

autora w przedsiębiorstwach prze
mysłu lekkiego, terenowego i w 
górnictwie węglowym.

Lektura tekstu prowadzi jednak 
do spostrzeżenia, że istotny prob
lem oceny mierników oceny wy
mknął się trochę w tym rozdziale 
z centrum rozważań autora. Ow- 
Szerń, Bronisław Miszewski ocenia 
przy pomocy wybranych przez sie
bie mierników różne zjawiska eko
nomiczne występujące w przemyś-

teresująca jest tutaj wprawdzie 
(wyłożona zaraz na wstępie roz
działu) próba uporządkowania nie
których pojęć związanych z mier
nikami oceny przedsiębiorstw. Au
tor próbował w niej rozróżnić 
mierniki oceny absolutne i względ-

le lekkim, terenowym i gór-

„Gospodarka Planowa" nr 7/63
Numer zatpićra, jeśli pominąć pu

blikację Związaną że świętem lipco
wym, artykuł Michała Kdleckiego 
pt. „Zagadnienie optymalnej struk
tury spożycia". Autor stwierdzając 
częste ostatnio rozważania nad 
optymalizacją dochodu narodowego, 
które wiążą pewne nadzieje ż za
stosowaniem programowania linio
wego i maszyn matematycznych, 
podddje analizie matematyczno-eko- 
nomicznej warsztat tych projekcji.

Niezależnie od tego czy zakłada 
się poza tempem wzrostu określoną 
strukturę spożycia czy nie, moment 
optymalizacji i tak występuje w 
kształtowaniu dochodu narodowe
go. Przy tym autor Zwraca uwagę, 
że gdy w drugim przypadku operuje 
się dochodem w cenach stałych, to 
taka procedura prowadzi do fałszy
wych wniosków. Wynika to stąd, 
że najwyższe spożycie (w Stosunku 
do nakładu) daje strąkturę,zkonęen- . 
trującą się na tym artykule, dla 
którego stosunek ceny (z układu cen 
stałych przyjętych za podstaWę) do 
nakładów jest największy, czyli na 
artykule najbardziej rentownym. 
Jeśli np. — stwierdza autor — naj
bardziej rentowne byłyby żyletki, 
to „optymalna" struktura spożycia 
obejmowałaby ten właśnie arty
kuł.

Przyczyna tego paradoksu wy
nika z fałszywej definicji ekwiwa
lentności dwóch wariantów spoży
cia na pódstawie ich równej war
tości w układzie cen stałych przy
jętych ża podstawę. JeślA dwa 
zespoły towarów spożywanych w 
danym roku są ekwiwalentne, to 
gdy dostareżytny na rynek w przy
szłym roku jeden Z nich, wówczas 
jego cena ulegnie oczywiście zmia
nie, bo zmieniła się Struktura poda
ży. Jeśli teraz policzymy jeden 
Zespół towarów po cenach realizacji 
drugiego, to wartości te będą na 
ogół nierówne, gdyż dwa zespoły 
towarów, które w pewnym układzie 
cen mają równą wartość, nie bę
dą jej na ogół miały w innym ukła
dzie cen. Istjiićje jednak przypadek, 
gdy ta sprzeczność nie zachodzi, 
tj. gdy jeden i drugi zespól towa
rów mą bardzo bliską strukturę. 
Wychodząc stąd rozwija autor do
wód matematyczny, który ma usta
lić poprawne warunki dla wyboru 
optymalnego tj; mającego naj
mniejszą sumę nakładów —■ wa
riantu spożycia, zastrzegając przy 
tym, że douiód wymaga jeszcze 
gruntowńepó zbadania.

Jakie ostateczne wnioski wywo
dzi autor że swej analizy? „Źe za
nim maszyny matematyczne poczną 
wystukiwać dla naś optymalne wa
rianty konsumpcyjne, mUśiińy się 
jeszcze porządnie napracować. Ja
sne jeSt; że zarówno W zakresie te
orii, jak i danych statystycznych 
jesteśmy jeszcze niezmiernie dale
cy od umiejętności przygotowania 
dla tych maszyn właściwej pożyw
ki. Dopóki ńie Wypełnimy tego za
dania; masżyńy — podobnie, jak w 
innych zagadnieniach — będą jedy
nie sprowadzały do absurdu nasze 
nieprżemgśltinę kbńćCpCje";

Mićhdl typlśki’ óntąwid ii&lóWne 
kierunki żniidń w trybie i ńiętoddCh 
opracowania projektu ŃPG ńa 
1964 f."

Zmiany te polegają na zwiększe
niu efektywności j rozwinięciu dó-' 
tychczas istniejących rozwiązań me
todycznych oraz na usprawnieniu 
samej organizacji prac nad planem 
w poszczególnych organach organi
zacji gospodarczej. Omówione są w 
artykule dość szczegółowo zmia
ny w poszczególnych działach; gałę
ziach a'także dziedzinach gospodar-
ki. Kto chce się zorientować jak

Nr 35 (684) « 1.IX, 1963 r.

doświadczenia praktyczne, dyskusje 
naukowe i publicystyczne wcielane 
są w życie, powinien artykuł prze
czytać.

Zygmunt Kozłowski i Jan Rajtar 
analizują „Tendencje wzrostu kółek 
rolniczych w latach 1957—62". Jak 
się kółka rozwijają? W 1957 r. mie
liśmy je w 28,5% sołectw, w 1959 
r. w 51,8% solectiu, a w 1962 r. już 
w 68,5%. Kółka zrzeszają 21,1% 
ogólnej liczby gospodarstw chłop
skich, a jeśli uwzględnimy tylko 
sołectwa, gdzie istnieją kółka rol
nicze to wskaźnik ten wynosi 30,8%. 
Możemy tak na pierwszy rzut oka 
stwierdzić, że wysiłek organizacyj
ny jest imponujący do szczebla so
łectwa, zaś wewnątrz jest znacznie 
słabszy. Materiał dowodowy zawar
ty w artykule nie pozwala na ta
kie uproszczone rozumowanie. 
Wchodzi tu w grę siła i atrakcyj
ność ekonomiczna-kółka. Z danych - 
przytoczonych przez autorów wy- . 
nika, że województwa południowe 
{rzeszowskie, krakowskie) charak
teryzujące się największą ilością 
kółek, mają najmniejszą ilość zrze
szonych gospodarstw. Można po
wiedzieć, że te wskaźniki są od
wrotnie proporcjonalne i tak to 
ujmują autorzy zwracając jedno- 
cześnie uwagę na rozdrobnioną 
strukturę agrarną tego regionu, co 
powoduje mniejsze świadczenia na 
FRR. Zatem atrakcyjność kółka 
zmniejsza się wraz ze wzrostem 
liczby członków', gdyż zasoby eko
nomiczne kółka nie rosną tak szyb
ko jak ilość członków. Szacuje się, 
że w Polsce ok. 47% wsi nie dy
sponuje odpowiednim funduszem, 
aby podjąć działalność mechaniza- 
cyjną. Inaczej jest np. w rejonie^ 
środkowo-zachodnim. Tu atrakcyj
ność kółka jest mała, bo napoty
ka lepiej wyposażone technicz
nie gospodarstwa chłopskie.

Dalszy ciąg tematyki rolnej sta
nowi artykuł Józefa Majdaka pt. 
„Wykorzystanie Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa w latach 1959—62". Reali
zacja planowanych wpływów na 
FRR wynosi 109,1%, co stanowi 
blisko 13 mld zl. Stopień wykorzy
stania funduszu wynosi 27,2%. Ar
tykuł ponadto zawiera niezwykle 
interesujący i godny studiowania 
materiał statystyczny dotyczący eko
nomiki indywidualnych gospodarstw 
chłopskich, czego niestety nie mo
żemy zrobić w krótkiej notatce.

W numerze znajdujemy także ar
tykuły' S. Majewskiego — „Niektó
re problemy polityki finansowej 
państwa"; Wandy Littćrer-Marwe- 
ge — „Rozwój ludności a potrzeby 
mieszkaniowe w latach 1966—80";

nictwie. Nie robi tego jednak wy
raźnie pod kątem wyboru wskaźni
ków najbardziej uniwersalnych i 
najbardziej miarodajnych.

Dowodzi natomiast, że wzrost 
wskaźnika stanowiącego iloraz 
wartości produkcji globalnej i 
wartości środków trwałych w wy
branych pięciu przedsiębiorstwach 
przemysłu lekkiego w latach 1958- 
-59 może wskazywać na to, iż 
„pewnej poprawie uległo wyko
rzystanie środków' trwałych" (str. 
107); że W'zrost wsk-aźnika stano
wiącego iloraz wartości produkcji 
globalnej i zatrudnienia w dzie
sięciu wybranych przedsiębior
stwach przemysłu terenowego w

ne, powiązania (mierników 
zą obliczeniową), różnicowe 
sunkowe przy bazie stałej, 
nie stałej, jednookresowej i 
okresowej (str. 133—134).

Dość szybko jednak autor

z ba- 
i sto- 
wzlęd- 
wielo-

porzu-
ca ten ogólny kierunek rozważań 
na rzecz wybranych siedemnastu 
wskaźników. Próbuje po kolei oce
nić ich plusy i minusy. Jest to 
znacznie słabsza część rozdziału. 
Rozumowanie ma charakter in
tuicyjny. Są to właściwie cenzurki

wartości produkcji, globalnej,,; Obo
jętnie zaś na zafrUdnUrtie^i 1 wy
dajność pracy, wykorzystanie po
tencjału produkcyjnego i rotację 
środków, obrotowych.

Podobne oceny autor wystawia 
wszystkini śićdćniridstu badanym 
miernikom 1 dochodzi do wniosku, 
który wynika z przyjętych zało
żeń, że najbardziej uniwersalne 
(działające w kierUnku poprawy 
wyników i ograniczenia nakładów) 
są wskaźniki zawierające w licz
niku dochód czysty (od 13 do 17) 
i w mianowniku kolejno: zatrud
nienie, fundusz płac; wartość środ
ków trwałych, obrotowych oraz 
łącznie trwałych i obrotowych.

Dość schematyczny sposób rozu
mowania dominuje również w roz
dziale VI; „Próba doboru mierni
ków oceny działalności przedsię
biorstw przemysłowych”. Przedsta
wiając najważniejsze zadania bie
żącego planu pięcioletniego: wzrost 
produkcji przemysłowej, elastycz
ne dostosowanie produkcji do po
trzeb rynku, ograniczenie rozmia
rów przyrostu zatrudnienia (przy
najmniej do 1964 r.), wzrost wy
dajności pracy, pełniejsze wyko
rzystanie potencjału produkcyjne
go w przemyśle itp. (str. 18tf) — 
autor próbuje odpowiedzieć na py
tanie, które z siedemnastu wy
mienionych w tablicy 11 wskaźni
ków najlepiej skłaniają do wy
konania tych zadań. I dochodzi 
do wniosku, który również wy
nika z przyjętych założeń, iż „spo
śród mierników przedstawionych 
w tablicy 11, konkretnym potrze
bom naszego przemysłu, najlepiej 
zdaje się odpowiadać kombinacja 
mierników stanowiących ilorazy 
dochodu czystego i Zatrudnienia 
oraz dochodu czystego i środków 
obrotowych".

❖

V. Wojciechowskiej .Pojęcie i
struktura nakładów na postęp tech
niczny".

Z. M.

Msiażki 
nadesłane
...........-..... .. ..........- •..... ......... .

P.OKUMENTY I MATERIAŁY DO HI
STORII STOSUNKÓW POLSKO - RA- 
bZIECKICH ± tom I - str. 640, cena 
65 zł. (Wyd, „Książka 1 Wiedza").

Książka zawiera dókumeniy z archi
wów polskich, rńdzicckich 1 austriac
kich, ilustrujące przelómowe dla dżle^ 
Jów Polski i Kraju Rad; wydarzenia 
okresu marzec 1917 - listopad 1918 r. 
Wspólne wydawnictwo Pracowni Historii 
Stosunków Polsko-Radzieckich PAN 1 In
stytutu . Slowlanożnawstwa Akademii 
Nauk ZSRR.

K. KAUTSKY - MATEHIAtiSTYCZNE 
POJMOWANIE DŻIfcjOW - tóih I 1 H - 
Blbtidiśka Myśli, socjalistycznej - tum I 
CZĘŚĆ i - śtr. 808, część H - sir. 648, 
totel 11 część i - str. 832, ćzĘić II - str. 
592, oprawa płócienna w Obwolucie, ce
na łączna 150 żL (Wyd. „Książka i Wie
dza").

Tora pierwszy poświęcony jest proble
matyce filozoficznej marksizmu, tom

dawane 
kom.

Dobitnie

poszczególnym wskażni-

wyraża to tablica

srtHANY W SYSTEMIE PREMIOWANIA Z5np^COWNIK0WUMY^
W PRZEMYŚLE

jak wiadomo, -rrpłwiaAurilf przed 
ttiema taty 
cyników iMjfstorryćń 
stftach przemysłowych JaKO 
we kryterium 1 źródło 
duszd prettiUHreso
alk cyrMetyztiJący etlokszlsH «tźteido- 
ści przedsiębiorstwa, tj. akumulację lub 
zysk. Dla zabezpieczenia Jednak szeregu 
ważnych wycinkowych zadań uwarunko
wano uruchomienie utworzonego na ba
zie akumulacji lub zysku funduszu pre
miowego od dotrzymania 
podstawowych wskaźników technietAj- 
ekonomicznych, m. in. od wykonam* 
pianu produkcji globalnej lub towarowej.

W praktyce okazało się jednak, ie sy
stem stymulując osiąganie zakladanego 
w pianach zysku lub akumulacji 1 po- 
prawe rentowności fti®
zabezpiecza jednaK sposób prawidło* 
wy realizacji zadań produkcyjnych 
zgodnie z wymogami odbiorców. Uza
leżnienie w całej rozciągana rnputy 
premii od wykonania wartościowego 
planu produkcji stwarzało przy tym w 
szeregu przypadkach warunki do pta- 
du&cji asortymentów o Korzystniejszej 
relacji cen, kosztem asortymentów 
o niższej wartości, nie źawsze zgodnie 
z wymogami odbiorców.

Podjęta ostatnio uchwala Rady Mini
strów zmierza do likwidacji tych znan- 
kamentów nystemu 1 dostosowania go — 
do postulatów prawidłowego nakierowa
nia działania bodźców na produkcję 
określonych społecznie niez.będnych 
asortymentów oraz na właściwe Wyko
rzystanie surowców do ich produkcji.

Zmiany w systemie premiowania wjaro- 
wadzane będą sukcesywnie w wybra
nych zakładach 1 branżach kilku resor
tów i po uzyskaniu niezbędnych do
świadczeń rozszerzone na pozostałe 
przedsiębiorstwa i branże przemysłowe. 
W przedsiębiorstwach tych przestaje 
obowiązywać „wykonanie planu pro
dukcji" jako działający automatycznie 
warunek uruchomienia funduszu pre
miowego. Wyplata pełnej premii uwa
runkowana zostaje natomiast od wy- 

• konania planu określonych asortymen
tów. Niewykonanie planu tych asor
tymentów powodować będzie odpowie
dnie zmniejszenie funduszu premiowe
go, a w określonych przypadkach jego 
całkowite zawieszenie.

latach 1956—60 i 
iż „spad! udział 
wvch w wartości 
109) itp. Wnioski 
wić przyczynek do

może świadczyć, 
kosztów osobo- 

i produkcji” (str. 
te mogą stano- 

> oceny dzialalno-
ści gospodarczej różnych badanych 
przez autora przedsiębiorstw. Nie 
wnoszą® jednak wiele z punktu wi
dzenia oceny samych mierników 
działalności przedsiębiorstw.

Ściślej z tematem książki wią- 
że się już badanie przeprowadza
ne w górnictwie. Autor próbuje 
uzasadnić, że odejście od premio- 

-trWanią wyłącznie za wydobycie na 
,r,rzecz premiowania za wydobycie 

1 ża jakość (reforma z 1. i. 1960 r.) 
nie odbiło się negatywnie na wy
nikach ilościowych, znalazło na
tomiast wyraz w poprawie wskaź
ników jakościowych. Fakt ten jest 
interesujący w historii mierników 
oceny działalności naszych kopal
ni węgla kamiennego. Jest on jed
nak przedstawiony niejako na 
marginesie rozdziału, w oderwa-

(str. 163), w której autor próbował 
ocenić wpływ poszczególnych 
wskaźników na produkcję przed
siębiorstwa, elastyczność dostoso
wania produkcji do potrzeb od
biorców, zatrudnienie, wydajność 
pracy, wykorzystanie potencjału 
produkcyjnego, postęp techniczny, 
wykorzystanie surowców i ma
teriałów pomocniczych, rotację 
środków obrotowych, udział robo
cizny, wariości środków i przed
miotów pracy w wartości produk
cji globalnej, koszty osobowe i 
rzeczowe na jednostkę produkcji 
oraz czysty dochód. Na skalę ocen 
składają się zaledwie trzy cen
zurki: wpływa dodatnio, ujemnie 
i nie wpływa.

Okazuje się, że stosowanie mier
nika oceny wykonania planu war
tości produkcji globalnej wpływa 
ujemnie (żmniejszająco) na wyko
nanie prawie wszystkich wskaźni
ków związanych z wynikami, poza 
wskaźnikiem czystego dochodu 
przedsiębiorstwa i oczywiście 
wskaźnikiem produkcji globalnej. 
Dodatnio zaś (zwiększające) na 
wykonanie prawie wszystkich 
wskaźników związanych z nakła
dami z wyjątkiem wskaźnika 
udziału wartości środków pracy w

Książka Bronisława Miszewskie- 
go porusza najważniejszy chyba 
•temat planowania i zarządzania 
gospodarką narodową. Temat 
trudny i skomplikowany. Autor 
zdawał sobie sprawę z uproszczeń 
i sztucznych schematów w swoim
rozumowaniu. Niejednokrotnie
wspominał o tym w tekście. Jed
nak oświetlenie i specjalne pod
kreślenie tych braków wydaje się 
konieczne właśnie dlatego, by 
książka spełniła rolę uczącą, by 
zabezpieczyła na przyszłość przed 
powtórzeniem tych samych błę
dów.

O konieczności zastępowania 
wskaźników produkcji globalnej 
innymi, lepszymi miernikami oce
ny: produkcją czystą, dochodem' 
czystym itp., napisano już wiele. 
Chodzi ó to, by te postulaty za
stąpić programem bardziej realis
tycznym, bardziej kompleksowym, 
uwzględniającym., zarówno. aspek
ty &ro'dUkcyjhe '' jakT f -rolowe, 
cenowe i płacowe tych przedsię
wzięć. Książka Bronisława Mi- 
szewskiego jest jeszcze jedną pró
bą postulowania. A same postulaty, 
to już teraz zdecydowanie za mało.

•) Bronisław Miszewski! „Mierniki oce
ny działalności przedsiębiorstw przemy- 
s’nwych”, PWE, Warszawa, 1963 r., str. 
204.

KONIEC BOOM U

NARADA w urzędzie 
RADY MINISTRÓW

W Urzędzie Rady Ministrów, pod prze
wodnictwem wicepremiera P. Jarosze
wicza, odbyła się narada z kierownika
mi resortów gospodarczych, urzędów 
centralnych i central spółdzielczych, 
przy udziale przedstawicieli centralnych 
instancji partyjnych i związkowych 
oraz przewodniczących zarządów głów
nych branżowych związków zawodo
wych. i

Narada poświęcona była omówieniu 
realizacji uchwały Rady Ministrów i 
CRZZ z dnia 23 lipca br. dotyczącej 
kontroli i analizy kształtowania się wy
dajności pracy i zatrudnienia' w uspo
łecznionych przedsiębiorstwach.

Zwrócono uwagę na nierównomierne 
wykonywanie uchwały przez przedsię
biorstwa i szereg niedociągnięć powo
dujących niejednokrotnie zbyt formalną 
jej realizację. Świadczą o tym informa
cje zebrane z zakładów pracy ż całego 
kraju. W niektórych przedsiębiorstwach 
notuje się niepokojące zjawisko polega
jące na rozdzielaniu prac związanych 
z uchwalą i prac nad planetn IV kwar
tału t>r. oraz założeniami planu na rok 
1964. Zamiast dokonywać korekty tych 
planów w oparciu o wyniki badań nad 
możliwościami podniesienia wydajności 

;ptaćy i, ograniczenia ŁairudnlenM, nie
które przedsiębiorstwa mają -tendencję 
Opracowywania danych usprawiedliwia
jących istniejące u nich nieuzasadnio
ne przekroczenia • funduszu plac i pla
nów zatrudnienia. Natomiast W przed
siębiorstwach, których wskazhlW eko
nomiczne mieszczą się W granicach pla
nu, nie widać wysiłków dla dalszej po
prawy sytuacji w zakreś!e zatrudnienia 
i plac. Brak jest też konkretnych wnio
sków zmierzających do ograniczenia na
ruszeń dyscypliny pracy.

Odpowiedzialność za ten stan rzeczy 
ponoszą w dużej mlefze jednostki nad
rzędne nad przedsiębiorstwami (zjedno- 
czwiia), które w wielu przypadkach nie 
tylko opóźniły przystąpienie dó reali
zacji uchwały przez zbyt opieszałe Wy
danie wytycznych, ale i obecnie udzie
lają zbyt malej pomocy instruktażowej 
przedsiębiorstwom.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

14-calowym. Wobec dalszego groma
dzenia się ich zapasów, w czerwcu 
obniżono Cenę detaliczną telewizora 
„Belweder 1“ z 7 do 6 tys. zł. Przy
czyniło się to do upłynnienia nagro
madzonych zapasów i powiększenia 
uprzednio złożonych zamówień han
dlu na ten typ telewizorów. Już 
jednak w sierpniu 1960 r. dopu
szczono do sprzedaży ratalnej 
wszystkie typy telewizorów produk
cji krajowej.

Rok 1961 przyniósł dalszy wzrost 
dostaw telewizorów produkcja krajo
wej i importowanych, głównie ze 
Związku Radzieckiego. W sprzedaży 
ratalnej telewizorów wprowadzono 
dogodniejsze warunki. Od paździer
nika 1961 telewizory z ekranem 14- 
i 17-calowym z wyjątkiem telew zo- 
ra „Szmaragd" można nabyć wpła
cając 1/3 Ceny detalicznej, a telewi
zor z ekranem 17-calowym „Szma
ragd" wpłacając tylko 10 proc, ceny 
detalicznej. Telewizory z ekranem

21-calowym można nabywać na raty 
wpłacając 50 proc, ceny detalicznej; 
z wyjątkiem telewizora „Wawel", 
przy’ zakupie którego pierwsza 
wpłata wynosi tylko 30 proc, ceny 
detalicznej, resztę należności rozkła
da się na 18 miesięcznych rat.

Rok 1962 przebiegał pod znakiem 
dalszego wzrostu dostaw z produk
cji krajowej, która już wyniosła 
prawie 300 tys. sztuk oraz importu 
w wysokości 85 tys. sztuk, głównie 
odbiorników z ekranem 21-calowym. 
Jeszcze dogodniejsze warunki sprze
daży ratalnej i rozszerzenie jej na 
wszystkie typy telewizorów stworzy
ły dalszą poważną zachętę do ich 
zakupu. Od 1 lutego 1361 wysokość 
I raty została ustalona dla telewizo
rów krajowych w granicach 10 proc, 
ceny detalicznej. dla telewizorów 
importowanych z, ekranem 17-calo
wym 1'3 ceny detalicznej, a z ekra
nem 21-calowym 50 proc, ceny de
talicznej.

Stale wzrastająca sprzedaż telewi
zorów znalazła swoje odbicie w 
zwiększającej się ilości abonentów 
telewizji. W roku 1957 zarejestrowa-

drugi - węzłowym problemom materia
lizmu hlśtórycznegó. Praca poprzedzona 
krytycznym wstępem naukowym J. ja- 
róslaiżśkićgo.

H. JANKOWSKI - ETYKA LUDWIKA 
FEUERBACHA — U źródeł humanizmu 
marktkiwsklego - Biblioteka Studiów 
nad marksizmem — str. zoo, cena 25 zł 
(Wyd. nKsiążka 1 Wiedza").

Książka traktuje o twórczości fllozo- 
flcztiej . Feuerbacha ze szczególnym 
uwzględnieniem antropologii w ścisłym 
zalążku ż ótyką normatywną Przedsta
wienie poglądów Feuerbacha w tych 
dziedzinach pozwala szerzej rozważyć 
kwestię etyki, nowoczesności etyki i sto- 
suńHU etyki normatywnej do materia- 
Hzmu.

tura rodzin w Polsce wg województw w 
1960 roku; F. Fajfr - Aktualne zadania 
polityki demograficznej; W. Billtg - 
Tendencje rozwoju ludności w krajach 
socjalistycznych; E. Strzelecki - Kierun
ki rozwoju badań demograficznych w 
Polsce; Informacje; Recenzje.

STUtuA demograficzne - Organ Ko- 
inlteiu Nauk Demograficznych Polskie) 
Ąitadefnii Nauk. r. i z. 1. - «hm iri 
tehą zl 27.— (Państwowo Wydawnictwo 
Naukowe, warszawa 1963).

Ńilwe wydawnictwo ciągle (trzy nume 
ry W roktt) poświęcone zagadnieniom 
stnńii i rUchu ludności Oraz perspekty
wom jej dalszego rozwoju. Artykuły w 
językti polskim ze streszczeniami w Ję
zykach angielskim i rosyjskim.

Treść: E. Rosset — Małżeństwo a re
produkcja ludności; E. Yielrose - Slruk-

ANDRZEJ GRODEK - WYBÓR PISM - 
Tom I: Studia z historii myśli ekono
micznej, str. 516, cena zl 50.-; Tom II: 
Stud;a nad rozwojem kapitalizmu w 
Polsce oraz inne prace, str. 488, cena 
zl 40.-;

Pisma zebrali, opracowali i wstępem o- 
patrzyli: J. Ciepielowski, I. Kostrowicka, 
Z. Landau, J. Tomaszewski. (Państwo
we Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 
1963).

Zbiór prac polskiego ekonomisty, pro
fesora i rektora Szkoły Głównej Plauo- 
wan'a 1 Statystyki w Warszawie. Pra:e 
dotyczą metodologii nauk ekonomicz
nych, historii myśli ekonomicznej, his
torii gospodarczej, zagadnień zagospoda
rowania Ziem Odzyskanych, archiwisty
ki. organizacji i programu szkolnictwa 
wyższego.

Wydanie niniejsze obejmuje wybór 
prac ogłoszonych drukiem za Życia au
tora oraz niektóre prace zaczerpnięte z 
rękopisu w,

nych było 22,1 tys., w 1960 — 425,9 
tys., w końcu 1962 — 959,4 tys., a 
w połowie roku 1963 — 1.200 tys. 
telewizorów.

Wobec tak dużego wzrostu sprze
danych i zarejestrowanych telewizo
rów w planie zaopatrzenia rynka 
na rok 1963 założono zmniejszenie 
dotychczasowego tempa wzrostu 
sprzedaży. Sprzedaż ich określono 
na 385 tys. sztuk, tj. o 7% więcej 
niż w roku 1962. Dla zabezpieczenia 
tej sprzedaży ustalone zostały do
stawy z produkcji krajowej w wy
sokości 350 tys. szt. oraz ok. 40 tys. 
szt. z importu.

Z uzgodnień asortymentowych 
planu produkcji i importu wynika, 
że dostawy na rynek będą mniejsza 
o ok. 30 tys. szt. obiorników z ekra
nem 21-cal„ asortymentu najbardziej 
poszukiwanego na rynku, a dostawy 
odbiorników z ekranem 14-cal. 
ukształtują się na poziomie ubiegło
rocznym, wzrosną natomiast dosta
wy odbiorników z ekranem 17-calo
wym. Tegoroczna sprzedaż telewizo
rów wskazuje jednak, że i te ogra-' 
nlczone dostawy mogą napotkać 
trudności zbytu.

Od kwietnia br. sprzedaż telewi
zorów zaczęła sę obniżać, osiągając 
w II kwartale br. zaledwie 70 proc, 
sprzedaży z tego samego okresu r. 
ub. Podobnie ukształtowała się sy
tuacja w III kwartale br.

Występujące, wyraźnie dostrzegal
ne od około pół roku, zmniejszenie 
się popytu na telewizory wydaje s!ę 
być zjawiskiem trwałym z uwagi ńa 
znaczne nasycenie rynku telewizora
mi i brak zachęty do ich zakupu 
Bardzo dogodne warunki sprzedaży 
ratalnej też już przestały przyciągać, 
a slaby program telewizyjny i Wy
sokie opłaty abonamentów nie za
chęcają do nabywania tele-odbiorni- 
ków. Tym bardziej, że pomimo ro
snących zapasów telewizorów brak 
jest odpowiedniego ich'wyboru asor
tymentowego (importowanych od
biorników z ekranem 21 cali). Nie 
można też oczekiwać, że w najbl ż- 
szych latach telewizory przy obec
nej ich cehie (najlańszy 5,5 tys.) 
staną się obiektem zainteresowania 
szerszych warstw ludności, tj. tych

wszystkich rodzin, które obecnie po- 
s.adają radioodbiorniki.

W tej sytuacji nie należy się chy
ba liczyć ze zwiększeniem popytu, 
zw Jaszcza na odb.orniki z ekranem 
17-calowym, których dostawy w br. 
wzrastają szczególnie wydatnie. 
Różnica 3 tys. zl między odbiorni- 
k.em z ekranem 14-calowym a 
17-calowym jest zbyt mała, zwła
szcza. że odbiornik z ekranem 14-ca
lowym można przerobić w licznych 
zakładach rzemieślniczych na od
biornik z ekranem 17-calowym za. 
ok. 1800 zl. Zmniejszenie ponyiu, 
wobec utrzymania zbliżonych do 
planowanych dostaw z produkcji 
znalazło już wyraz w szybkim nara
staniu zapasów. Łącznie w produk
cji. hurcie i detalu wynosiły one w 
Potowe 1961 r. ok. 50 tys. sztuk, 
w połowie 1962 r. wzrosły do 86 tys. 
szt., a na koniec czerwca bf. prze- 
kroezjdy 130 tys. sztuk wartości 
L- mld zł na koniec III kwartału 
Pizy obecnej tendencji sprzedaźy 
1 wykonaniu planowych dostaw 
osiągną one 150-160 tys. sztuk war
tości 1,3-1,4 mld zł.

*

_,?Y konkluzji uznać należy, że 
nr»»?08-3 P^dukcyjna telewizorów 
przewyższa „becną chłonność nasze
go rynku. Aby więc uniknąć gwał
townego narastania dużych zbęd- 
uomvM??350"'’ warto iuż obecnie 

0 uruebomieniu środków 
zmierzających do zwiększenia popy
tu na telewizory lub rozważyć obni
żenie planu produkcji na IV kwar
tał br. i na cały' 1964 rok.
XdrzTme tyCh decyzjI na 
stworzyć może perturbacje zarówno 

^^izyjnychjak
Ztoa4z?nL ’ 7 nie jest w stanie
rS^ch ♦ W od,P°w<«inch wa- 
c?eh zn tak duzych> szybko rosną- 
rźyshfnp 'TT, Nicio-
nv<-hnH skutlii odwtokania podob
nych decyzji mogliśmy wtoz eć w 

iTT na Pr2-V'k!adze Stornu i kl ÓW jak' r°wer* rad'o-

T. K.



❖ ważyć, że wiele z dokonanych w Już dziś, na skalę ogólnokrajową, 
ostatnim czasie posunięć, z takich ' nikt zapewne takiej gwarancji 
Właśnie wychodzi założeń. udzielić nie jest w Stanie. System

Na pierwszym miejscu wypada kontroli żywienia zbiorowego nie 
funkcjonuje jeszcze tak sprężyście.

schorzenia i kierunki terapii
(Artykuł dyskusyjny)

GRZEGORZ PISARSKI

tu wymienić organizowaną obecnie 
sieć laboratoriów i kuchni doświad
czalnych, bez których nie może być 
mowy o nie budzącym wątpliwości 
udowodnieniu popełnionych w ga
stronomii nadużyć. Język i oko nie 
są bowiem dość obiektywnym 
świadkiem jakości i ilości gastro
nomicznej produkcji.

Drugim przedsięwzięciem zmie
rzającym do zaostrzenia dyscypliny 
jest wprowadzany obecnie rejestr 
pracowników gastronomii zwalnia
nych za nadużycia na wzór podob-

IERWSZE miesiące br. 
przyniosły kolejną falę 
krytycznych publikacji na 
temat pracy zakładów 
żywienia zbiorowego1). 
Trafny, plastyczny opis 

zewnętrznych objawów „schorzeń” 
naszej gastronomii przekonał chy
ba wszystkich, że stan „chorego” 
jest poważny, że. „choroba” jest 
„chroniczna", a dotychczas stoso
wane środki terapii mało skutecz
ne. Zostały w ten sposób zrobione 
pierwsze kroki, niezbędne dla wy- 
ooru najwłaściwszych i najsku
teczniejszych środkówterapii ga
stronomicznych schorzeń. Niezbęd
ne wydaje się przeto zebranie wa- 
żn.ejszych efektów dotychczasowej 
dyskusji i wyciągnięcie istotniej
szych wniosków z niej wynikają
cych, chociaż sama dyskusja od
była się poza łamami naszego pi
sma; w nadziei, że może to nam 
dopomóc do uporządkowania jed
nego z bardziej zaniedbanych od
cinków naszej gospodarki.

końcu 1960 r. do 11 proc, w koń
cu 1962 r.) oraz

— przyspieszenia dynamiki wzro
stu obrotow zakładów gastrono
micznych, tak że wzrastają one 
obecnie szybciej niż obroty handlu 
detalicznego i dochody ludności.

W dodatku te niejako statystycz
ne postępy nie zawsze znajdują 
pełne potwierdzenie w codzien
nych obserwacjach i doświadcze
niach k.ientów zakładów żywienia 
zbiorowego. Wraz z poprawą jako
ści posiłków stwierdzają om zgod
nie, że maleją zazwyczaj ich por
cje, a rzetelność wypisywanych ra
chunków wciąż pozostawia w’ieie 
do życzenia. Liczne publikacje i 
procesy wykazały, że wiąże się to 
przede wszystkim ze zorganizowa
ną działalnością przestępczą całych 
zespołów pracowniczych zatrud
nionych w wielu zakładach gastro
nomicznych. Stwierdzenie to nie 
wyjaśnia jednak jeszcze samych 
źródeł zjawiska, podstawowych 
przyczyn tych powszechnych nie- 
aomagań.

SKUTKI DOTYCHCZASOWEJ 
TERAPII

miesięcznie, a często kształtują się 
nawet w granicach 1.500 zl. Ozna
cza to, że do niedawna płaca sze
fa kuchni nie zawsze wystarczała 
na pokrycie ubytków naturalnych 
przerabianego przez kuchnię su
rowca. Ubytki te określono bo
wiem, w myśl wprowadzonych od 
stycznia br. raczej zaniżonych 
norm, na ok. 0,5 proc, wartości 
produkcji liczonej w cenach sprze
daży, co przy produkcji miesięcz
nej np. w granicach 300 tys. zł daje 
1 500 zl ubytków.

Płace bufetowych kształtowały 
się w r. ub. w granicach 1 000 zł 
miesięcznie, co po potrąceniu po
datku, stłuczonych butelek, skła
dek związkowych itp. dawało efek
tywną wypłatę w granicach 500— 
600 zł. Tymczasem wprowadzone 
od br. dość skromne limity ubyt
ków dla bufetów określają, że 
straty spowodowane wyparowa
niem, rozlaniem, wyschnięciem 
itp. mogą wynosić do 0,2 proc, 
wartości obrotu. Przy obrocie mie
sięcznym 200 tys. zł daje to już 
400 zł manka, które przy uczciwej

Ostatnie lata cechowało, jak wia
domo, duże nasilenie przedsięwzięć 
zmierzających do poprawy pracy 
zakładów żywienia zbiorowego.

Rozbudowana została sieć barów 
szybkiej obsługi (ograniczając za
kres typowego dla gastronomii 
rynku sprzedawcy), poprawiono 
wyposażenie zakładów w maszyny 
i urządzenia, wprowadzono priory
tet zaopatrzenia, zorganizowano 
cały system szkolenia zawodowe
go, opracowano całe tomy recep
tur, rozbudowano system kontroli 
wewnętrznej, wielokrotnie zmie
niano system ewidencji zużycia
surowca i kontroli obrotów w 
kładach, udoskonalono system 
gnalizacji zaniedbań (skargi

za- 
sy- 
na

kartach pocztowych, telefony do 
dyrekcji), wprowadzono premie 
dla kierowników i kuchmistrzów 
za dobrą obsługę i jakość posił
ków, rozszerzono uprawnienia per
sonelu kierowniczego, a w ramach 
akcji „klient ma rację” przyjęto 
zasadę, że klient ma prawo zwró
cić źle przyrządzoną potrawę nie 
płacąc za nią i in.

Wszystko to łatwo się wymienia, ’ 
nie sposób jednak opisać 
cowanie i realizacja . wszystkich" * 
tego typu przedsięwzięć wymaga
ły bada‘ń, analiz, różnego rodzaju 
zabiegów, przekonywania opornych 
i wysiłku organizacyjnego. Wyniki 
są jednak niewspółmierne zarów
no w stosunku do wysiłku aparatu 
administracyjnego gastronomii jak 
i naszych pragnień.

Wiadomo przecież, że niejeden 
dyrektor, mający godne uwagi 
osiągnięcia na innych odcinkach 
gospodarki, w gastronomii „poła
mał sobie zęby”. Od wielu bowiem 
lat przez wielu ludzi podejmowane 
wysiłki jiie przyniosły dotychczas 
oczekiwanych efektów w poprawie 
sprawności obsługi konsumentów 
oraz w ilości i jakości spożywa
nych przez nas w zakładach ży
wienia zbiorowego posiłków. Efek
ty te sprowadzają się w gruncie 
rzeczy do:

— pewnego spadku udziału al
koholu w obrotach zakładów ga
stronomicznych;

— wzrostu odsetka posiłków o- 
ceriianych jako bardzo dobre i do
bre (z 44 proc, pod koniec 1960 r. 
do 66 proc, w końcu 1962 r.), spad
ku ocen dostatecznych (z 28 proc, 
do 23 i niedostatecznych z 28 w

ŹRÓDŁA SCHORZENIA
Specjaliści od spraw fizjologii 

pracy twierdzą, że pracę w zakła
dach gastronomicznych zaliczyć 
należy do grupy prac cięższych. 
Wymaga ona spędzania wielu go
dzin nad rozpalonym blatem ku
chennym, dźwigania stosów cięż
kich talerzy i wiktuałów, ciągłego 
usuwania różnego typu zanieczy
szczeń, przebywania w atmosferze 
pełnej oparów i w masie swej 
wcale nieprzyjemnych zapachów, 
obcowania z nie zawsze kultural
nymi ludźmi itp.2) Natomiast od
powiedzialność pracy w zakładach 
gastronomicznych ocenić wypada 
chyba jeszcze wyżej niż w więk
szości innych zawodów. Praca w 
gastronomii ma bowiem bezpo
średni wpływ na zdrowie ludności 
w nie mniejszym nieraz stopniu 
niż praca lekarza, a drobne na
wet bardzo trudne do uniknięcia 
pomyłki i niedopatrzenia przy por
cjowaniu potraw lub odbiorze su
rowców łatwo mogą doprowadzić 

■ do strat przewyższających zarobki 
odpowiedzialnych pracowników za
kładu.

Również pod względem kwalifi
kacji zawodowych zwłaszcza ku- 

£$harzy praca w gastronomii nie 
^stę^uje, a najczęściej przewyższa 

wymagania stawiane pracownikom 
wielu innych dziedzin gospodarki. 
Wymaga ona opanowania rozleg
łej wiedzy praktycznej i teoretycz
nej.

W ślad za tymi wymaganiami 
oraz uciążliwością i odpowiedzial
nością pracy w gastronomii nie 
nadążają jednak wynagrodzenia za 
pracę.

Przeciętna płaca pracowników 
zakładów gastronomicznych kształ- 
tdje się o ok. 30 proc, poniżej 
przeciętnej płacy w skali całej go
spodarki narodowej. Przeciętna 
płaca w gastronomii kształtuje się 
na poziomie ok. 1.200 zł miesięcz
nie, podczas gdy w przemyśle pa
szowym dochodzi do 1.700 zł, w 
przemyśle mięsnym dochodzi do 
1.800 zł, a w piekarnictwie prze
kracza 2.000 zł. Nawet więc w ze
stawieniu z pokrewnymi zawoda
mi (o ile produkcję pasz dla bydła 
i trzody można porównywać ze 
sporządzaniem posiłków dla ludzi) 
płace w gastronomii kształtują się 
wybitnie niekorzystnie.

Płace kierowników zakładów 
gastronomicznych, szefów kuchni 
i wykwalifikowanych kucharzy 
rzadko przekraczają 2 000 złotych

pracy wypada pokryć owych
500—600 zl efektywnej wypłaty mie
sięcznego zarobku.

Wszystko to oznacza, że w ga
stronomii nie tylko zostały w za
sadniczy sposób naruszone pod
stawowe proporcje pomiędzy uciąż
liwością i odpowiedzialnością pra
cy a poziomem wynagrodzeń za 
nią, już same przez się odbijające 
się na poziomie jej pracy i kwali
fikacjach ludzi pracę tę wykonu
jących3). W wielu przypadkach zo
stała również uniemożliwiona nor
malna, uczciwa praca. Dotyczy to 
zwłaszcza licznej grupy zakładów 
żywienia zbiorowego, w których 
wynagrodzenia kształtują się na 
niższym od przeciętnego dla całej 
gastronomii poziomie, a różnego 
typu ubytki naturalne, ze względu 
na gorsze wyposażenie, są raczej 
wyższe od przeciętnych.

W konsekwencji wiele zakładów 
opanowane zostało przez zorgani
zowane gangi złodziejskie z dużą 
nadwyżką odbijające sobie na kie
szeniach klientów dysproporcje 
pomiędzy uciążliwością i odpowie
dzialnością pracy, a poziomem ofic
jalnych wynagrodzeń. Tam zaś 
gdzie brak jest szerszych ku temu 
możliwości pracują ludzie bez naj
niezbędniejszych kwalifikacji,, nie 
nadający się do innej, lepiej płat
nej pracy. Do wyjątków należą 
zakłady prowadzone przez starych 
fachowców, gastronomicznych en
tuzjastów, nieco lepiej wynagra
dzanych w obawie, że zrezygnują 
z pracy w gastronomii, którzy 
dzięki wieloletniemu doświadcze
niu potrafili ograniczyć ubytki na
turalne do minimum i potrafią 
je pokryć przez odpowiednie ogra
niczenie porcji w sposób dla kon
sumentów niemal niedostrzegalny. 
I oni jednak nie zawsze potrafią u- 
strzec podległe im zakłady przed 
ingerencją nieuczciwego personelu 
pomocniczego, który .bez dodatko
wych dochodów wręcz uchyla się 
od pracy, lub pracując z malo- 
wartościowym, pozbawionym kwa
lifikacji zespołem nie mogą w peł
ni wykorzystać swoich umiejętno
ści.

Następną, nieuniknioną konsek
wencją takiego układu warunków 
pracy jest zanik ambicji zawodo
wych i brak dopływu pracowni
ków z wyższymi kwalifikacjami. 
W ich efekcie nawet w stosunko
wo lepiej obsadzonym pionie zakła
dów państwowych zaledwie nieca
łe 3 proc, pracowników kuchni

posiada tytuły kuchmistrza (naj
wyższy szczebel kulinarnegot wta
jemniczenia) i to często nie mają
ce pokrycia w odpowiednich kwa
lifikacjach. Tytuły starszych kel
nerów lub starszych bufetowych 
można natomiast było przyznać 
zaledwie 12 proc, pracowników 
obsługi.

Zrozumiałe jest, że w przedsta
wionej sytuacji wymienione na 
wstępie wysiłki, zmierzające do 
poprawy pracy zakładów gastro- 
nomicznyca dają bardzo skromne 
i z reguły krótkotrwałe wyniki. 
Nie sięgają one bowiem do sa
mych źródeł schorzenia, a leczą 
tylko niektóre jego objawy. Nie 
oznacza to jednak, że brak jest w 
ogóle koncepcji uzdrowienia sto
sunków w gastronomii. Wiele z 
nich trzeba jednak odrzucić jako 
zupełnie nieskuteczne, prowadzące 
być może nawet do dalszego po
gorszenia sytuacji.

ŚRODKI TERAPH
Najczęściej proponowanym środ

kiem terapii gastronomicznych 
schorzeń jest daleko idące zaostrze
nie kontroli i egzekwowanie suro
wej odpowiedzialności za wszelkie 
uchybienia, zaniedbania i nadużycia.

Pamiętać musimy jednak, że za
stosowanie na szeroką skalę tego 
typu terapii, bez zmiany warunków 
pracy zakładów, prowadziłoby do 
masowego odpływu pracowników 
zakładów gastronomicznych, którzy 
w innych dziedzinach gospodarki 
mogą znaleźć lepiej płatną i lżejszą 
pracę. W większości zakładów ga
stronomicznych pozostaliby wów
czas tylko ludzie bez najniezbęd
niejszych kwalifikacji, którzy dość 
szybko zeszliby z uczciwej drogi. 
Środek ten może więc być stoso
wany tylko z dużym umiarem i mo
że prowadzić do ograniczenia skali 
nadużyć, ale nie do ich całkowite
go wyeliminowania.

Nie oznacza to, że nie grzeszy
liśmy i nie grzeszymy nadmiarem 
liberalizmu wobec pracowników 
gastronomii. Grzech ten staje się 

■ jednak zrozumiały, gdy uwzględni
my przedstawione tu warunki ich 
pracy.

Drugim środkiem terapii gastro
nomicznych niedomagań są propo
zycje generalnych reform w wy
nagrodzeniach za pracę — podwy

żek płac, zwłaszcza dla personelu., 
kierowniczego oraz wprowadzenia 
wysokich dodatków za kwalifikacje 
i staż pracy w gastronomii.

W tym przypadku powstaje jed
nak pytanie:

— Czy nawet w zamian za znacz
ną podwyżkę płac dotychczasowy, 
w znacznym stopniu zdemoralizo
wany, personel zakładów zrezyg
nuje ze swoich nielegalnych docho
dów; dochodów w wielu przypad
kach znacznie przecież przekracza
jących najśmielsze propozycje w 
dziedzinie podwyżek płac? Z tego 
punktu widzenia nie należy nawet 
chyba żałować, że postulowane w 
swoim czasie podwyżki płac w ga
stronomii w granicach 20 proc, nie 
zostały dotychczas zrealizowane z 
braku środków.

Z góry można przewidywać, że 
sama podwyżka płac, bez poważne
go zaostrzenia kontroli i odpowie
dzialności za nadużycia nie da po
żądanych wyników. Oznacza to, że 
uzdrowienie gastronomii wymaga

nego rejestru popełniających 
życia pracowników handlu.

Trzecim, bardzo istotnym 
nięcieiń, poprawiającym z

nadu-

posu- 
kolei

zastosowania 
równocześnie.

obu tych środków 
Nietrudno też zau-

warunki pracy, jest wspomniane 
wprowadzenie od stycznia br. norm 
ubytków naturalnych dla zakładów 
gastronomicznych. Tak, aby zespo
ły pragnące pracować uczciwie nie 
potrzebowały pokrywać skutków 
normalnych pomyłek, wyschnięcia 
surowca, rozkruszenia, rozlania itp. 
z własnych, skromnych wynagro
dzeń za pracę lub poprzez ograni
czanie porcji podawanych konsu
mentom. Od tego bowiem jeden już 
tylko krok do pospolitych nadużyć. 
Chociażby pod pretekstem, że jak 
nakryją, to „i tak i tak leżymy” a 
„wygodniej się leży” mając odłożo
ne kilkadziesiąt tysięcy „na adwo
kata”.

Czwartym wreszcie, godnym uwa
gi przedsięwzięciem jest wprowa
dzenie wysokich ryczałtów (2,5 do 
5 tys. zł miesięcznie) dla grupy (ok. 
140) szczególnie cennych fachow- 
ców-kuchmistrzów, mających pro
wadzić wzorowe zakłady kształcące 
personel dla innych placówek ży
wienia zbiorowego. Godne odnoto
wania są też decyzje w sprawie 
wprowadzenia niskiej odpłatności 
(w granicach 3 zł) za posiłki spo
żywane przez wszystkich pracowni
ków zakładów żywienia zbiorowe
go.

Podstawowa trudność w przyspie
szeniu tempa terapii gastronomicz
nych schorzeń polega jednak na 
ograniczonych możliwościach po
prawy warunków pracy w zakła
dach żywienia zbiorowego. Popra
wy, która upoważniałaby do dal
szego zaostrzenia dyscypliny pra
cy, kontroli i odpowiedzialności za 
popełnione wykroczenia. Każdy nie
mal krok w tym kierunku ■wyma
ga odpowiednich środków finanso
wych, których wygospodarowanie 
przez zakłady gastronomiczne jest 
bardzo trudne.

Koszty funkcjonowania zakładów 
żywienia zbiorowego zostały ogra
niczone do minimum, a obowiązu
jące w gastronomii marże z trudem 
tylko wystarczają na ich pokrycie 
i to głównie dzięki wysokim zarob
kom na sprzedaży wyrobów alko
holowych. Nie można też spodzie
wać się, że bardziej uczciwa praca 
zakładów żywienia zbiorowego mo
że przynieść ,.o...wlele więcej środ
ków na poprawę warunków pracy 
ludzi w nich zatrudnionych. 
Na gastronomicznych nadużyciach 
w pierwszym rzędzie traci bowiem 
konsument (mniejsze porcje, gorsza 
jakość posiłku). On też przede 
wszystkim na ograniczeniu skali 
tych nadużyć zyskuje (większe por
cje, wyższa jakość posiłku).

Na tym tle powstają koncepcje 
poprawy warunków pracy w ga
stronomii poprzez wprowadzenie 
10—15-procentowego dodatku do 
regulowanych w zakładach rachun
ków, tak jak to jest praktykowane 
w warszawskiej restauracji „Szang
haj”. Konsumenci otrzymują bo
wiem w zamian odpowiednio bar
dziej obfite i smaczniejsze posiłki. 
Znów jednak powstaje pytanie.

— Kto może nam zagwarantować, 
że w zamian rzeczywiście poprawi 
się ilość i jakość posiłków, że ów 
10—15-procentowy dodatek nie sta
nie się tylko . uzupełnieniem do 
20—30 procent obecnie „przywłasz
czanej” przez nieuczciwych pra
cowników gastronomii, wartości po
siłków?

aby mógł nam pożądane w tym za
kresie efekty zapewni6.. Jeżeli 
uwzględnimy - jednak fakt, że jest 
to jedyna, realna droga szybszego 
rozwiązania gastronomicznego dyle
matu, to wypadnie stwierdzić, że 
na mniejszą skalę można i trzeba 
chyba' propozycje te wypróbować.

Zarząd Przemysłu Gastronomicz
nego MHW zorganizował zespół kil
kudziesięciu zakładów wzorcowych, 
odpowiednio zaopatrzonych i wypo
sażonych, mających służyć przykła
dem dla innych placówek żywienia 
zbiorowego. Nie dysponuje on jed
nak żadnymi prawie środkami na 
poprawę poziomu wynagrodzeń za 
pracę w tych zakładach. Pożądane 
wydaje się w'ęc wprowadzenie w 
nich eksperymentalnie owego 10-15- 
procentowego dodatku do rachun
ków za posiłki przy równoczesnym, 
poważnym zaostrzeniu w nich kon
troli wewnętrznej przedsiębiorstw 
oraz Państwowej Inspekcji Handlo
wej.

Pobieżne obliczenia wykazują że 
wspomniany dodatek do rachun
ków powinien dostarczyć środki 
niezbędne dla podwojenia płac w 
tych zakładach, ze szczególnym wy
różnieniem pracowników na bar
dziej odpowiedzialnych stanowis
kach, z dłuższym stażem pracy i o_ 
wyższych kwalifikacjach. Wzrost' 
natomiast ilości i jakości porcji, 
które konsumenci tych zakładów w 
zamian otrzymają, powinien znacz
nie przewyższać wartość owego 10— 
15-procenlowego . dodatku do cen. 
Ściślejsze dane na ten temat można 
by zapewne otrzymać, gdyby zo
stały przeprowadzone badania róż
nic na niekorzyść konsumentów, 
podobne do przeprowadzonych 
przez IHW w sklepach spożywczych 
w Warszawie'1). <

Możliwe też, że z czasem popra
wiłyby się i wyniki ekonomiczne 
pracy Zakładów pracujących na te
go rodzaju eksperymentalnych wa
runkach. Można bowiem oczekiwać; 
że lepiej wynagradzane i lepiej wy
kwalifikowane kolektywy pracow
ników zwiększą, bardzo dotychczas 
niską, wydajność pracy i poprawną 
gospodarkę w zakładach. Moglibyś
my wówczas stwierdzić, że skutecz
ne środki terapii chronicznych 
schorzeń naszej gastronomii znaj
dują się w’ naszej dyspozycji. Trze
ba by tylko rozwijać prężny sys
tem kontroli jakości pracy zakła
dów żywienia zbiorowego, obejmu
jąc coraz szerszy krąg placówek za
ostrzoną kontrolą i eksperymental
nymi zasadami kształtowania cen 
posiłków oraz wynagrodzeń za pra
cę.

❖
Przedstawione tu dużym

uproszczeniu argumenty, przema- 
wiające. za przeprowadzeniem nie 
od dziś proponowanych reform i

. przemawiające przeciwko 
ićh-tializńeji^ófSz prdjekt kompro- : 
misowegp rozwiązania nie oznacza
ją, że znajdujemy się na prostej 
drodze do uzdrowienia gastrono
micznych schorzeń. Skala uprze
dzeń i komplikacji związanych z 
realizacją, nawet takich ograniczo
nych propozycji eksperymentalnych 
zmian cen i płac jest tak duża/ że 
trudno oczekiwać, aby już w naj
bliższym czasie mogły być one prze
łamane.

Miejmy jednak nadzieję, że w 
miarę upowszechnienia bardziej 
realistycznych ocen sytuacji w za
kładach żywienia zbiorowego rosło 
będzie i przekonanie o potrzebie 
szybszej realizacji zarysowanego tu 
kierunku reform.

1) B. W. Olszewska, „Wyznania Ga- 
stronomusa”, „Polityka” nr 5/1963; A. 
Rowiński, „Werecjanie”, „Polityka” 
nr 2/1963.

Bitterowa, ;,Zródla niedoma-
gań", „Zycib Gospodarcze" nr 25/1059.

3) Problem tego typu dysproporcji 
szeroko naświetlił A. Rajkiewicz w „Po
lityce’? nr 14/1958.

<) „Na niekorzyść klienta”, „Zycie 
Gospodarcze”, nr 15/1963.
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Toruńska „Elana” przed rozruchem Fot. CĄF

HENRYK WEBER

...jeśli rolę nitki odegrają wiado
mości zebrane przez dziennikarza 
na dwóch budowach w Toruniu, 
a kłębka — rozmowy przeprowadzo
ne w Bydgoskim Zjednoczeniu Bu
downictwa.

HISTORIA DWU BUDÓW

O KAŻDEJ budowie można pisać 
z trzech punktów widzenia. Z 
punktu widzenia: co ona da — 

i wówczas wypada ograniczyć się do 
zachwytów. Z pozycji: czy jest po
trzebna — i wówczas snuje się opóź
nione zwykle rozważania. No i z 
punktu widzenia wzajemnych po
wiązań różnych „przyziemnych” 
spraw, które raz radują, a innym ra
zem — zatruwają życie; wtenczas 
przedmiotem opisu staje się dzień 
powszedni budowy.

Toruńskie ' Zakłady Włókien 
Sztucznych — w skrócie „Elana”. 
Dwa lata temu na tym obszarze 
szumiało zboże i pasły się Itrowy. 
Teraz wyrosły hale przemysłowe, 
ziemię nafaszerowano instalacjami 
różnego autoramentu. A w dniach 
pobytu dziennikarza całość szyko
wała się do próby generalnej: do 
mechanicznego rozruchu w poiowie 
sierpnia.

Według pierwotnych założeń uro
czystość ta miała odbyć się w przy
szłym roku. Potem zadecydowano, że 
warto ją przyspieszyć i wzmożono 
wysiłki. Generalny wykonawca — 
Bydgoskie Przedsiębiorstwo Budow
nictwa Przemysłowego — skoncen
trował więcej ludzi, sprzętu. Prze
szedł — jak to ładnie mówią — na 
„przedłużony dzień pracy”, jego

kadra inżynieryjno - techniczna zre
zygnowała z letniego wypoczynku. I 
wszystko po to, by nowy termin zo
stał dotrzymany.

Efekt: jeszcze w tym roku „Elana” 
da pierwsze 150 ton produkcji. W 
przyszłym - 7 tys. ton. Będą to 
włókna cięte. Ich aktualna cena na 
rynku światowym — 2,5 dolara za 
kg. Jak nietrudno obliczyć: w roku 
1964 (zamiast w 1965) Toruńskie Za
kłady Włókien Sztucznych przyspo
rzą naszej gospodarce produkt war
tości 17,5 min dolarów. Suma nie 
do pogardzenia.

Więc inwestycję przyspieszono, a 
co najciekawsze — jej koszta nie 
wzrosły... Do 1964 roku miano wy
dać 613 min zł i tyle się wyda. Ani 
grosza więcej. Pomimo zwiększone
go zakresu lokat rzeczowych, wzro
stu cen niektórych urządzeń i po
drożenia prac budowlanych.

Jakim cudem? .Dyrektor zakładów 
inż Eugeniusz Zdulski tłumaczy to 
tak:

— Powołaliśmy komórkę kontroli 
rozliczeń, która bada celowość każ
dego wydatku. Oto przykład: nasi 
inspektorzy dozoru podpisali wyko
nawcom „przerób” na 100 milionów 
złotych a komórka kontroli — skre‘- 
śliła 8 milionów. Nie daliśmy się na
brać. A teraz pomyślcie: inspekto
rzy wiedzą, że są kontrolowani i po
mimo tego chcieli tak pokaźną su
mę zapłacić za nic. A gdyby nie po
siadali tej „świadomości bicza", gdy- 
byśmy nie rozporządzali komórką 
kontroli? Przepłacilibyśmy co naj
mniej 20 milionów złotych,... a

W cieniu toruńskiej „Elany” po
wstaje Przędzalnia Wełny Czesan
kowej. Powiadam: „w cieniu”, gdyż 
około 55 proc, surowca tego zakła
du będzie stanowiła wełna, a 45 
Proc. — włókno sztuczne pochodzą
ce właśnie z „Elary”. Budowę tego 
obiektu rozpoczęto w 1959 roku. Pra
ce zostały zaplanowane na 45 mie
sięcy, będą trwały — 72. Koszta 
przewidziane projektem wstępnym 
miały wynieść prawie 300 miń zł — 
faktycznie przekroczą... 600 min.

Komórki kontroli rozliczeń — in
westor nie posiada. Jego inspekto
rzy kontroli nie są „świadomi* bi
cza”. Prawdopodobnie z tego powo
du podpisują, co im wykonawca pod 
nos podsunie... Wykonawca jest zaś 
ten sam: Bydgoskie Przedsiębior
stwo Budownictwa Przemysłowego.

Tak by to wyglądało, gdybyśmy 
się trzymali rozumowania inżyniera 
Zdulskiego.

WZAJEMNE PRETENSJE

LAMENT na dwa glosy: inwe
stor kontra wykonawcy i na 
odwrót. Jedni oskarżają dru
gich, a wszyscy... mają rację. Roz- 

pocznijmy więc od obiektu realizo
wanego przez resort przemysłu lek-
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ZAWAŁA O
EFEKTYWNOŚĆ

BOWIĄZUJĄCE przepi
sy nakładają na jednost
ki nadrzędne obowiązek 
przeprowadzania raz do 
roku okresowej rewizji 
finansowo-księgowej w

KONTROLI
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

Potwierdzają to również materia
ły uzyskane w toku badań nad efe
ktywnością kontroli w przemyśle 
wełnianym (zorganizowane przez 
Generalną Prokuraturę w 1962 r. — 
dotyczyły efektywności działania 
kontroli w 1961 roku). Analiza ma
teriałów związanych z 1717 kontro
lami przeprowadzonymi przez wy
odrębniony aparat kontroli, rewizji 
i inspekcji w 172- przedsiębior
stwach — wykazała szereg elemen
tów ujemnych.

W protokołach i materiałach do
tyczących postępowania pokontrol
nego stale i systematycznie powta
rzają się ustalenia i zalecenia wska- 

izujące na nagminne niewykonywa
nie względnie wadliwe wykonywa
nie obowiązków przez poszczegól
nych pracowników. A więc stan 
organizacyjny — w szerokim pojęciu 
tego słowa — i porządek wciąż po
zostawia wiele do życzenia, a kon
trola nie potrafiła wyegzekwować 
faktycznych zmian na lepsze.

Charakterystycznym przykładem 
może być nastenujące stwierdzenie. 
Na terenie województwa katowic
kiego w 18 przedsiębiorstwach prze- 
myslfift centralnego przeprowadzo- 
nych^ostało przez rewidentów za
kładowych (kontrola wewnętrzna) 
273 kontrole. W wyniku wydano 
134 zarządzenia pokontrolne, ale w 
96 przypadkach (71,6%) nie spraw
dzano ich realizacji.

Podobne fakty stwierdzono na te
renie innych województw, tak w 
zakresie działania kontroli wewnę
trznej jak i zewnętrznej. Często 
meldunki o wykonaniu zaleceń po
kontrolnych nie odpowiadają stano
wi faktycznemu, a wykonanie ich 
mą charakter formalny, bez zmiany 
stanu uznanego za wadliwy.

I tu ciiyba leży zasadnicza przy
czyna nikłej roli kontroli w zakre
sie profilaktyki. Kontrola wykazuje 
usterki i niedomagania, wydaje za
lecenia, dyrekcje przedsiębiorstw 
przyjmują je do wiadomości i wy
konania, wykonują powierzchownie, 
a stan kwestionowany nie ulega 
zmianie. Następna kontrola, następ
ne najczęściej identyczne w treści 
zalecenia... i życie toczy się. dalej. 
Potencjalne elementy przestępcze 
mogą więc liczyć, że brak porządku 
będzie stanowił dla ich,, .poczynań 
ochronę.

Potwierdzają to znów fakty uzy
skane w toku specjalnych badań 
prowadzonych przez Generalną Pro
kuraturę (badania środowiskowe 
dotyczące również 1961 roku). W 6 
przedsiębiorstwach przemysłu włó
kienniczego stwierdzono w 1961 r. 
115 zdarzeń przestępczych. Duża ich 
część wynikała z zaniedbań w za
kresie nadzoru i kontroli wykony
wanej przez odpowiedzialne osoby. 
Wartościowo biorąc na 1.767,8 tys. 
zł ustalonych szkód — aż 83% wy
nikało z niewykonywania lub nie
właściwego wykonywania obowiąz
ków przez poszczególnych pracow
ników.

rektorom przedsiębiorstw, w opar
ciu o ramowe wytyczne ustalające 
zakres i dopuszczalne formy działa
nia tej kontroli. Dyrektorzy przed
siębiorstw powinni mieć uprawnie
nia do różnego rozwiązywania orga
nizacyjnego, uzależnionego od wa-

| każdym podległym przedsiębior
stwie. Rewizje te mają być w za
sadzie pełne, a więc’ obejmować 
całokształt działalności finansowej 
i gospodarczej przedsiębiorstwa z 
punktu widzenia jej legalności, rze
telności, gospodarności, a w niektó
rych wypadkach i celowości. W prze
pisach zawartych w instrukcji Mi
nistra Finansów z dnia 20.X.1961 r. 
w sprawie szczegółowych zasad i 
trybu przeprowadzania rewizji fi
nansowo-księgowej, określono za-

runków wewnętrznych, różnych dla ' 
każdego niemal przedsiębiorstwa.

Po drugie — rewidenci zakładowi, 
powoływani w trybie uchwały nr 
187 Rady Ministrów, powinni być 
pracownikami resortów, a może 
Ministerstwa Finansów (rzecz do 
dyskusji) na stale przydzielonymi 
do poszczególnych przedsiębiorstw. 
Można tu wykorzystać doświądcze- 
n:a dawnej akcyzy. Zasadniczym 
obowiązkiem takiego rewidenta by
łaby stała, planowa kontrola zagad
nień prowadzona wg jednolitych 
dla danej branży wytycznych, a obej
mująca m. in. sprawy wykonywania 
przez zainteresowanych pracowni
ków na stanowiskach odpowiedzial
nych obowiązków kontroli i nad
zoru.

Po trzecie — ciężar kontroli w 
odniesieniu do przedsiębiorstw po
winien spoczywać na dorocznej, 
pełnej, wszechstronnej kontroli 
przeprowadzanej przez zespół fa
chowców. Istotą takiej kontroli bę
dzie badanie gospodarki w sensie 
finansowo-księgowym oraz kontrola

gadnienia, które winny być uwzglę
dnione w tematykach pełnych re
wizji. Już pobieżny przegląd nasu
wa jednak wątpliwości, czy w ści
śle określonych — niezbyt dużych — 
ramach czasowych rewident będzie 
w stanie objąć dogłębnym bada
niem wszystkie przewidziane tema
tyką zagadnienia. Tym bardziej, że
winny one być poszerzone w 
datku o cały szereg problemów 
śle branżowych.

W tej sytuacji rewident od

do- 
ści-

sa-

węzłowych zagadnień 
nych w powiązaniu z 
techniką i technologią.

Takie zadania pełnej

ekonomicz- 
organizacją,

rewizji wy-

Minimalna jest również spraw
ność kontroli w zakresie ujawnia
nia popełnionych już przestępstw. 
W. rezultacie wspomnianych już 
1717 kontroli, trwających łącznie 
17.336 dni, skierowano do organów 
ścigania 37 doniesień. W 15 spra
wach, spośród 37 wszczętych, spo
rządzono. akt oskarżenia. Ż pozosta
łych 22 umorzono: z mocy art. 49 
kpk (mała szkodliwość czynu) — 2; 
z braku cech przestępstwa — 9, z 
uwagi na niewykrycie

magają zasadniczych zmian osobo
wych w zespołach rewidentów. Za 
konieczne uznać należy wzmocnie
nie ich przez ekonomistów i tech- 
ników-branżystów. Pozwoli to na 
zmianę charakteru kontroli z finan
sowo-księgowej na merytoryczną 
ocenę całokształtu rocznej działal
ności przedsiębiorstwa.

I co szczególnie istotne dopiero 
wynik tak pojętej kontroli powinien 
uprawniać przedsiębiorstwo do wy
płaty rocznych premii i nagród, 
m.in. z funduszu zakładowego.

Po czwarte wreszcie — kontrole 
problemowe (zagadnieniowe, doraź
ne) powinny być poważnie ograni
czone. Za konieczne należy uznać 
prowadzenie ich pod nadzorem NIK 
(kontrole koordynowane) jako korć- 
trole badające określone problemy 
dla późniejszego prowadzenia zmian 
i usprawnień. Ponadto kontrole wy
cinkowe powinny być przeprowa
dzane w przypadku uzyskania wia
domości o poczynaniach przestęp
czych, a materiał z nich należy w 
każdym przypadku potem wykorzy
stać w toku kontroli pełnych, celem 
dokładnego ustalenia elementów 
sprzyjających powstaniu działalno
ści przestępczej i wykorzystania dla 
dalszej profilaktyki.

Obecne proporcje pomiędzy kon
trolami pełnymi a problemowymi 
i lustracjami (nazwa umowna) prze
prowadzanymi przez wyodrębniony ■ 
aparat kontroli zewnętrznej trzeba 
chyba uznać za wadliwe. Przykła
dowo biorąc w badanych 172 przed
siębiorstwach w roku 1961 prze
prowadzono 105 kontroli pełnych, 
740 problemowych i 126 lustracyj
nych.

mego początku postawiony zostaje 
w nader trudnej sytuacji, z której 
najczęściej wychodzi spłycając kon
trolę badanych zagadnień, nie wni
kając w istotę badanych zjawisk i 
faktów, ograniczając swoje bardzo 
wyrywkowe badanie do zbyt małej 
i nie zawsze reprezentatywnej ilo
ści dokumentów. Tak więc ilość za
gadnień podlegających rewizji stoi 
w kolizji z jakością wykonywanej 
pracy.

Nic zatem dziwnego, że w proto
kołach z rewizji roi się od ustaleń 
noszących z reguły charakter uste
rek i uchybień natury formalnej, 
bardzo często błahych i mało istot
nych, od ogólnikowych i mało pre
cyzyjnych sformułowań nieprawi
dłowości świadczących o pobieżnej 
kontroli. Brak w nich natomiast 
konkretnych merytorycznych usta
leń, pomimo iż mówi się o objęciu 
badaniem całokształtu działalności 
przedsiębiorstwa.

Często stwarza to pozory dobrej 
pracy rewidowanych jednostek, pa
nującego w nich ładu i gospodar
ności — zatem w jakimś stopniu 
uspokaja. A wiadomo przecież, iż 
działalność naszych przedsiębiorstw 
posiada znacznie więcej i znacznie 
bardziej istotnych mankamentów, 
niż formalno-techniczna strona do
kumentacji. Tych najistotniejszych 
problemów rewizje jednak w za
sadzie nie dotykają lub traktują je 
w sposób marginesowy. Efektyw
ność i skuteczność przeprowadza
nych rewizji finansowo-księgowych 
musi więc pozostawiać wiele do ży
czenia.

Ograniczenie rewizji do badania 
szczupłej masy materiału dowodo
wego z poszczególnych dziedzin
działalności przedsiębiorstwa bar
dzo ogranicza więc możliwości wy
krywania nadużyć gospodarczych. 
Trafienie na ślady działalności 
przestępczej staje się tu kwestią 

- przypadku. A mnogość zagadnień, 
które należy poddać kontroli oraz 
ograniczony czas czynności rewizyj
nych ogranicza również możliwość 
wykrywania źródeł niegospodarno
ści, marnotrawstwa, i nieekonomi
cznych decyzji.

Rewident — chcąc być przynaj
mniej pozornie w zgodzie z prze
pisami i wytycznymi jednostki za
rządzającej rewizję — stara się za

dokończenie ZE STR. 3 |
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i z innych przyczyn — 
zostale 3 znajdowały 
załatwiania.

Świadczy to m. in.

sprawcy — 2 
6 spraw. Po- 
się w toku

o niewystar-
czającym rozpracowaniu szeregu 
kontrolowanych zagadnień i o nis-
kiej wartości materiałów pokontrol
nych dla celów ścigania. Pośrednio 
świadczy również o braku porządku 
i należytego zabezpieczenia mienia 
społecznego w badanych przedsię
biorstwach. Co prawda mogłoby to 
świadczyć o wyjątkowym porządku 
i braku działalności przestępczej 
gdyby nie fakt, że... 4 kontrole in
spirowane przez organa ścigania 
wykryły w poprzednio kilkakrotnie 
kontrolowanych już jednostkach 
przestępstwa, w wyniku których 
powstały szkody w kwocie 2.998,4 
tys. zł.

Twierdzenie o nikłej efektywności 
wyodrębnionej kontroli — tak w 
sensie profilaktyki, jak i ujawnia
nia przestępstw — znajduje więc 
całkowite uzasadnienie w stanie 
faktycznym. Powstaje zatem dalsze 
pytanie: czy i jakimi środkami mo
żna zwiększyć efektywność kontroli 
zarówno w zakresie profilaktyki 
(zagadnienie naczelne) jak i ujaw
niania przestępstw (zagadnienie 
wtórne)?

Wydaje się, że konieczne są tu 
przedsięwzięcia organizacyjne, sto
sunkowo proste, ale wymagające 
kompleksowego załatwienia.

Po pierwsze — sprawy organizacji 
kontroli wewnętrznej w przedsię-
blorstwach należy pozostawić dy-

41¾¾¾

Zmiany w zakresie działania kon
troli powinny być poprzedzone ze
społem czynności przygotowaw
czych i organizacyjnych. Zaliczyć 
do nich należy unifikację dokumen
tacji w przedsiębiorstwach z przy
jęciem zasady, że dla wszelkiej 
sprawozdawczości 1 innych celów 
punktem wyjścia powinny być za
szłości ujęte księgowo. Za koniecz
ne więc należy uznać zlikwidowa
nie dokumentacji oderwanej od 
księgowości. Taka dodatkowa do
kumentacja — dla celów planisty
cznych względnie tzw. sprawozdaw
czość operatywna — może istnieć 
w koniecznych przypadkach, ale w 
wielkościach wyjściowych względ
nie wynikowych zgodnych z ujęcia
mi księgowości. Bowiem nadmierna 
liczba niezgodnych ze sobą źródeł 
informacji jest chyba jednym z pod
stawowych elementów sprzyjających 
nieporządkowi i faktycznej dezin
formacji.

Potrzebne jest tu również ujedno
licenie tematyk programów zakre
sów kontroli dla różnych gałęzi go
spodarki narodowej (w sensie bran
żowym) oraz ustalenie jednolitych 
zasad postępowania kontrolnego, 
pokontrolnego i egzekucji zaleceń 
wydanych a przyjętych przez kon
trolowane przedsiębiorstwa. No i 
bezwzględny obowiązek faktyczne
go sprawdzenia wydanych zaleceń 
oraz daleko idąca egzekucja w sto
sunku do osób lekceważących wy
konanie tych zaleceń.

Rzecz prosta w całości, choć wie
le zagadnień jest dyskusyjnych. 
Niemniej fakty są faktami. Wska
zują one na pilną konieczność pod
jęcia realnych kroków w kierunku 
zwiększenia wyraźnie nikłej efekty
wności działania kontroli tak w 
sensie profilaktyki jak i ujawnia
nia przestępstw.
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kiego czyli od przędzalni wełny 
czesankowej.

Jaik już wspomniałem koszta bu
dowy skoczyły o 100 procent. Głów
na przyczyna: dwukrotna zmiana 
technologii, wzrost cen maszyn, pod
wyżka opłat za roboty budowlane. 
W sumie — czynniki zrodzone ,.na 
górze", w oddali od placu budowy. 
Ale są i inne, tkwiące na miejscu 
W Toruniu. Co prawda, przeliczone 
na bieżącą monetę, tworzą jedynie 
małą cząstkę owych 300 min do
datkowych kosztów, tym niemniej 
warto się nimi zająć.

Inwestor — reprezentowany przez 
inż. Hochmana mówi: x

— Halę główną budujemy z goto
wych elementów. Wykonują ją po
znańskie zakłady „Pozbest". Otóż 
elementy posiadają złą fakturę. Sku
tek jest taki, że o ile, zgodnie z pro
jektem, halę mieliśmy tylko pobie
lić, to teraz trzeba ją będzie rów
nież otynkować, co równa się 2 min 
złotych nowego wydatku. Na czyj 
koszt mamy to robić? Rzecz jasna 
na koszt „Pozbestu". Ale to już jest 
sprawa Bydgoskiego Przedsiębior
stwa Budownictwa Przemysłowego.

A wykonawca w osobie inż. Ma
tejki powiedział nam m. in.:

— Projekt dróg otrzymaliśmy do
piero w tym roku. Instalacje wodno
kanalizacyjne przeciągaliśmy dwa 
lata temu. Często bywało, że cięż
ki sprzęt, przejeżdżając przez teren, 
niszczył je. Straty z tego powodu 
nie są astronomicznej wielkości, 
wskazują jednak na ściśle okreś
loną tendencję...

Praktyka jest więc taka a nie 
inna. Układa się w schemat: pra
wica nie wie, co czyni lewica. Kom
pletną dokumentację na halę głów
ną wykonawca miał otrzymać w 
marcu 1962 roku. W lipcu roku bie
żącego jeszcze jej nie miał. Projek
ty, które mu dostarczono, są wy
jątkowo niestarannie wykonane i 
nieskoordynowane.

Skutek: bez liku przeróbek. W 
jednym miejscu brak otworów na 
instalacje przemysłowe, w innym —

wszelką cenę wyczerpać obszerną 
tematykę rewizji i dać wyraz kom
pleksowego badania w swoim pro
tokole. Ogranicza więc swoje czyn
ności niemal wyłącznie do formal
nej kontroli dokumentów i ucieka 
od merytorycznej analizy działalno
ści gospodarczej rewidowanego 
przedsiębiorstwa.

Nie podejmuje większych prób 
wnikliwej analizy ekonomicznej, 
bowiem są one arcyryzykowne — 
zajmują sporo czasu i nie zawsze 
prowadzą do konkretnych nega
tywnych ustaleń. Wyjaśnienie zaś 
danego zjawiska i ustalenie jego 
przyczyn nie posiada większego 
znaczenia w obecnym systemie re
wizji, jeśli przyczyny te nie obcią
żają bezpośrednio przedsiębiorstwa. 
Wynikiem analizy może więc być 
jedynie trudna do wytłumaczenia 
(w jednostce zarządzającej rewizję) 
„strata” czasu, która spowodowała 
„niepełne” wyczerpanie tematyki 
rewizji.

Tak więc konkretna praktyka 
czyni z naszych rewidentów for- 
malistów, ludzi małostkowych, 
przeczulonych na punkcie przestrze-

w tym Wwneno, skoro rewizja stwo środki zgodni są ze stanem 
sprawia nieco kłopotu, absorbuje J posiada

ne zasoby, jakw praktyce realizu
je zadania oszczędnościowe, czy i 
•jak szuka optymalnych rozwiązań. 
Konieczne są analizy kształtowania 
się wskaźników zużycia materiałów

denerwuj s, a w zamian za.io przed
siębiorstwo otrzymuje obszerny wy
kaz błahych usterek, które musi 
usunąć i składać z ich usunięcia 
obszerne sprawozdania. Rewizja nie 
wskazuje natomiast dróg podnie- o? r ...
sienią rentowności przedsiębior- oraz gospodarki ,tata-
stwa, nie ujawnia rezerw pracy względnieniem
uprzedmiotowionej i żywej, niepro- wanych ^.^tninteresowa-dukcyjnych wydatków, błędów w bodźcow materialnego zainteresowa
organizacji przedsiębiorstwa, pracy, 
produkcji, kierownictwa etc.

Aby wyniki rewizji dały te efek
ty, a praca rewidentów nabrała 
cech pracy zdecydowanie użytecz
nej — pożądane są pewne zmiany 
obowiązujących przepisów i zmia
ny stosunku do samego zagadnie
nia rewizji finansowo-księgowych.

I tak niezbędne jest branżowe 
zróżnicowanie tematyki rewizji. Ko
nieczność tego wynika z bardzo 
zróżnicowanego stopnia poziomu or
ganizacji, zdyscyplinowania pra
cowników oraz poszanowania prze
pisów i nasilenia przestępstw go
spodarczych w poszczególnych prze
mysłach.

nia. ' ,Dokonywanie rzeczowej analizy 
działalności gospodarczej rewido
wanego przedsiębiorstwa w ramach 
rewizji finansowo-księgowej nie jest 
jednak możliwe przy obowiązują
cej zasadzie przeprowadzania rewi
zji w pełnym zakresie i w stosun
kowo krótkim czasie przeznaczo
nym na czynności rewizyjne. 
A obowiązująca instrukcja dopusz
cza zmniejszony, częściowy zakres

Niepotrzebne i potrzebne
MIECZYSŁAW GĘGA

gania przepisów prawa i olbrzy
miej masy często sprzecznych ze 
sobą instrukcji. Czyni z nich ludzi 
wyłapujących wszelkie formalne 
usterki w dokumentacji i urządze
niach księgowych — z uporem god
nym lepszej sprawy.

W przeważającej mierze przypad
ków samokształcenie rewidentów 
ogranicza się do zapoznawania się 
z nowymi przepisami i instrukcja
mi branżowymi. A stałe posługiwa
nie się tymi samymi metodami pra
cy. często mało skutecznymi, dopro
wadza do rutyny, hamuje rozwój 
umiejętności kontrolnych i tępi am
bicje zawodowe.

Nie do rzadkości należą więc fak
ty, że rewidenci o długoletnim sta
żu pracy i dużym doświadczeniu 
wykazują w swej pracy mato in
wencji, nie stawiają w protokołach 
trudniejszych problemów, nie ata
kują. Bardzo często ci sami ludzie 
u początków swojej kariery wyka
zywali znacznie więcej odwagi i pa
sji w swojej codziennej pracy, nie 
omijali trudnych i niekiedy drażli
wych zagadnień.

Przedstawiona wyżej sytuacja 
wskazuje na małą efektywność re
wizji oraz na marnotrawstwo sil i 
środków wydatkowanych na prze
prowadzenie rewizji. Rewizje te bo
wiem często nie przynoszą żadnych 
korzyści ani dla jednostek rewido
wanych, ani też przeprowadzają
cych rewizję.

Czasami, w okresach przypływu 
odwagi i szczerości, przedstawiciele 
rewidowanych przedsiębiorstw wy
rażają swoje niekiedy bardzo ne
gatywne zdania dotyczące roli re
wizji finansowo-księgowej, z której 
nie widzą żadnych korzyści. Nic

Niemal w 
inne wąskie 
możliwości

każdej branży istnieją 
przekroje i np. inne 
popełniania nadużyć.

W niektórych branżach systema
tyczna kontrola przedsiębiorstw pod 
względem legalności ich działalno
ści poparta konsekwentną kontro
lą wykonywania zarządzeń porewi- 
zyjnych doprowadziła do znacznych 
rezultatów, wyrobiła w kierowni
czym personelu przedsiębiorstw po
czucie odpowiedzialności za podej
mowane decyzje pod względem ich 
zgodności z obowiązującymi przepi
sami. Wyrobiła też tendencje do 
dokumentowania operacji bardziej 
lub mniej potrzebnymi, a także zu
pełnie zbędnymi materiałami. W ta
kich branżach istnieje nie tylko 
możliwość, ale i konieczność zwięk
szenia analizy rzeczowej kosztem 
formalnej kontroli dokumentów.

Natomiast w niektórych innych 
branżach kontrola legalności nadal 
może dominować. Kiedy i w ja
kich — problem ten winny rozwią
zać szczegółowe, stale aktualizowa
ne branżowe instrukcje.

Zawsze jednak rewizja finanso
wo-księgowa nie powinna ograni
czać się do rewizji dokumentalnej, 
lecz powinna posługiwać się ana
lizą ekonomiczną, która w istocie 
swojej stanowi jedną z podstawo-

rewizji jedynie wyłącznie w spora
dycznych, uzasadnionych szczegól
nymi względami przypadkach.

Sądzę, iż rewizja finansowo-księ
gowa przeprowadzana jako rewizja 
częściowa powinna stanowić pod
stawową formę rewizji. Warun
kiem jej skuteczności będzie jed
nak prawidłowy zestaw zagadnień 
poddanych rewizji — z reguły in
nych dla każdego przedsiębiorstwa 
i każdej rewizji. Jednostki nad
rzędne posiadają w zasadzie dosta
teczne rozeznanie, aby zestaw ten 
właściwie opracować.

Wiele zagadnień systematycznie 
kontrolują już Wydziały Finansowe 
Rad Narodowych, ZUS, banki. Sze
reg problemów wyczerpująco bada
ją biegli badający w trybie nad
zoru sprawozdania finansowe. 
Czynności tych na ogól dokonują 
ludzie o wysokich kwalifikacjach — 
dlatego należy z większym zaufa
niem podchodzić do ich ustaleń i 
nie dublować ich roboty w bran
żowych rewizjach finansowo-księ
gowych. Odciążenie rewidenta np. 
od szczegółowego badania inwenta
ryzacji i rozrachunków w przypad-
kach, 
zwoli 
nych, 
przez

Do 
wiem

jeśli uczynili to biegli — po- 
skoncentrować uwagę na in- 
istotnych i nie badanych 

nikogo zagadnieniach.
tematyki rewizji winna bo- 
być włączona nowa proble-

motyka, problematyka pracy i or
ganizacji produkcji, bowiem te po-
ważnie 
prawdę 
analizy, 
brzymie 
Musi to

zaniedbane dziedziny na
wy maga ją merytorycznej 

Kryją się tu przecież ol- 
nie wykorzystane rezerwy, 
więc zajmować coraz wię-

cej miejsca w pracy nie tylko re
widentów branżowych, ale również 
i całego aparatu kontrolnego.

Zwrócenie większej uwagi na ba
danie działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw pod względem ich 
gospodarności i organizacji pracy 
w czasie rewizji finansowo-księgo
wej, wymaga jednak zasadniczej 
zmiany stylu i metod pracy rewi
dentów. I tu wylania się paląea 
potrzeba kształcenia i dokształcania 
rewidentów, potrzeba ’ znacznie 
większego niż dotychczas kontaktu
z osiągnięciami nauki — może na-

wych metod kontroli działnłąosci^^ w.ft kosztem czasu przeznaczonego 
gospodarczej. Powinna zatem przy- ’ ' ' • -
najmniej w równej mierze zajmo
wać się formalną analizą dokumen
tów i merytoryczną analizą dzia
łalności przedsiębiorstw, a w mia
rę możliwości przenosić punkt cięż
kości na tę ostatnią.

Trzeba, żeby rewidenci próbowali 
odpowiadać nie tylko na pytania, 
czy posiadane przez przedsiębior-

na czynności rewizyjne. Nie można 
bowiem analizować np. organizacji 
pracy przy pomocy tych samych 
metod i przy tych samych umie
jętnościach, które wystarczały do 
dokonywania prowadzonej od lat 
formalnej kontroli dokumentów. Tu 
przestarzałe metody mogą okazać 
się zupełnie nieprzydatne a nawet 
szkodliwe.
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są zbędne i trzeba je zamurowy- 
wać. Koszty owego Syzyfowego tru
du: 150 tys. zł plus 500 tys. zł 
strat wynikających z przestojów na 
skutek nie rozwijającego się zgod
nie z planem frontu robót.

Albo inna sprawa. Pracując nad 
planem budynku pralnicy projektant 
nie znał dokładnie podłoża funda
mentów. Gdy zaczęto je kopać — 
okazało się, że potrzebny jest zwięk
szony zakres robót murowanych. W 
pieniądzach wyraziło się to sumą
800 tys. zł. W czasie 
przedłużoną o pół roku.

pracą

Ogółem w ubiegłym roku inwe
stor, po dłuższych targach, dopłacił 
wykonawcy 2 min zł. W tym roku 
sporna suma sięga na razie 700 tys. 
zł. Tyle BPBP każę sobie dodatko
wo zapłacić. Inwestor powiada: do
brze zapłacimy, ale udowodnijcie, 
że wam się należy. Ktoś musi płacić 
za błędy...

TAK SAMO zresztą, jak na bu
dowie podległej resortowi prze
mysłu chemicznego, czyli na 
„Elanie", ktoś musi płacić za przy

spieszenie. Nie jest bowiem tak, że 
ono nic nie kosztuje.

Glos ma wykonawca <— w osobie 
inż. Prusakowskiego:

— Przyspieszenie równa się: pra
ca w oparciu o fragmentaryczną do
kumentację. W języku codziennym 
czynności to tyle, co ograniczony 
front robót, częste przekucia, burze
nia ścian, czyli dodatkowy wysiłek 
np. za 800 tysięcy złotych tylko 
w kwietniu i maju. A są to prace, 
w których robocizna stanowi ponad 
50 procent wartości przerobu, wów
czas gdy obowiązujący wskaźnik 
funduszu płac wynosi 14 procent. 
Nię dziwnego więc, że w I półro
czu na lej budowie przekroczyliśmy 
wydatki na robociznę o 700 tysięcy 
złotych.

Przykład następny: Przędzalnie na 
„Elanie" wybudowano w ciągu 6 
tygodni. Zadanie wykonano, lecz w 
tym celu na szalunek zużyto 250 
m sześć, desek zamiast 30 m sześć., 
które w normalnych warunkach 
przeszłyby ośmiokrotną rotację. Ko-

szła z tego powodu wzrosły? Jak 
najbardziej. Doliczmy jeszcze trans
port drzewa i otrzymamy sumę, któ
rej wykonawca od inwestora żąda, 
choć inwestor dać nie chce...

Wreszcie — przykład trzeci. Ele
menty prefabrykowane przewożono 
koleją. Na wagon towarowy można 
załadować tylko cztery płyty, ważą
ce razem 7 ton, za tyle płaci inwe
stor. Wykonawca zaś płaci za prze
wóz 15 ton, bo taka jest ładowność 
wagonów. Że tych możliwości wy
korzystać nie można, bo płyty mają 
takie a nie inne rozmiary? PKP to 
nic nie obchodzi. W ten sposób zno
wu rodzi się sporna suma.

Co na to wszystko inwestor — w 
osobie inż. Zdulskiego?

— Owszem, w ubiegłym roku 
BPBP otrzymało fragmentaryczną 
dokumentację. W tym roku — nie. 
Więc trzeba było wówczas wystąpić 
z pretensją, a nie teraz. Oni żądają 
4 milionów złotych dopłaty, a my 
uważamy, że ich żądania są bez
podstawne. Arbiter zadecyduje. 
Swoją drogą — niech lepiej organi
zują sobie pracę; to będą mieli 
mniej strat.

Dziennikarz nie podejmuje s!ę 
rozstrzygać sporu. Aby jednak zam
knąć niniejszy rozdział, wypada 
stwierdzić, że zarówno przedłużenie 
cyklu budowy jak i przyspieszenie 
kosztują, czego koszta raz ponosi 
inwestor, innym razem — wykonaw
ca.

ORGANIZACJA, ORGANIZACJA...

POSŁUCHAJCIE, co mówi mgr 
Rugała z Bydgoskiego Zjedno
czenia Budownictwa:

— BPBP, jedno z ośmiu przed
siębiorstw podległych naszemu Zjed
noczeniu, ma w tym roku następu
jący plan: przerób o 20 procent 
większy aniżeli w ubiegłym reku, 
o 15 procent większe zatrudnienie 
i o 23 procent większa moc W prze
liczeniu na jednego zatrudnionego 
w produkcji. Teoretycznie wykona
nie zadań zostało zapewnione. Fak
tycznie zaś — wskaźnika zatrudnie
nia nie osiągnięto, bo ustalając go nie 
brano pod uwagę istniejących trud-

ności na rynku pracy. Prawdopodob
nie liczono, że jakaś fabryka się spa
li i robotnicy będą zmuszeni przyjść 
do nas. Nic z tych rzeczy. Ponadto 
— nie został zrealizowany wskaźnik 
mocy produkcyjnej. Dwudziestopro- 
centowy wzrost zadań przerobowych 
powinien być osiągnięty tylko lepszą 
organizacją pracy, co jest marze
niem ściętej głowy. W tej sytuacji 
logicznie zbudowany plan, w któ
rym skutki zostały ładnie powiąza
ne z uwarunkowaniem, bierze w łeb, 
a jego miejsce zastępuje nieporad
ność.

Inaczej mówiąc — praźródło trud
ności na placu budowy tkwi w nie
realnym planowaniu. Skąd się to 
bterze?

Kilka słów więc o biurkach Jak 
wspominano: Zjednoczeniu podlega 
osiem przedsiębiorstw. Mają różne 
profile działania, ale identyczne 
prawie schematy organizacyjne. Róż
nica jest tylko ta, że w jednych — 
kierowników i działów jest bardzo 
dużo a w innych - trochę mniej 
mz bardzo dużo. Zależy od kadry. 
Jeśli ma lepsze przygotowanie - je
den człowiek prowadzi większy ze- 

za?adn*eń i ludzi. A jeśli nie 
ma? Wówczas kierowników jest ty
le co grzybów- po deszczu, a każdy 
z,n. , odpowiada za bardzo wąski odcinek.

inna P1^^ owej 
_■ h dezintegracji organjzacyj- 
PJ3’ aby dać ę^^i^owi zarobić 
yrektor mianuje go kierownikiem

™WC,rzy. dziat)- Kierownik bo- 
w.em może otrzymać wynagrodźcie 

które o 
od lub Półtor« większeod normalnego. '
tro^- * CZym w;ęcej działów, tym 

rudnie.aza korelacja, szczególni — 
nSrTrItriChn!c:mych z komicz
ne planowane. 2 ° ::harm«nizowa-

podleckm^ r>?n P^ds^bwstwom 
braOiUi® W W- 

te kur™, tym Przedsiębiorstwa 
clomn 5X„ą S'1 ledwie dziewię- 

fko.n°m ki. A do tego 
je^^e ^Vn al<’ Ze prawnIk zajmu
je s.ę planowaniem, ą ekonomista



Zakłady przemysłowe 

W koordynacji branżowej
JÓZEF WOLSKI

S
PRAWA roli zakładów prze
mysłowych w koordynacji 
branżowej była już przed
miotem gorących dyskusji, 
a nawet sporów. Czy za
kłady przemysłowe mogą i 

powinny podjąć się czynnej roli w 
koordynacji branżowej? Czy znajdą 
na to środki i czas? Czy wielkie 
zakłady przemysłu kluczowego bę
dą miały „obiektywne" spojrzenie 
na interesy i potrzeby drobnych 
zakładów spółdzielczych?

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
pełniąc funkcję koordynatora za
kłady przemysłu kluczowego będą 
musiały godzić własne interesy z in
teresami innych, konkurencyjnych 
zakładów — pod kątem widzenia 
interesów gospodarki narodowej i 
konsumenta.

W branży mięsnej sprawa ta nie 
jest łatwa z innych jeszcze powo
dów. Zakłady pracują w trudnych 
warunkach ogólnie znanych wahań 
surowcowych.

Z dwóch zasadniczych względów 
komplikuje to sytuację. Po pierw
sze utrudnia prącę zakładów i kon
centruje całą uwagę na dezorga
nizowanym przez te wahania pro
cesie produkcyjnym, po drugie 
stwarza sytuację walki o surowiec, 
w której własne preferencje siłą 
rzeczy muszą być stawiane na pierw
szym miejscu. Idzie tu już nie 
tylko o cele egoistyczne, lecz o ko
nieczność wygospodarowania' ele
mentów surowcowych do, produkcji 
eksportowej.

Walka o surowiec i dążenie do 
wykonania własnych planów stano

Szczeclńskle Zakłady Włókien Sztucznych
ZATRUDNIĄ OD ZARAZ 

ekonomistę 
na stanowisko głównego księgowego

Wymagane: wykształcenie wyższe ekonomiczne, 5 lat 
praktyki w księgowości i dyplom biegłego księgowego. 
Warunki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy dla 
Przemysłu Chemicznego.

kłęb ka...
kieruje działem organizacyjno - 
prawnym...

W sumie powyższe oznacza też, że 
dokumentację przychodzącą z biu
ra projektów sprawdza się dopiero 
na placu budowy (w dyrekcji — 
wobec niedoboru inżynierów i za
trudniania ich głównie „w ruchu" — 
nie ma odpowiedniej komórki). I 
czyni się to na chybcika, bo plan 
popędza. Tok robót także ustala 
się więc na jednej nodze, od razu po 
skontrolowaniu projektów.

Gdyby tymi sprawami zajęto się 
w odpowiednim miejscu i do tego 
w odpowiednim czasie, nie trzeba 
by było na złamanie karku spie
szyć się z rozpoczęciem prac na 
Obiekcie, gdyby więcej spokoju, po
myślunku, a mniej „szturmowszczyz- 
ny". Ba, gdyby...

W wydziale techniki i produkcji 
Zjednoczenia pytałem o inne, poza 
niewłaściwym planowaniem, czyn
niki dezorganizujące plac budowy. 
Jednogłośnie orzeczono: programo
wanie inwestycji, a raczej fakt, że 
tym właściwie nikt się; nie zajmuje. 
Tylko teoretycznie wszyscy się zga
dzają, iż np. należy, rozpocząć od 
dróg, uzbrojenia terenu itd. Ale...

— Jak można — tłumaczono mi — 
prawidłowo zaprogramować roboty 
i przeprowadzić odpowiednią kon
centrację sił, jeśli plan na rok 1963 
otrzymaliśmy dopiero w kwietniu. 
Powie ktoś: wyjątkowy rok, rewi
dowano inwestycje.., Dlaczego więc 
w zeszłym roku plan otrzymaliśmy 
dopiero pod koniec marca?

Głównie jednak program budowy 
zależy od iolejności jej finansowa- 

’ nią i „spływu" dokumentacji. Oto, 
czynniki tłumaczące fakt, ze na
Elanie" np. wpierw wybudowano 

przędzalnię i inne obiekty, a dróg 
dotychczas nie ma. Zas pracownicy 
BPBP i podwykonawców wpierw 
tracili środki i czas na budowę ba
raków, a dopiero potem rozpoczęli 
osiedle awaryjne.

■•w Podobnie dzieje się w .budow
nictwie mieszkaniowym - mówił kie
rownik wydziału, inż. Trojanowski. 
—- Budujemy osiedle dła bydgoskich 
zakładów „Eltra". ^westor miał 
pieniądze na mieszkania, a dopiero

wią elementy zacierające niejedno
krotnie „obiektywizm" decyzji. Nie 
jest więc przypadkiem, że koordy
nacja branżowa lepiej nam „wy
chodziła" na szczeblach centralnym 
i wojewódzkich, gdzie wzajemna 
konsultacja była łatwiejsza, gdyż 
oderwana od bezpośrednich intere
sów zakładów produkcyjnych, a jest 
i będzie wiele trudniejsza na szcze
blu samych przedsiębiorstw.

Czy jednak ten element, jak i ży
ciowo zrozumiała tendencja kierow
nictw przedsiębiorstw do nieprzyj- 
mowanfa nowych obowiązków, mo
gą stać się trudnościami uniemożli
wiającymi objęcie przez zakłady 
podstawowej roli w koordynacji 
terenowo-branżowej?

Przedsiębiorstwo przemysłowe jest 
przede wszystkim producentem 
dóbr materialnych i w tym stanie 
rzeczy jest sprawą zrozumiałą, że 
interesuje je przede wszystkim 
własne podwórko fabryczne.

Wiemy, co znaczy porządek we
wnętrzny w fabryce i ile na jego 
przestrzeganiu zyskuje gospodarka 
narodowa. Stąd też nie możemy się 
dziwić, że zakłady nie czują entu
zjazmu zainteresowań, które sięga
łyby daleko poza teren zakładu i 
jego zadania produkcyjne. Efektem 
tego, życiowo zrozumiałego stanu 
rzeczy, jest brak dostatecznej zna
jomości spraw pozafabrycznych, 
analizy rejonu itp. Dodać należy, że 
w naszym układzie modelowym — 
gdy przedsiębiorstwo jest w pierw
szym rzędzie wykonawcą odcinka 
planu narodowego — nie przejawia 
ono tendencji do ekspansji gospo- 

później otrzymał na garaże. Więc 
wznosiliśmy domy, na garaże zosta
wiając miejsce. Po kilku miesią- 

81 zach zostały wybudowane i sprze
dane użytkownikom. Gdyby prace 
szły równolegle — moglibyśmy ga
raże wykorzystać na pakamery, ma
gazyny itp. Oszczędności byłyby 
znaczne no i robota przebiegałaby 
sprawniej. -

Inna sprawa: z danych Zjedno
czenia wynika, że na budowach wo
jewództwa bydgoskiego jest więcej, 
od średniej w kraju, spychaczy, za 
to mniej koparek, żurawi wieżo
wych i samobieżnych. Że cały ten 
sprzęt jest wykorzystany w stu i 
więcej procentach. Za to katastro- 

' fajnie za mało jest samochodów. Ta
ka sytuacja uzyskuje, rzecz jasna, 
swoje odbicie w organizacji pracy

kosztach produkcji.i w

*

SKORO szybciej wzrastają za
dania niż zatrudnienie — szu
ka się zatem wyjścia nie tylko 
w większej koncentracji sprzętu, 

lecz i w uprzemysłowieniu budowni
ctwa. Stąd np. w ubiegłym reku 
zjednoczenie zaprojektowało uniwer
salny budynek mieszkalny mający 
powstać metodą uprzemysłowioną. 
W przyszłym — 20 obiektów’będzie 
już powstawało według tej zunifiko
wanej dokumentacji. Ale od za
twierdzenia projektu do realizacji 
minie prawie 24 miesiące, 
za długo.

Przyczyna? Trudności z 
mi. W resorcie jest co 

Trochę

forma- 
prawda 
się ichprzedsiębiorstwo zajmujące 

dostawą, niestety — BZB-owi odmó
wiło ono pomocy. Wówczas Zjedno-
czeńle zleciło pracę przedsiębiorstwu 
bydgoskiemu, które zamówienie 
przyjęło i realizowało prawie rok.

Możliwe więc, że już w przy
szłym roku z łańcucha trudności 
ubędzie jedno ogniwo: deficyt siły 
roboczej. Sam łańcuch jednak po
zostanie, Pozostanie kłębek spraw 
domagających się bardziej racjonal
nego rozwiązania.

henryk weber 

darczej, jaką obserwujemy w wa
runkach gospodarki rynkowej, ka
pitalistycznej.

Ogólnie obserwowanym u nas 
przejawem jest raczej tendencja do 
niebrania na siebie dodatkowych 
obowiązków, które na ogół utrud
niają osobiste życie kierownictwa, 
a w zamian nic mu w praktyce nie 
przynoszą (w sensie dochodów).

Wszystkie te fakty podkreślamy 
nie dlatego, aby zniechęcać do roz
szerzania roli przedsiębiorstw, ale 
po to, aby prawidłowo oceniać 
wszystkie działające sprężyny, co 
dopiero pozwala organizatorowi 
skutecznie działać. Jedynie prawi
dłowa aktywność przedsiębiorstwa 
może zapewnić pełną efektywność 
koordynacji branżowej, uruchomie
nie wszystkich rezerw produkcyj
nych w rejonie, należyte ich. wy
korzystanie i lepsze zaspokojenie 
potrzeb społecznych, co jest celem 
każdej prawidłowej działalności go
spodarczej.

W poważnym stopniu rozwijają 
to zagadnienie zamierzenia w spra
wie współpracy i koordynacji bran
żowej, które stwarzają nowe poję
cie organizacyjne: „porozumień 
branżowych rejonowych".

W myśl tych zamierzeń przewi
duje się, że jednostką upoważnioną 
do wykonywania funkcji koordyna
cji rejonowej jest przedsiębiorstwo 
państwowe objęte planem central
nym lub terenowym, powołane na 
wniosek zjednoczenia wiodącego w 
koordynacji ogólnobranżowej lub 
terenowo branżowej, jako przedsię
biorstwo patronackie w trybie prze
widzianym uchwałą Rady Mini
strów Nr 388 z dnia 17 listopada 
1960 roku o przedsiębiorstwach pro
wadzących. Jest to zatem umowna 
forma powiązań koordynacyjnych 
między samymi przedsiębiorstwami 
przemysłu kluczowego, terenowego 
i spółdzielczego w danej branży, 
która w niedalekiej już przyszłości 
odęgrać ma rolę podstawową w do
skonaleniu form organizacji naszej 
gospodarki. Organem porozumienia 
rejonowego będzie branżowa komi
sja rejonowa, powołana przy przed
siębiorstwie wiodącym — patronac
kim.

Umowa porozumienia rejonowego 
powinna precyzować zasady dzia
łania ośrodka branżowego, podziału 
pracy pomiędzy uczestnikami poro
zumienia, określenie wspólnych 
przedsięwzięć gospodarczych, jak 
zaopatrzenie, transport, remonty i

INWESTYCJE PORTOWE
Inwestycje portowe w tym roku 

prezentują długą listę robót.
W Gdańsku podstawową budową 

Jest wielka baza przeładunkowa 
drobnicy na Dworcu Wiślanym. Baza 
ta obejmuje trzy magazyny porto
we, nowe dźwigi drobnicowe, in
stalacje elektryczne, gładkie po
wierzchnie nabrzeż itd. Na zapleczu 
tej bazy przeładunkowej cale hekta
ry powierzchni przyportowej pokry- 
wają się budującymi się halami 
montażowymi, w których części ma
szyn będą montowane w zespoły i 
przygotowywane do wysłania za mo
nie. Proces budowy nastręcz* tu 
pewne trudności ze względu na nie
wielką szerokość terenu. Na kilku
dziesięciu metrach prowadzone są 
bowiem równolegle prace budowlane, 
nawierzchniowe, instalacyjne, kolejo
we i łącznościowe.

W Gdyni najważniejszą budową ro
ku jest budowa bazy drobnicowej 
na Nabrzeżu Francuskim. Powstaje 
tu wielki trzykondygnaejowy maga
zyn ponowy, który pomieści tysią
ce ton drobnicy.

W Szczecinie należałoby wspom-. 
nieć przynajmniej o dwóch rozbudo
wywanych ośrodkach - Nabrzeżu 
Rumuńskim i bazie odlichtunkn w 
Świnoujściu. Na Nabrzeżu Rumuń- 
sitlm poszerza się o 10 metrów na
brzeże przeładunkowe; osiągając 
większą przepustowość terenu i wię
kszą głębokość kanału sięgającą 9 
nietixw. Na zapleczu nabrzeża bu
duje się 2 magazyny drobnicowe. Tu
taj będą otrzymywały ładunek statki 
drobnicowe linii indyjskich i europej
skich. w Świnoujściu powaitaje baza 
odlichtunku towarów masowych z 
wielkich statków trampowych na 
barki śródlądowe. Ustawiane na esta
kadzie dźwigi będą przeładowywać 
rudę, iOafaty, zboże i nasiona olei
ste bezpośrednio ze «tatku oceanicz
nego na rzeczny, po czym statki 
trampowe ze zmniejszonym zanurze
niem będą mogły wchodzić do portu. 
szczecińskiego.

Oczywiście wspomniane wielkie bu
dowy portowe nie wyczerpują bie

konserwacja maszyn i urządzeń, ma
gazynowanie materiałów lub wyro
bów itp.

W ramach funduszu własnego 
ośrodka branżowego będą mogły 
być tworzone wspólne fundusze np. 
wspólny fundusz inwestycji, fun
dusz postępu technicznego i ekono
micznego, fundusz wyrównawczy 
cen, ryzyka handlowego itp.

Przewiduje się również, że za 
udział w pracach ośrodka branżo
wego, zarówno w komisjach głów
nych, jak i w zespołach roboczych 
stosowane będzie odpowiednio usta
lone wynagrodzenie zryczałtowane.

Jak widać, kierownictwo gospo
darcze pragnie zapewnić prawidło
we warunki rozwoju koordynacji 
branżowej, która na szczeblu przed
siębiorstw przybrać ma formę swe
go rodzaju zrzeszeń gospodarczych.

Poza postanowieniami ramowymi 
oraz bodźcami i środkami — nie
zbędne będzie jeszcze pełne uru
chomienie zespołu środków organi
zacyjnych i pobudzenie aktywności 
samych działaczy gospodarczych.

Koniecznym elementem jest wzbu- 
dzenie dążenia do wyjścia poza sam 
teren zakładu i jego wewnętrzne 
problemy, powiązanie z rejonem 
i jego potrzebami — co stanowi w 
gospodarce planowej odpowiednik 
działania rynku i jego praw. Bez 
tych powiązań nie może być w 
gruncie rzeczy zdrowego modelu 
gospodarczego przedsiębiorstwa. 
Tylko w takim układzie powiązań 
przedsiębiorstwo jest istotnie pod
stawową jednostką organizacyjną 
gospodarki planowej, utworzoną w 
celu zaspokajania potrzeb społecz
nych.

Istotą przedsiębiorstwa jest wła
śnie wiązanie się z potrzebami spo
łecznymi w rejonie jego oddziały
wania i to w sensie dwojakim: ba
dań nad właściwym sposobem za
spokajania tych potrzeb i równo
cześnie spełniania tych zadań przy 
najniższym koszcie społecznym. Bez 
powiązania z rejonem i potrzebami 
ludności zakład nie jest pełnokrwi- 
stym przedsiębiorstwem, lecz od
działem produkcyjnym sterowanym 
przez administrację wojewódzką. 
Wyniki tego rodzaju ustawienia da
ły się dotkliwie odczuć w naszej 
gospodarce. Środkiem prowadzą
cym do zapewnienia prawidłowej 
struktury i pozycji przedsiębiorstw 
w jego środowisku gospodarczym — 
w naszej wielopostaciowej formie

żącej listy. W ramach Inwestycji cen- 
ti amych i prowadzonych przez zjed- 
dnoczenia w Gdańsku kończy się 
przebudowę Nabrzeża Westerplatte, 
poszerzając w ten sposób Kanał Por
towy, buduje się warsztaty portowe, 
stację bunkrową paliw płynnych, za
kłada się instalacje przeciwpożarowe 
i sieć telefoniczną, zmierzając do 
usprawnienia łączności, wreszcie 
montuje się dźwigi 3—6 tonowe z 
NRD.

W Gdyni przebudowuje się Nabrze. 
że Oksywskie, zagospodarowuje się 
Nabrzeże Pilotowe oraz zakupuje 
sprzęt zmechanizowany, jak wózki 
akumulatorowe, lokomotywy spalino
we itd. W Szczecinie poza wymie
nionymi wielkimi inwestycjami, bu
duje się Nabrzeże Polskie pod chłod
nię, składy interwencyjne węgla, roz
budowuje Nabrzeże Radzieckie, usta
wiając nowe dźwigi, remontując 
magazyn żelbetowy i przeprowadza
jąc tory kolejowe.

Jak postępuje wykonanie inwesty
cji? Jak przedstawia się wykonanie 
planu 7 miesięcy? *

Otóż trzeba zaznaczyć, że I półrocze 
w budownictwie portowym zwykle 
nie dawało możliwości wykonania 
zadań w 50 proc. Pierwszy kwaitał 
z sezonem zimowym, utrudniał pio- 
ces budowlano-montażowy, tak że 
normalnie w pierwszym półroczu 
wykonywało się 37—40 proc, zadań 
rocznych.

Szczególne trudności spiętrzyła 
przed przedsiębiorstwami budowlany
mi — Gdańskim Przedsiębiorstwem 
Budownictwa Przemysłowego 1 Przed
siębiorstwem Budownictwa Inżynie- 
ryjno-Morskiego ostatnia zima. Tutaj 
nie tylko już długotrwałe mrozy u- 
niemożliwlaly budowle. Nawet przy
gotowanie materiałów budowlanych 
na placach budowy, ..na skutek trud
ności transportowych stawało się 
utrudnione. Dlatego też w tym roku 
cały pierwszy kwartał można było 
uważać za stracony dla inwestycji.

Z inwestycji finansowanych przez 
władzo centralne do 1 sierpnia br. 
wykonana w Gdańsku - aa proc, 
prac używając jako miernika prze
pracowanych funduszy, w Gdyni - 
25 proc., zaś w Szczecinie - ok. 
46 proc. Z inwestycji prowadzonych 
z funduszy zjednoczeń wykonano w 
Gdańsku 26 proc, prac, w Gdyni — M 
proc,, i w Szczecinie - 49 proc.
Praee inwestycyjno poszczególnych 
przedsiębiorstw były wykonane — w 
Gdańsku w 30 proc., w Gdyni w 
60 proc, i w Szczecinie w ok. 20 
proc.

Decydujące znaczenie mają prace 
wykonywane z funduszy centralnych

włamaścl'środków produkcji - jest 
właśnie koordynacja rejonowa w 
formie zrzeszenia samych przedsię
biorstw.

Pytania postawione przez nas na 
wstępie znajdują zatem w świetle 
powyższych wywodów jednoznaczną 
odpowiedź. Droga organizacyjna 
koordynacji rejonowej samych 
przedsiębiorstw wydaje się w na
szych warunkach koniecznością i 
prawem rozwojowym.

Do zespołu metod i środków 
działania, które zapewnia kierow
nictwo gospodarcze dołączyć powin
ny inicjatywa i prawidłowy pogląd 
organizacyjny naszych działaczy go
spodarczych z przedsiębiorstw prze
mysłu kluczowego i spółdzielczości 
— a żadna ze stron na tym nic nie 
straci.

VI miarę zacieśniania konsultacji 
i współpracy nastąpi zbliżenie i 
wzajemne zrozumienie w aspekcie 
zadań wspólnie wykonywanych na 
rzecz rejonu i potrzeb społecznych.

W przemyśle mięsnym trwają 
obecnie prace nad pierwszyni pro
gramem rekonstrukcji branży. 
Zbliżyły one do siebie przedsiębior
stwa państwowe i spółdzielcze, któ
re już przystąpiły do współpracy 
nad ukształtowaniem techniczno- 
ekonomicznym i produkcyjnym 
oraz prawidłowego zaopatrzenia 
swoich rejonów.

Podział na te rejony dokonany w 
ramach prac monograficznych i re
konstrukcyjnych, których jest około 
90 może już stać się podstawą do 
ukształtowania zrębów stałych zrze
szeń gospodarczych przedsiębiorstw 
i zakładów branży mięsnej. Z tą 
chwilą koordynacja branżowy, opar
ta o prawidłową myśl gospodarczą, 
przygotowane rozważnie metody 
i środki wkroczy w nową, wyższą 
formę' swojego rozwoju. Fazę tę, 
przygotowywaną planowo — w for
mie nowych aktów ustawodawczych 
przez kierownictwo gospodarcze, 
przemysł mięsny w znacznym stop
niu już zainicjował i praktycznie 
stopniowo realizuje. Należy jednak 
zdać sobie sprawę z tego, że proces 
ten — również w przyszłości, będzie 
powolny i niełatwy, natrafiać bę
dzie na duże trudności a nawet 
opory i wymagać będzie szeregu 
faz pośrednich.

Drogą prowadzącą do celu jest 
cierpliwe torowanie rozwoju tej 
działalności przez kierownictwo go
spodarcze i poszczególne branże za- 

‘ równo środkami organizacyjnymi 
jak właściwymi bodźcami zaintere
sowania.

Sprawa jest warta zachodu, ce
lem bowiem tej pracy jest jeden 
z najważniejszych problemów na
szego modelu gospodarczego: powią
zanie naszych przedsiębiorstw z po
trzebami rejonu, które w naszym 
układzie staje się jednoznaczne z 
ekonomiczną kategorią rynku i rzą
dzących nim praw, od których 
dzieli je dotychczas pewna strefa 
sztucznej izolacji.

Kontakty z nadrzędną admini
stracją elementów tych nie są w 
stanie zastąpić.

i zjednoczeń jako inwestycjo naj
większej wagi. W szczególności, je
żeli chodzi o inwestycje centralne, 
w Gdańsku przebudowa -Nabrzeża 
Westerplatte, będzie zapewne ukoń
czona w terminie. Zagrożona jest 
natomiast telefonizacja portu aa sku
tek możliwości opóźnienia dostaw 
kabla rzecznego. Przy przebudowie 
dróg w rejonie Dworca Wiślanego 
rozwinięto front robót, który zapew
ne umożliwi wykonanie planu, na
tomiast budowa warsztatów porto
wych może być opóźniona, jeżeli 
przedsiębiorstwo nie ześrodkuje 
wszystkich swoich wysiłków. Zagro
żony jest również magazyn nr 19 na 
Dworcu Wiślanym. Inne roboty bę
dą prawdopodobnie ukończone w 
terminie. Charakteryzując ogólnie 
stan robót w Gdańsku, można go 
uznać za niezbyt zadowalający, spo
wodowany późnym rozpoczęciem ro
bót z przyczyn atmosferycznych, o- 
póżnionymi terminami dóśtaw mate
riałów i urządzeń dla telefonizacji 
portu, instalacji przeciwpożarowych 
itd. Nie przysłużyła się wykonaniu 
planu Fabryka Urządzeń 'Dźwigowych 
w Mińsku Mazowieckim, która nie 
spełniła zadań umownych i nie do
starczyła 4 żurawi 8 tonowych.

W Gdyni niskie wykonanie planu 
I półrocza spowodowane jest powol
nym wykonawstwem Nabrzeża Ok
sywskiego i trudnościami z dokoń
czeniem robót o małym przerobie.

Stan rzeczy w Szczecinie można 
uznać za rokujący nadzieje na wy
konanie planu rocznego. (jp).

NARADA OKRĘTOWCÓW 
RWPG

/
W Szczecinie rozpoczęła Się narada 

grup roboczych IV Sekcji Transpor
tu Rady Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej. Celem sesji będzie weryfi
kacja projektów typowych atąteów 
dla przewozów masowych w związ
ku a planami zwiększenia produkcji 
tego typu- jednostek w ramach 
RWPG. Narada wyblene 1 zatwier
dzi do realizacji najlepsze proją&y, 
spełniające w maksymalnym stopniu 
założenia, ustalone na poprzedniej 
sesji Komisji Transportu RWPG.

Na naradzie rozpatrywane będą 
projekty, nadesłano przez konstruk
torów ze Rw, Radzieckiego, NRD i 
Polski. Szczeciński oddział CBKO 
nr 1 opracował i przedstawi na na
radzie projekty trzech statków: o 
nośności 23 tya. DWT, je tys. DWT i 
10 tys. DWT. Głównym projektantem 
tych statków Jest mgr inż. Jerzy 
Piskorz-Nalęcki.

ORZECZNICTWO
ZAKRES ÓBOWŁ*ZYWANtó 

BRANŻOWYCH ’• WARUNKÓW 
DOSTAW OBUWIA, GALANTERII 
I ARTYKUŁÓW FUTRZARSKICH

Między Przedsiębiorstwem Hand
lu Obuwiem w A i przedsięb or- 
stwem przemysłu terenowego Zą- 
klady Obuwia B toczył się spór ar
bitrażowy o odszkodowanie, umowne 
za zwlokę w wykonaniu przez 
pozwane Zakłady Obuwia do
staw obuwia oraz za niewy
konanie części tych dostaw.

Powodowe Przedsiębiorstwo Han
dlu Obuwiem roszcząftie sive opar
ło na przepisach Ogólnych warun
ków dostaw w obrocie krajowym, 
natomiast pozwane Zakłady zasła
niały się, iż obowiązują je tylke 
branżotwe warunki dostaw obu
wia ustalone zarządzeniem ministra 
Przemysłu Lekkiego z dnia 19 sierp
nia 1959 r. (Monitor Polski Nr .77, 
poz. 409).

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała za słuszne stanowisko po
zwanych Zakładów i oddaliła 
roszczenie.

Na skutek odwołania powodowego 
Przedsiębiorstwa Główną Komisja 
Arbitrażowa orzeczenie OKA zmie
niła i roszczenie zasądziła 
uznając, że wspomniane wyżej 
branżowe warunki dostaw mają za
stosowanie tylko przy dostawach 
wykonywanych przez przedsiębior
stwa nadzorowane przez Zjednocze
nie Przemysłu Skórzanego, a pczwa- 
ne Zakłady Obuwnicze jako przed
siębiorstwo przemysłu terenowego 
nadzorowi Zjednoczenia nie p o d- 
legają.

Wobec wniesienia przez Przewod
niczącego Komitetu Drobnej Wy
twórczości rewizji nadzwyczajnej 
sprawa została ponownie rozpozna
na przez Główną Komisję Arbitra
żową, która w składzie rewizyjnym 
orzeczeniem z dnia 28 listopada 
1962 r. nr BO—8936/62 rewizję nad- 

. zwyczajną oddaliła, wypowia
dając następujący pogląd prawny:

Jeżeli w myśl przepisów wpro
wadzających branżowe warunki 
dostaw mają one hyc stosowane 
tylko do- dostaw wykonywanych 
przez określonych dostaw
ców, to w takim razie n i e m a j ą 

; one zastosowania przy dostawach 
wykonywanych przez innych do
stawców.

Zgodnie z tym, Branżowe- warunki 
: dostaw obuwia, galanterii i artyku

łów futrzarskich z 1959 r. nie ma
ją z a st o s o. w a n i a do dostaw 
wykonywanych przez przedsięhior- 

: stwa przemysłu terenowego, jeżeli 
nie podlegają one nadzorowi Zjed
noczenia Przemysłu Skórzanego,

W uzasadnieniu swego , ponowne- 
, go or^czenia GKA zaznaczyła m.in. 

„(...) Na podstawie art. 3 ust. 2 de
kretu z dnia 16 mają 1956 r. o 
umowach''dostatvy' pomiędzy jedno
stkami gospodarki uspołecznionej 
(Dz. U. nr 16, poz, 87.) naczelne or
gany adrninis'racji państwowej oraz 
centralne organizacje spółdzielcze 
uzyskały prawo ustalania branżo-, 
wych warunków destaw artykułów 
produkowanych lub skupywanych 

, przez podlegle lub nadzorowane 
przedsiębiorstwa. Powyższy przepis 
zawiera równocześnie upoważnienie 
dla organów ustalających branżowe 
warunki dostaw do ograniczenia za
kresu obowiązywania tych warun
ków, przy czym brak podstaw do 
przyjęcia, że ograniczenie to może 
mieć charakter tylko przedmiotowy. 
W § 2 zarządzenia Ministra Prze
mysłu Lekkiego z dnia 19 sierpnia 
1959 r. (Monitor Polski nr 77, poz. 
409), ustalającego branżowe warun
ki dostawy obuwia, galanterii i 
artykułów futrzarskich, wyraźnie 
ograniczono zakres stosowania tych 
branżowych warunków do dostaw 
wykonywanych przez przedsiębior
stwa nadzorowane przez- Zjednocze
nie Przemysłu Skórzanego. To samo 
potwierdza przepis § 2 wyżej wy
mienionych branżowych warunków 
dostawy, stanowiących załącznik do 
powyższego zarządzenia, stwierdza
jący, że ilekroć w niniejszych bran
żowych warunkach dostawy jest 
mowa o dostawcy — należy przez 
to rozumieć przedsiębiorstwa pro
dukcyjne nadzorowane przez Zjed
noczenie Przemysłu Skórzanego.

Bezsporne jest, że pozwane Za
kłady, jako przedsiębiorstwo prze
mysłu terenowego, nie są nadzoro
wane przez Zjednoczenie Przemysłu 
Skórzanego, a zatem omawiane bwd 
nie mają zastosowania do dostaw 
wykonywanych przez te Zakłady (...)

W tym stanie rewizję nadzwyczaj
ną należało oddalić. (...)"

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
RODZAJE I DZIAŁALNOŚĆ ZA
KŁADÓW GASTRONOMICZNYCH

W dniu 25 sierpnia b.r. weszto w 
życie zarządzenie Ministra Handlu 
Wewnętrznego z dnia 31 lipca 1963 
r. w sprawie przedmiotu działalno
ści i rodzajów zakladćw gastrono
micznych (Monitor Polski Nr 61, 
poz. 311).

Zarządzenie ustala rodzaje, 
typy i kategorie zakładów 
I DOKOŃCZENIE NA STR. 6 I

Nr 35 (624) - 1.IX. r,



I dokończenie ze str. b ROLA CEN 
produktów rokwrh

gastronomicznych & także określa 
przedmiot ich działalności i wy
magania, jakim powinny odpowia
dać.

Zarządzenie dzieli zakłady ga- 
stronomiczne na 2 grupy: 
1) zakłady sprzedające posiłki i 
1) pozostałe rodzaje zakładów ga
stronomicznych oraz wskazuje do
kładnie przedmiot działalności 
każdego zakładu gastronomicznego, 
należącego do jednej z tych dwóch 
grup i obowiązujący w nich system 
obsługi.

Zakłady gastronomiczne, z wyjąt
kiem barów mlecznych, podlegają 
zaszeregowaniu do następujących 
kategorii: specjalnej (S), pierwszej 
(I), drugiej (II) lub trzeciej (III) w 
zależności od wykończenia wnętrz, 
wyposażenia, asortymentu wyrobów 
i sposobu obsługi.

Zaszeregowania zakładów gastro
nomicznych do jednej z kategorii 
dokonują organy administracji 
handlu prezydiów właściwych rad 
narodowych.

POWIERZANIE AGENTOM 
PROWADZENIA ZAKŁADÓW 

GASTRONOMICZNYCH

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem nr 63 z dnia 8 czer
wca 1963 r. (ogłoszonym w Dz. Urz. 
MHW nr 22, poz. 59) ustali możli
wość i zasady powierzania oso
bom prywatnym (agentom), 
prowadzenia uspołecznionych za
kładów gastronomicznych na pod
stawie umów zlecenia (umów 
agencyjnych).

Agentom mogą być, powierzane 
do prowadzenia zakłady III kate
gorii czynne sezonowo lub sta- 
1 e, w których obsada wynosić bę
dzie: w zakładach czynnych stale 
do 4 osób i w zakładach czynnych 
sezonowo — do 8 osób. Chodzi o 
zakłady gastronomiczne zlokalizo
wane przede wszystkim w miejsco
wościach wczas owo-wypoczynko
wych, na trasach uczęszczanych 
przez turystów, w pobliżu stacji 
benzynowych, na mniejszych sta
cjach kolejowych, "wreszcie na te
renie instytucji (teatry, kima, klu
by, stadiony i tp.).

Obowiązki i uprawnienia agenta 
okres a urnowa zawartó. pomiędzy 
nim- i przedsiębiorstwem państwo
wym, któ_e powderzylo agentowi 
prowadzenie zakładu gastronomi
cznego.

Agent obowiązany jest prowadzić 
zakład zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, dotyczącymi zakładów 
gastronomicznych w szczególności 
co do: jakości produkcji, przestrze
gania obowiązujących cen, miar i 
wag poszczególnych potraw, kultury 
obsługi, godzin handlu i warunków 
h ’ gi eniczno-s ani tarny ch.

Za świadczone usługi^ agent 
otrzymuje prowizję, ustaloną 
w procencie obrotów „bądź sprze- . 
dąży towarów’ hiańdlowy&hl

Dołączone do zarządzenia wy
tyczne określają szczegółowo m. 
in. kwalifikacje wymagane od agen
ta i osób z nim współpracujących 
oraz obowiązki i uprawnienia agen
tów,

WYWÓZ I PRZYWÓZ PIENIĘDZY 
POLSKICH 1 ZAGRANICZNYCH

W RUCHU PODRÓŻNYCH

Minister Finansów wydał za
rządzenie datowane 1. sierpnia 1963 
r. w sprawie zezwolenia na wywóz 
i przywóz pieniędzy polskich i za
granicznych oraz książeczek o- 
szczędnościowych przez osoby prze
kraczające granicę państwową oraz 
na wydatkowanie pieniędzy polskich 
za granicą (Monitor Polski Nr 62, 
póz. 314).

Zarządzenie zezwala obywatelom 
polskim stale zamieszkałym w kra
ju na wywóz i wydatkowanie pie
niędzy polskich na koszty pobytu 
za granicą w wysokości i na 
warunkach przewidzianych 
szczegółowo w tym zarządzeniu. Po
dobnie zarządzenie Zezwala w okre
ślonych warunkach na przywóz 
do" kraju przez. podróżnych pienię
dzy polskich i zagranicznych oraz 
na ew. powrotny ich wywóz,

WARUNKI ZDROWIA OSÓB 
WYKONUJĄCYCH RYBOŁÓW

STWO MORSKIE

Rozporządzeniem Ministra Zdro
wia i Opieki Społecznej z dnia 7 
sierpnia 1963 r. w sprawie warun
ków zdrowia wymaganych od osób 
wykonujących rybołówstwo morskie 
(Dz. U. Nr 36 poz. 210) stanowi, że 
rybołówstwo morskie mogą wykony
wać tylko osoby, które nie są do
tknięte stanami choro
bowymi i ułom n ości a- 
m i, określonymi w załączniku 
dp rozporządzenia.
• Do takich ułomności i stanów 
chorobowych należą m.in. braki 
częściowe lub ca1kowite kończyn, 
ograniczenie ruchów w stawach, 
choroby*  psychiczne, epilepsja, gruź
lica w stanie czynnym, choroby 
serca i układu naczyniowego, wady 
wzroku, mowy i równowagi, prze
pukliny. choroby zakaźne i pasożyt
nicze, wreszcie inne schorzenia» upo
śledzające czynność ustroju.

•) Stefan Felbur: „Analiza układu cen 
produktów rolnych w Polsce". PWN 
W-wa 1962 r., str. 274.

Osoby zamierzające wykonywać 
rybołówstwo morskie jak też osoby 
wykonujące już rybołówstwo mor
skie podlegają wstępnym i o- 
kjp e s o w y m badaniom stanu 
zdrowia.

Opracował Józef ZIELIŃSKI

R 2HFCHIE 
W iGOSPODARCZE

Nr 35 (624) « 1.IX. 1963 r.

P
RACA ' Stefana Felbura 
„Analiza układu cen produk
tów rolnych w Polsce" ♦) sta
nowi ciekawe studium nad 
układem cen artykułów rol
nych w latach 1950—1960 w 

bardzo szerokich aspektach.
Praca obejmuje 7 rozdziałów opa

trzonych wstępem i podsumowa
niem oraz dwa aneksy zawierające 
jedynie fragmentaryczne przykłady 
niektórych obliczeń, których autor 
nie zamieszcza w trakcie odpowied
niego rozdziału. Do tego dołączony 
jest spory wykaz literatury, który 
stwarza możliwość przestudiowania 
innych prac z zakresu tej problema
tyki.

*
ROZDZIAŁ I przedstawia ogólne 

problemy systemu cen rolnych. 
Część ta ułatwia zrozumienie zasad
niczego podejścia S. Felbura do 
tego problemu. Omawiane są tu 
podstawowe pojęcia systemu cen, 
zagadnienie elastyczności popytu 
oraz współzależność poziomu cen 
rolnych 1 dochodów ludności.

ROZDZIAŁ II omawia kształto
wanie się systemu cen rolnych w 
okresie międzywojennym. Począwszy 
od charakterystyki rynku rolnego 
autor przedstawia kształtowanie się 
cen rolnych w warunkach niekrępo- 
wanego obrotu, a następnie rolę in
terwencji państwa w okresie kryzy
su agrarnego i jej ^skutki na rynku 
produktów rolnych, w szczególności 
dla układu cen rolniczych. Rozdział 
kończy się analizą wpływu cen na 
opłacalność produkcji rolniczej w 
warunkach przedwojennych.

ROZDZIAŁ III traktuje o zasa
dach polityki i systemu cen rolnych 
w Polsce Ludowej. Autor omawia 
tu znaczenie monopolu skupu dla 
polityki cen i dochodzi do wnio
sku, że pomimo istnienia u nas tego 
monopolu państwo nie ma swobody 
regulowania cen rolnych. Autor 
słusznie zauważa, że jeśli państwo 
nie dysponuje dostatecznymi rezer
wami towarowymi, „staje wobec ko
nieczności biernego dostosowywania 
cen skupu do cen na rynku .targo
wiskowym i sąsiedzkim". Jesi, tó 
może stwierdzenie przesadzone, ale» 
państwo musi liczyć się z tymi ce
nami wobec braku rezerw, zwłaszcza 
jeśli chce prowadzić skup poprzez 
rynek, a nie pod przymusem admi
nistracyjnym (np. dostawy obowiąz
kowe).

Mówiąc o celach polityki cen rol
nych, autor słusznie chyba zauważył, 
że mogą one być różne, zależnie od 
sytuacji. Jednakże najważniejszą 
kwestią staje się doraźne zapewnie
nie ogólnej i szczegółowej równowa
gi na rynku produktów rolnych oraz 
redystrybucja dochodów ludności na 
cele ogólnospołeczne. Punkt widzenia 
producenta jest uwzględniony wte- ' 
dy, gdy naruszona została równowa
ga między popytem a podażą (w 
sensie nadwyżki popytu). Dopiero 
w tym momencie zaczyna się on 
interesować kwestią kosztów pro- 
dukcji i rentownością.

Jest to ostra (z punktu widzenia 
potrzeb stymulowania poprzez ce
ny rozwoju produkcji rolnej) kryty
ka polityki cen, ale chyba słuszna. 
W . dalszym • ciągu autor omawia 
znaczenie dostaw obowiązkowych 
dla systemu cen rolnych referując 
zamierzone i niezamierzone skutki 
polityki obowiązkowych dostaw (np. 
rozbicie rynku rolnego na dwa izo
lowane rynki). Z kolei zajmuje się 
stosunkiem cen rolnych do cen de
talicznych pokazując między innymi
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JAN STELMACH

udział rolnika w cenie detalicznej 
artykułów spożywczych w Polsce w 
latach przedwojennych i powojen
nych, a także w porównaniu 
do niektórych innych krajów. 
Rozdział kończy się rozważaniem 
znaczenia cen skupu, jako cen rów
nowagi. Autor dochodzi tu do wnio
sku, że dopiero w 1955 r., kiedy 
zbliżono ceny skupu rynkowego do 
poziomu cen wolno tynkowych, moż
na mówić o cenach rynkowych jako 
o cenach równowagi doraźnej.

W konkluzji S. Felbur wyodręb
nia 2 charakterystyczne okresy:

— lata 1950-56, kiedy państwo nie 
dysponowało rezerwami, biernie do
stosowywało ceny skupu rynkowego 
do cen wolnorynkowych;

— od 1959 r. do chwili obecnej, 
w którym dynamika cen skupu ryn
kowego me wykazuje bezpośredniej 
zależności od rynku sąsiedzkiego i 
targowiskoweg o.

W ROZDZIALE IV S. Felbur zaj
muje się problemem nożyc cen arty
kułów nabywanych i sprzedawanych 
przez rolników. Autor rozpoczyna 
od ogólnego porównania kształtowa
nia się nożyc cen przed wojną i 
obecnie, a następnie szczegółowiej 
rozważa sprawę dynamiki cen i no
życ cen w dziesięcioleciu 1950—1960.

W długim okresie (kilkudziesięciu 
lat) nożyce cen rozwierają się na 
korzyść wsi zarówno z punktu wa
dzenia rolnika jako producenta, jak 
i konsumenta. W okresie powojen
nym ewolucja w układzie cen szła 
głównie w kierunku poprawy sytua
cji producenta. Ale system cen sto
sowany od 1957 r. spowodował po
gorszenie sytuacji producenta i in
westora w wyniku przejścia od ni
skich do umiarkowanych cen arty
kułów produkcyjnych i inwestycyj
nych. To ostatnie pociągnięcie wyni
kało z ograniczonych możliwości 
regulowania poprzez ceny dochodów 
ludności. Przeciwdziałanie niezamie
rzonej redystrybucji dochodów na 
rzecz wsi może — zdaniem S. Fel
bura — odbywać się jedynie poprzez 
podwyższanie cen artykułów pro
dukcyjnych i inwestycyjnych. 
..Wydaje się, że wmioski autora 
sprzeczne są z rozwojem produkcji 
rolnej w omawianym okresie, gdyż 
w latach, które autor zalicza do 
najbardziej dla rolnictwa korzyst
nych ped względem układu cen 
(zwłaszcza cen artykułów produk
cyjnych) odznaczały się stagnacją 
lub spadkiem produkcji rolnej, a w 
zakresie inwestycji nawet akumula
cją ujemną.

ROZDZIAŁ V mówi o kosztach 
i opłacalności produkcji rolniczej. 
Dla właściwego tematu pracy wy
starczałaby część rozdziału omawia
jąca wzajemny stosunek kosztów i 
cen oraz wpływu cen na opłacalność 
produkcji. Konkluzja autora jest po
dobna jak w poprzednim rozdziale, 
zmiany w systemie cen wprowadzo
ne w latach 1957—1959 pogorszyły 
stopę opłacalności brutto w stosun
ku do roku 1955-56. Znów nakłada
jąc te wnioski na chronologiczny 
obraz produkcji rolnej możni by 
dojść do paradoksalnego wniosku, 
że im gorsze wskaźniki opłacalno- r 
ści, tym lepiej rozwija się produkcja 
rolna. Oczywiście po 1956 r. poważ
nie oddziałały również na wzrost 
produkcji rolnej czynniki pozaeko
nomiczne, ile przypisywanie im 
głównej roli byłoby nieuzasadnione.

ROZDZIAŁ VI przedstawia dość 
różnorodne zagadnienia, jak funkcje 
układu cen do bardzo szczegóło
wych, jak wpływ układu cen na 

opłacalność nawożenia mineralnego. 
Autor omawia tu również pasujący 
raczej do poprzedniego rozdziału 
problem stosunku cen do jednost
kowych kosztów produkcji oraz bar
dzo istotne zagadnienie wpływu cen 
na strukturę produkcji rolnej. Wnio
ski, do których dochodzi autor w 
tym rozdziale, są słuszne, ale nie 
nowe, takie jak np., że układ cen 
rolnych różnicuje stopę opłacalności 
produkcji, że takie rośliny jak zbo
ża, a zwłaszcza uprawy przemysło
we .wykazują większą elastyczność 
cenową niż rośliny pastewne czy 
ziemniaki, że układ cen bardzo sil
nie oddziaływa na pogłowie trzody 
chlewnej itp.

ROZDZIAŁ Vn i ostatni wraca 
znów do relacji cen. Pokazane są w 
nim relacje cen w Polsce i niektó
rych innych krajach. Autor dla ce
lów porównawczych dzieli kraje na 
zbożowe (Włochy, USA, ZSRR i Ju
gosławia), zbożowo-hodowlane (Bel
gia, Holandia, Francja, NRD, NRF 
i CSRS) oraz hodowlane (Anglia, 
Dania i Szwajcaria). (Interesująco 
postąpił autor rozpatrując dwa wa
rianty relacji cen, ’ a mianowicie 
indywidualne i agregatowe relacje 
cen).

Wprowadzone wnioski — jak np. 
ten, że układ cen w Polsce jest 
bliższy układowi cen w krajach ka
pitalistycznych niż w socjalistycz
nych, oraz, że Polskę cechuje wyso
ki poziom cen upraw przemysło
wych: pszenicy i jęczmienia, a niski 
żyta, owsa i ziemniaków — można 
uznać za słuszne, z tym, że należa
łoby wszędzie wprowadzić poprawkę 
„relatywnie" — gdyż o absolutnie 
niskim lub absolutnie wysokim po
ziomie cen trudno tu mówić.

Słuszne wydaje się też spostrze
żenie autora, że w porównaniu z 
krajami kapitalistycznymi korzystnie 
układają się u nas relacje cen trzo
dy do zboża, do jaj, a .niekorzystnie 
produkty hodowli bydła do zboża. 
Niesłuszne natomiast wydaje się 
twierdzenie, że układ cen zbóż sty
muluje u nas nieracjonalną struk
turę zasiewów zbóż pastewnych, 
gdyż najtańszym zbożem jest żyto 
i dlatego ono jest najwięcej spasa
ne. Stawiając tu „kropkę nad i" 
można wysnuć wniosek, że najlep
szym sposobem rozszerzenia uprawy 
np. jęczmienia byłoby... obniżenie 
jego ceny.

Niezależnie od wniosków, kończą
cych poszczególne rozdziały, autor 
zamieszcza ogólne podsumowanie, w 
którym stwierdza, że głównym ce
lem pracy było sformułowanie wnio
sków dotyczących polityki cen sku
pu produktów rolnych. Podnosi to 
praktyczną wartość książki, ale też 
wymaga wniosków dojrzałych i od
powiedzialnych. Autor podsumowuje 
własne wnioski następująco:

1) Saldo ostateczne obustronnej 
redystrybucji dochodów przed 1956 
r. przez państwo (dostawy obowiąz
kowe) i wieś (wysokie ceny rynko
we) wypadło niezmiernie korzystnie 
dla wsi, gdyż wzrost cen artykułów 
nabywanych przez rolników był 
wolniejszy niż wzrost cen skupu 
artykułów rolnych.

2) Nadmierny wzrost cen w sku
pie rynkowym nie przyniósł zwięk
szenia stopy opłacalności produkcji 
rolnej,

KAROL SMOLEŃSKI

O hamulcach
OKONYWANA' okresowo

B analiza budownictwa 
tó wiejskiego, obejmująca 
f zabudowę chłopskiej go

spodarki rolnej, wskazu
je na zbyt powolne tempo 

rozwoju tego budownictwa. Orien
tacyjnie oszacowane rozmiary rze
czowe inwestycji budowlanych w 
tej gospodarce za ostatnie lata i po
równanie ich z teoretycznie okreś
loną masą budynkową, ulegającą 
zużyciu w okresie jednorocznym, 
świadczą o istniejącej jeszcze na 
tym odcinku, nieznacznej co praw
da, dekapitalizacji.

Jednocześnie należy uwzględnić, 
że w wielu okolicach kraju coraz 
to większa „masa budynkowa” 
wkracza w klasę wieku, kwalifiku
jącą budynki wiejskie do rozbiórki. 
Potrzeby w dziedzinie nowego bu
downictwa wiejskiego i kapitalnych 
remontów rosną więc coraz bar
dziej. Wymaga to przyspieszenia in
westycji budowlanych na wsi. Wy
maga to z kolei usunięcia prze
szkód, które hamują te inwestycje. 
W poniższych uwagach zatrzyma
my się na hamulcach natury praw
no-administracyjnej.

★
Wadliwe rozmieszczenie zabudo

wań wiejskich, stanowiących za

3) Nadmierne obciążenie dostawa
mi obowiązkowymi zwiększyli) wła
ściwe proporcje Cen rolnych w la
lach 1951-1956.

4) Należy utrzymać obowiązek do-! 
stawy zbóż i ziemniaków, ale wpro
wadzić ceny jednolite, a zawarty w 
dostawach podatek wkalkulować w 
podatek gruntowy — nie ma nato
miast uzasadnienia utrzymywanie 
jakiejkolwiek formy przymusu do
staw żywca.

5) Ceny rolne należy kształtować 
w zależności od stosunku popytu i 
podaży, a podstawowym kryterium 
ich ustalania powinno być spełnie
nie wymogów równowagi rynkowej. 
Dla określenia relacji cen mogą być 
przydatne koszty jednostkowe.

*

W ogólnej ocenie tej bardzo inte
resującej pracy odczuwa się pewien 
żal do autora, że nie dołożył do 
rzetelnej i opartej na konkretnych 
materiałach analizy ekonomicznej 
pewmego minimum interpretacji rol- 
niczo-produkcyjnej. Toteż z wielo
ma sprawami prezentowanymi w tej 
edycji nie sposób się zgodzić:

1) Autor stwierdza (str. 40 i 175), 
że drobne gospodarstwa rolne od
powiadają na spadek ogólnego po
ziomu cen wzrostem produkcji, a 
następnie wyprowadza stąd wniosek, 
że wzrost ogólnego poziomu cen 
rolnych nie jest niezbędnym warun
kiem rozwoju produkcji rolnej. Uza
sadnienie tej tezy ma być zawarte 
w tabl. 5, w której jednak nie ma 
danych o produkcji rolnej w rozwa
żanym okresie. Można jednak o 
produkcji wnioskować dzięki wolu
minowi podaży, a ten jak wiado
mo dotyczy produkcji towarowej. 
Jeśli autor miał na myśli produk
cję towarową, to dlaczego o tym 
wyraźnie nie mówi, zwłaszcza że 
dochodzi do tak ważnego dla poli
tyki cen wniosku, który zresztą jest 
fałszywy w odniesieniu zarówno do 
produkcji towarowej, jak i global
nej. Oczywiście w pewnych warun
kach, gdy gospodarstwo chłopskie 
potrzebuje gotówki na niezbędne 
potrzeby zarówno konsumpcyjne jak 
i produkcyjne, jest ono zmuszone 
przy spadku cen sprzedać" więcej 
„in natura", by osiągnąć niezbędną 
kwotę. Dzieje się to kosztem zmniej
szenia spożycia własnego, a więc w 
ramach tej samej produkcji global
nej. Gospodarstwo chłopskie stara 
się w miarę swoich sił i umiejęt
ności osiągać jak najwyższe wyniki 
produkcyjne i z reguły nie uzależ
nia wysokości zbiorów od cen. Je
stem przekonany, że nie znajdziemy 
w Polsce rolnika, który przeprowa
dzałby odpowiadające tezie- S. Fel
bura rozważania: „w tym roku ceny 
są wysokie, wystarczy mniej wy
produkować", zaś w innym, gdy ce
ny spadną — „trzeba podnosić pro
dukcję, bo ceny spadły".

2) Autor stwierdza (str. 84) zre
sztą słusznie, że niska relacja cen 
detalicznych. .,dp. ,cęn .^Inyęh.^achęT 
ca do zwiększenia towarnwości ko
sztem spożycia wewnętrznego. Ale 
dodaje znów nieuzasadniony wnio
sek, że zapobiega to „marnotraw
stwu", jakie istnieje w naturalnym 
spożyciu wiejskim". Jaki to poziom 
spożycia przewiduje autor dla chło
pów, skoro ich wciąż jeszcze "niż
szą niż w mieście konsumpcję uwa
ża za marnotrawstwo? A może nie 
o konsumpcję chodzi, a o odpadki 
pokonsumpcyjne — ale te są na wsi 
zużywane jako karma dla inwenta
rza i w tym zakresie istnieje u nas 
rzeczywiście duże marnotrawstwo, 
ale w mieście, nie na wsa. Więc mo
że w zużyciu wewnętrznym typu 
produkcyjnego jest marnotrawstwo. 
Gdyby autor tak właśnie powiedział, 
można by się w pewnym sensie 
zgodzić. Nie jest to jednak sprawa 
cen, lecz zacofanego systemu pro
dukcji.

3) Bardzo mechanistyczny jest  
wniosek (str. 108), że sytuacja chło
pa jako producenta jest obecnie lep
sza, niż w. okresie wysokiej ko
niunktury w 1928 r. Mówi to ten 
sam autor, który w tym samym roz
dziale pokazuje plastycznie na wy
kresach jak od 1957 r. pogarszała 

*

równo zagrody indywidualnych rol
ników jak i budynki mieszkalne 
pozostałej ludności wiejskiej było 
głównie — ale nie tylko — wyni
kiem zupełnej dowolności w doko
nywaniu zabudowy. Ówczesne prze
pisy policyjno-budowlane nie liczy
ły się z potrzebami tworzenia zwar
tych osiedli wiejskich, które stwa
rzałyby warunki zbliżone do tych, 
jakie mają mieszkańcy miast zur
banizowanych.

Wydana w tej sprawie ust.awa 
(z dnia 31 stycznia 1961 r.) o tere
nach budowlanych na obszarze wsi 
ma czynić zadość postulatom o ko
nieczności uregulowania zagadnie
nia zabudowy w kierunku przer
wania dotychczasowego bezplanp- 
wego budownictwa i wytyczenia za
sad oraz trybu postępowania przy 
podejmowaniu w przyszłości robót 
budowlanych wsi. Ustawa ta zmie
rza więc do ujęcia zabudowy wsi 
w sposób jak najbardziej prawidło
wy, dopuszczając budownictwo tyl
ko na określonych przez'plany za
gospodarowania prżestrzennego 
wiejskich terenach budowlanych. 
Realizacja tych zasad, mających 
stworzyć, najbardziej prawidłowy 
kompleks gruntowy, będzie wyma
gać w • przeważającej ilości przy
padków, dokonania w drodze przy

się pod. względem relacji cen sytua
cja chłopa, jako producenta w sto
sunku do lat-sprzed. 1956 r. Wobec 
tego najlepsza była sytuacja chjoia 
jako producenta w Jatach 19p0-a4, 
czyli W okresie spadku produkcji 
i inwestycji w rolnictwie. Obserwa
cje (i szereg badań) dowodzą, że sy
tuacja konsumpcyjna wsi popraw.la 
się niepomiernie w porównaniu z 
każdym okresem przedwojennym. 
Ale co do sytuacji produkcyjnej, to 
zawsze wynikiem dobrej koniunk- 

.tury są duże inwestycje produkcyj
ne, nawet kosztem ograniczenia Spo
życia. Tego objawu na wsi nie wi
dzimy. Obserwowaliśmy te objawy 
raczej w latach 1957-8, a nie obec
nie. A więc znów praktyka nie po
twierdza wniosków, czyli należało
by podejść do nich bardziej 
ostrożnie.

4) Autor hołduje widocznie nadal 
dawnej teorii o „przechwytywaniu" 
dochodów przez wieś, gdyż formu
łuje na str. 117 taki wniosek: „Pań
stwo stanęło wobec konieczności 
przeciwdziałania przechwytywaniu 
swoich dochodów przez ludność 
wiejską w ramach systemu cen. 
Możliwości te ’były jednak dość 
skromne i ograniczyły się jedynie 
do podwyższania cen artykułów 
produkcyjnych i inwestycyjnych dla 
rolnictwa".

Pomijam tu już niesłuszny roz
dział państwa od społeczeństwa za-. 
warty w sformułowaniu „swoich do
chodów". Państwo oczywiście regu
luje poprzez system cen (ale nie 
tylko poprzez ten system) podział 
dochodu narodowego pomiędzy po
szczególne grupy społeczeństwa i na 
cele ogólnospołeczne.

irPrzechwytywanie“ jest sformuło- 
wahiem niezręcznym, bo sugeruje 
jakiś proceder niedozwolony. Skrzy
wienia w podziale dochodu narodo
wego następują w wyniku niedosko
nałych regulatorów tego podziału 
(co autor słusznie zauważa) raz na 
korzyść jednej, drugi raz na korzyść 
innej grupy. Czy zarzut „prze
chwytywania" można odnieść do 
rolników? Automatyzm skrzywia
jący podział dochodu narodowe
go z roku na rok uzasadnia rolę 
regulującą ze strony państwa. 
Słusznie autor zauważa, że ceny 
dają tu ograniczone możliwości, 
gdyż ceny detaliczne artykułów kon
sumpcyjnych dotyczą ogółu ludno
ści. Można więc w stosunku do 
chłopów przeprowadzić tę regulację 
jedynie poprzez ceny środków pro
dukcji, ale — dodajmy — można też 
tą drogą łatwo doprowadzać do za
łamania produkcji rolniczej.

5) Autor mówi o opłacalności na
wozów azotowych, fosforowych i 
potasowych oddzielnie, zamiast obli
czać efektywność pełnego nawoże
nia. Są wprawdzie badania wpływu 
poszczególnych nawozów na rozwój 
roślin, np; w stacjach chemiczno- 
rolniczych, ale dotyczą fizjologii 
działania poszczególnych nawozów i 
uchwycenia najkorzystniejszych w 
danych warunkach oraz dla danej 

rośliny.-stosunków N:P:K. Natomiast 
-obliczenie" -efektywności " po szczegól
nych nawozów (nie tylko N,P lub 
K, ale nawet oddzielnie azotniaku, 
superfosfatu, soli potasowej itp.) — 
jest z rolniczego punktu widzenia 
błędne. Brak bowiem któregokol
wiek z tych składników obniża 
efektywność pozostałych.

6) Opierając się na tabl. 66, w 
której zestawiono ceny tzw. rów
noważników paszowych w Polsce 
i w innych krajach, autor dochodzi 
do wniosku, że żyto jest u nas naj
tańszym zbożem, podczas gdy w 
większości krajów sytuacja jest 
wręcz odwrotna (z prezentowanych 
krajów w 6 żyto jest najtańsze, w 
3 jęczmień, a w jednym — owies). 
A więc liczby sobie, a wnioski 
sobie.

Pomimo że nie można godzić 
się z wieloma tezami autora, książ
kę należy uws.żać za cenną pozycję 
w naszej literaturze ekonomicznej. 
Zwłaszcza, że wszechstronnie przed
stawia problem cen w postaci zwię
złego i popularnego wykładu.

musowej, wymiany gruntów między 
poszczególnymi właścicielami. Wy
znaczone w ten sposób tereny, po
dzielone z kolei na działki budow
lane oraz działki przeznaczone na 
cele użyteczności publicznej, będą 
przeznaczone na cele zabudowy w 
danej wsi. Niezależnie od ich obec
nej przynależności do poszczegól
nych gospodarstw, mają one stano
wić obiekty przeznaczone do sprze
daży dla tych wszystkich upraw
nionych do nabycia mieszkańców 
wsi, którzy pragnęliby wybudować 
domy mieszkalne i budynki gospo
darcze.

Takie zamierzenia są ze swej na
tury • dosyć ■ trudne w realizacji. 
Wprowadzając do życia rolniczego 
czynnik przymusu, który ogranicza 
poważnie dotychczasową dowolność 
właściciela w wyborze miejsca pod 
zabudowę, należało się liczyć z ko
niecznością wprowadzenia w okre
sie przejściowym pewnej niezbęd
nej taryfy ulgowej, umożliwiającej 
realizację w wielu przypadkach 
częściowo już przygotowanych za
mierzeń budowlanych poszczegól- 

-nych rolników.
Komitet Budownictwa, Urbaniści1 Architektury uwzględnił częś

ciowo w- swych zarządzeniach wykonawczych potrzebę takiego S-



Bariery wzrostu w świecie „B”
IGNACY SACHS

Problemy krajów stabo rozwiniętych pod względem 
gospodarczym koncentrują uwagę wielu polityków, eko
nomistów, działaczy gospodarczych, związków zawodo
wych i innych w wielu krajach.

Również w Polsce istnieją naukowcy analizu jący i opra
cowujący wnioski związane z obecną sytuacją krajów 
opóźnionych w rozwoju gospodarczym. Poniżej publi
kujemy rozważania ekonomisty dr docenta Ignacego 
Sachsa na temat „Barier wzrostu' w tzw. święcie „B”. 
Artykuł jest częścią większej pracy.

REDAKCJA

P
OSZCZEGÓLNE pułapy i o- 
graniczenla występują w każ
dej gospodarce — nawet naj
bardziej rozwiniętej — ale w 
gospodarstwach krajów słabo 
rozwiniętych splatają się one 

w trudny do przezwyciężenia układ 
wzajemnie powiązanych ze sobą 
barier. Spiętrzenie barier schema
tycznie ujmuje rysunek. Główne 
kierunki oddziaływania jednych na 
drugie oznaczone zostały strzałka
mi1).

1) Presja demograficzna oddziałuje 
na cały układ i wyraża się w relacji 
między tempem wzrostu gospodarczego 
osiąganym przez system, a tempem 
Wzrostu na głowę.

2) Dla uproszczenia zakładamy, że są 
to sektory o „Zintegrowanej produkefi 
od surowca do dobra finalnego, tak że 
przertvwy miedzy sektorami dotyczą tyl
ko dóbr finalnych”.

si P. Sraffa (Production of Commo* 
cUties by Means of Commodltles Cam
bridge s. 8) stwierdza, że dobra luksu
sowe co najwyżej uczestniczą w swej 
własnej reprodukcji i przytacza... ko
nie wyścigowe!

strony lewicowych antykomunl- 
stów..."

Artykuł prof. Roepke, umieszczo
ny w „Welt am Sonntag”, nosi- ty
tuł: „Między Kennedym a de 
Gaullem”. Autor podzielił swą wy
powiedź na dwie części, wyróżnia
jące się brakiem jakiegoś logiczne
go powiązania. W pierwszej części 
Roepke przedstawia się za zdecy
dowanego przeciwnika Wspólnego 
Rynku twierdząc, że z jednej stro
ny jest niezwykle trudno sprowa
dzić do wspólnego mianownika go
spodarkę — zwłaszcza rolną — 
sześciu państw EWG, z drugiej 
strony .Wspólny Rynek prowadzi do 
wykopania rowu przez środek Eu
ropy zachodniej, grożąc podziałem 
kontynentu europejskiego w imię 
integracji europejskiej. Zdaniem 
Roepkego. EWG znajduje Się obec
nie w stadium nie dającego się już 
ukryć kryzysu. Nierozwiązane pro
blemy są coraz liczniejsze i coraz 
trudniejsze. Najtrudniejszy w EWG 
jest konflikt interesów francuskich 
i niemieckich, dotyczących integra
cji w dziedzinie rolnictwa. Tragicz
ne w tym konflikcie jest to, że gro
zi on politycznej solidarności fran- 
cusko-niemieckiej.

W drugiej części swego artykułu 
prof. Roepke pisze m. in.:

„...Francja jest prawdziwym przy
jacielem, na którego Niemcy mogą 
dziś liczyć, podczas gdy o przy
jaźni amerykańskiej można mówić 
tylko z bardzo wieloma zastrzeże
niami, zaś o angielskiej nie można 
mówić nawet z zastrzeżeniami. Ab
strahując od kulturalnych i ludz
kich więzów, które łączą nas z 
Francją i które cenimy wysoko po 
morderczych wojnach — z Francją 
łączy nas przede wszystkim so
lidna, polityczna wspólnota intere
sów... Wspólnota ta opiera się na 
fakcie, że Niemcy są górą lodową 
dla komunizmu światowego, który 
pozostaje śmiertelnym niebezpie
czeństwem pomimo wszystkich u- 
spokajaczy oraz że de Gaulle jest 
dość mądry, aby zrozumieć komu
nistyczne niebezpieczeństwo, jak 
i rolę Niemiec jako góry lodowej.

Kennedy nie widzi tego już choć
by dlatego, że jako postępowiec 
cierpi na chroniczne zaburzenia 
wzroku wobec komunistycznego 
niebezpieczeństwa. Pomimo wszyst
kich zapewnień, jakie dał on Niem
com, zagraża on niemieckiej górze 
lodowej poprzez politykę jedno
stronnych ustępstw, kierowaną 
przez tego sdmego emisariusza Ken
nedyego — Harrimana, który jest 
głównym architektem wielkiej ka
pitulacji jałtańskiej...’’ 

staje się konieczne. Należałoby na
wet zastanowić się, czy nie byłoby 
słuszne powrócić w sprawie doku
mentacji zabudowy indywidualnych 
gospodarstw rolnych do stanu obo
wiązującego w okresie przed wejściem 
w życie rozporządzenia Prezesa Rady 
Ministrów z 4.X.1958 r.2). (Rozporzą
dzenie to rozszerzyło znacznie zasięg 
terenowy obowiązkowego stosowa
nia przepisów o składaniu szczegó
łowych projektów zamierzonej za
budowy). W myśl tej propozycji 
należałaby w ramach aktualnie 
obowiązującego prawa z 31.1.1961 r. 
ograniczyć nadzór budowlany głów
nie do nałożenia na inwestujących 
chłopów obowiązku zgłaszania za
mierzonych robót budowlanych. 
(Do wykazu obiektów budowla
nych, których budowa nie wymaga 
pozwolenia lecz tylko zgłoszenia, 
należałoby włączyć wszystkie bu
dynki mieszkalne i gospodarskie 
nie przekraczające określonych wy
miarów). Gdyby tego rodzaju roz
wiązanie — nie pozbawione rów
nież i stron ujemnych — było uz
nane za niewłaściwe, należałoby 
wówczas obciążyć fachowe komór
ki budownictwa wiejskiego PPRN 
obowiązkiem dostarczenia za nie
wielką opłatą dokumentacji na bu
dynki. Dokumentacja ta odpowia
dać powinna potrzebom danego ty

Wyjaśnienie schematu najlepiej 
zacząć od jego partii środkowej.

Wiadomo, że niski poziom rozwoju 
przemysłu działa hamująco na 
wzrost produkcji rolnej, albowiem 
rolnikom potrzeba nawozów, środ
ków owadobójczych, narzędzi i ma
szyn, których zacofany przemysł nie 
jest w stanie dostarczyć. I odwrot
nie, zacofane rolnictwo uniemożli
wia szybką ekspansję przemysłu. 
Występują tu dwie zależności: nie
dostateczne dostawy surowców po
chodzenia. rolniczego mogą ograni
czyć działalność przemysłu prze
twórczego, a nieelastyczna podaż 
artysułów spożywczych uniemożli
wia szynki wzrost zatrudnienia w 
przemyśle. Jest bowiem oczywis
te, że w krajach słabo rozwinię
tych pod względem gospodarczym 
robotnik obraca znaczną część siły 
nabywczej, jaką dysponuje na zakup 
żywności, gdy podaż artykułów 
pierwszej potrzeby nie nadąża zaś 
za wzrastającym popytem, następu
je inflacja, W swych pracach Mi
cha! Kalecki dowodzi, że problem 
finansowania rozwoju w krajach 
Świata „B” sprowadza się w pierw
szym rzędzie do pokonania bariery 
niedostatecznej podaży artykułów 
pierwszej potrzeby, tj. do zapewnie
nia ekwiwalentu rzeczowego dla 
zwiększonego funduszu płac, ą na
stępnie do ograniczenia w drodze 
odpowiedniej polityki podatkowej 
konsumpcji luksusowej przez War
stwy posiadające, tak aby wygospo
darować odpowiednią nadwyżkę in
westycyjną.

Postępy rolnictwa jak i prze
mysłu hamowane są z jednej strony 
przez niedostatecznie rozwiniętą in
frastrukturę. a z drugiej przez brak 
wykwalifikowanej siły roboczej, 

budownictwa wiejskiego
traktowania zasad nowego budow
nictwa na Wsi, wprowadzając stop
niowo poszczególne normy prawne 
w życie. (Chodzi tu a zarządzenie 
Przewodnic2;ącegó Komitetu; we
dług którego właściwy organ PPRN 
do spraw planowania przestrzenne
go został UpoWażnlonj* do wyraże
nia w pewnych przypadkach zgody 
na realizację budownictwa w gos
podarstwach chłopskich poza tere
nami budowlanymi rn.in. w (przy
padkach, gdy jest oho uzupełnie
niem zabudowy w istniejących już 
zagrodach wiejskich).

Powyższe zarządzenie tylko częś
ciowo czyni .zadość wymogom ży
cia, ponieważ ogranicza stosowanie 
ulg tylko do budownictwa w zagro
dach już istniejących. Przy czym 
nawet i w tych przypadkach można 
odmówić zgody (gdy realizacja bu
downictwa sprzeciwia się przepi
som szczególnym lub jest sprzecz
na z interesem publicznym oraz 
gdy stań techniczny istniejących bu
dynków nie gwarantuje możności 
ich użytkowania w ciągu co naj
mniej 15 lat. Zarządzenie to nie 
zwalgia natomiast z wymogów za
wartych w ustawie o terenach bu
dowlanych na obszarze wsi. We 
wszystkich innych przypadkach, tj. 
gdy me zachodzą odpowiednie wa
runki do stes&wania zwolnień, rol

techników, inżynierów itp. Chara
kterystyczny dla krajów zacofanych 
gospodarczo jest nadmiar nie wyko
rzystanej, ale zupełnie surowej si
ły roboczej, idący w parze z ostrym 
niedoborem nie tylko „oficerów” ale 
i „podoficerów” przemysłu. Prze
zwyciężenie trudności kadrowych 
wymaga często kilkuletniego proce
su kształcenia i praktyki zawodowej. 
W tym kontekście szczególnego zna
czenia nabiera pomoc techniczna i 
szkoleniowa, aczkolwiek należy od- 

dąć się zdecydowanie od poglądów, 
usiłujących przekonać o niecelowoś- 
ci zbyt wczesnego podejmowania in- 
westycji produkcyjnych w prze
myśle. Teza o skoncentrowaniu 
wszystkich wysiłków na przeciąg lat 
kilku lub kilkunastu na" odcinku 
tzw. „inwestycji w człowieka” ma 
neokolonialistyczne ostrze, zmierza 
ona bowiem do petryfikacji aktual
nego międzynarodowego podziału 
pracy. Rozwój oświaty — zwłaszcza 
zawodowej — powinien przebiegać 
równolegle z inwestycjami produk
cyjnymi.

PUŁAPKA
„PODSTĘPNEGO WZROSTU”

Uczyńmy krok dalej. Niski poziom 
rolnictwa i przemysłu oraz braki w 
infrastrukturze wynikają z niedosta
tecznego poziomu inwestycji, uzależ
nionych m. in. od niskiego poziomu 
akumulacji. Cieszące się dużym 
wzięciem w niektórych akademic
kich kotach zachodnich teorie wzro
stu, cały nacisk kładą na koniecz
ność przekroczenia odpowiedniego 
prdgu udziału inwestycji w do
chodzie narodowym. Takie ujęcie 
sprawy jednakże nie wystarcza. 
Trzeba jeszcze odpowiedzieć na 
pytanie, co udział akumulacji w 
dochodzie narodowym ogranicza. 
Najogólniej rzecz blorąc niski u- 
dział akumulacji w dochodzie na
rodowym wynika z wadliwego jego 
podziału, Znaczna część dochodu 
płynie do rąk wąskiej grupy posia
daczy, którzy dużą jego część trwo
nią ńa zbytkowną konsumpcję, Inną 
część sterylizują, tezauryzując ją w 
postaci biżuterii i Innych kosztow
ności, względnie lokując ją w sa- 
fe'ach amerykańskich, angielskich i 

nik żalritefćsoWańy w „wykonaniu” 
Budynku winien zrealizować budo
wę na terenie, który odpowiada 
wymogom uchwały Rady Ministrów 
z 26 maja 1001 r.

Wszystko tó świadczy,- że rolnik 
przystępujący dó zabudowy może 
być obciążony obowiązkiem dostar
czeniaodnośnej władzy formalnych 
dokumentów stwierdzających ist
niejący stań zabudowy w gospo
darstwie. Skala Wymagań władzy 
na różnych terenach może przed
stawiać się różnie 1 dlatego pożo- 
staje obawa, że postępowanie w tej 
sprawie może się przedłużać nara
żając rolnika ńa wydatki. W wielu 
przypadkach, zwłaszcza gdy w grę 
wchodzą jeszcze inne trudności for
malne, może to całkowicie zniechę
cić go do zrealizowania zamierzeń 
budowlanych.

Tego rodzaju hamulce wymagają 
pewnych posunięć, które ńie zmie
niając słusznych zasad nowej poli
tyki w dziedzinie wyznaczania te
renów budowlanych dla wsi, jedno
cześnie czyniłyby tę „nową polity
kę” zrozumiałą dla ludności wiej
skiej. Ludność ta winna się prze
konać o słuszności nowych zasad 
y budownictwie, podobnie jak w 

ezwajcarskieh banitów 1 zagranicz
nych papierach wartościowych, 
wreszcie cząstkę obracaną na in
westycje wykorzystują na budowę 
obiektów o niskim priorytecie spo
łecznym.

Wzrost oparty o niekontrolowane 
inwestycje prywatnych kapitalistów, 
kierujących się wskazaniami rynku, 
okazuje się często wzrostem pod- 
utępnym. Prowadzi on bowiem do 
powstawania zakładów produkują
cych dobra luksusowe, mające pew
ny rynek zbytu u bogatej „elity” i 
do spekulacyjnego budownictwa lu
ksusowy cli mieszkań. Na krótką me
tę rozbudowa „sektora dóbr kon
sumpcji luksusowej” powoduje 
wzrost produktu społecznego i przy
sparza nowych stanowisk pracy. 
Dzieje się to jednak ze szkodą dla 
pozostałych dwóch „sektorów” go
spodarki narodowej, produkujących 
dobra konsumpcji robotniwej oraz 
dobra inwestycyjne3).

Jeżeli bowiem podaż dóbr kon
sumpcji robotniczej jest ograniczo
na — jak to ma miejsce z reguły 
w krajach zacofanych gospodarczo 
— nadmierne zwiększenie zatrudnie
nia w sektorze dóbr konsumpcji lu
ksusowej spowoduje konieczność 
ograniczenia przyrostu zatrudnienia 
w dwu pozostałych sektorach, gdyż 
nie starczy żywności na pokrycie 
popytu wywołanego przyrostem ogól
nego funduszu płac.

Podobnie rzecz się ma z dobra
mi inwestycyjnymi. Jeżeli podaż, 
dajmy na to, cementu j stali jest 
ograniczona, to zużycie jej na bu
dowę luksusowych wieżowców i -wil
li zmusi do ograniczenia frontu ro
bót inwestycyjnych w samym sek
torze dóbr inwestycyjnych, czy też 
w sektorze dóbr konsumpcji robotni
czej. Zauważmy, że dobra produko
wane przez sektor inwestycji ucze
stniczą w reprodukcji rozszerzonej 
aparatu produkcyjnego, dobra sek
tora konsumpcji robotniczej są nie
zbędne dla zapewnienia reprodukcji 
siły roboczej, również rozszerzonej 
w tym sensie, że liczebność jej ulega 
zwiększeniu. Natomiast dobra wy- 
twarzane w sektorze konsumpcji 
luksusowej w procesie reprodukcji 
ogólnej nie uczestniczą3), ich kon
sumpcja może więc ulegać drastycz
nym ograniczeniom w ramach pla
nowego rozwoju, przynajmniej w 
„bohaterskim” okresie. startu, nie 
bez racji przyrównywanym do „go
spodarki wojennej”. Mechanizm ryn
ku dniała jednakże akurat w od
wrotnym kierunku.

CZYNNIK INSTYTUCJONALNY. 
HANDEL ZAGRANICZNY

Zasady podziału klasowego docho
du narodowego, i to co Czesław Bo
browski nazywa „stopniem śmiałości 
rządu” w ich korygowaniu, cało- 
ks-ztałt wpływ ów ustroju i obranej 
polityki, najszerzej pojętych stosun
ków produkcji, mieści się w „czyn
niku instytucjonalnym”, z tym, że 
pojęcie to należy dodatkowo wzbo
gacić o p .me elementy socjalne, 
religijne cz- psychologiczne. Czyn
nik instyti .onalny spełnia w na
szym schemacie rolę „nadrzędną”. 
Jego uwzględnienie pozwala mówić 
o teorii rozwoju, w odróżnieniu od 
bardziej ograniczonych w swym za
sięgu teorii wzrostu.

Czynnik Instytucjonalny wywiera 
wpływ nie tylko na poziom akumu
lacji ale również np. na rolnictwo. 
Anachroniczna struktura agrarna, 
oparta o przedkapitalistyczne sto
sunki produkcji, stanowi w wielu 
wypadkach najtrudniejsze do poko
nania „wąskie gardło", limitujące 
tempo wzrostu produkcji rolnej.

Jak dotychczas, założyliśmy mil
cząco, że obracamy się w „gospodar
ce zamkniętej”. Było to założenie 
upraszczające i o tyle nierealne, źe 
przekształcenie akumulacji w rze
czowe inwestycje wymaga podaży 
określonego zestawu dóbr inwesty
cyjnych, których nie istniejący w 
pierwszej fazie uprzemysłowienia 
sektor dóbr inwestycyjnych nie mógł 
oczy wiście dostarczyć.

Wprowadzimy więc teraz handel 
zagraniczny. Zauwążmy, że niedo
stateczna podaż artykułów rolni
czych 1 przemysłowych produkcji 
lokalnej może być uzupełniona asor
tymentowo 1 Ilościowo importem, 

swoim, czasie uznała za słuszne 
przepisy prawa budowlanego zmie
rzające do ochrony budynków 
przed pożarami. W tym celu byłoby 
bardzo wskazane podjęcie odpo
wiedniej akcji propagandowej oraz 
stosowanie w praktyce, w sposób 
możliwie elastyczny, postanowień 
ustawy o terenach budowlanych na 
wsi, czemu należałoby dać wyraz 
w specjalnym zarządzeniu władzy 
centralnej.

*

Do grupy innych wymogów na
tury formalnej stawianych inwestu
jącemu rolnikowi, które, jak stwier
dzają to obserwacje z praktyki, 
również oddziaływają ujemnie na 
rozwój inwestycji budowlanych na 
wsi, należy zaliczyć w pierwszym 
rzędzie obowiązek uzyskania zezwo
lenia na budowę (od właściwych 
organów prezydiów powiatowych 
rad narodowych). W tej sprawie 
obecnie obowiązujące prawo bu
dowlane dopuszcza formalną możli
wość stosowania pewnych „rozluź
nień” w praktyce administracyjnej. 
Chodzi tu o art. 36, 87 i 88 ustawy 
z 31 stycznia 1961 r.. które stwa
rzają możliwość bardziej liberalne
go podejścia do spraw wiejskiego 

tak więc bariery zacofania w rol
nictwie i przemyśle można ominąć 
zwiększając odpowiednio popyt na 
towary pochodzenia zewnętrznego, 
co oczywiście potęguje trudności na 
odcinku handlu zagranicznego, czyli 
podwyższa barierę handlu zagra
nicznego. To samo można powie
dzieć o barierze kadrowej. Specja
listów można sprowadzić z zagrani
cy, ale za usługi ich trzeba płacić 
w dewizach, jak za towar.

Oddziaływanie czynnika instytu
cjonalnego na handel zagraniczny 
wyraża się w tym, że brak mono
polu państwowego, czy ścisłej kon
troli handlu zagranicznego prowa
dzi z reguły do trwonienia ograni
czonych zasobów dewizowych na 
import artykułów luksusowych na 
potrzeby bogatej elity. Dzieje się to 
najczęściej kosztem importu inwe
stycyjnego, A tymczasem między 
barierą handlu zagranicznego a ba
rierą niskich inwestycji występuje 
niezwykle ważne sprzężenie zwrotne. 
Ograniczone możliwości importu in
westycyjnego stawiają pod znakiem 
zapytania program inwestycyjny i 
mogą wytworzyć sytuację, W której 
niemożliwe okaże się przekształcenie 
potencjalne akumulacji finansowej 
w rzeczowe inwestycje. Jak widać 
bariera handlu zagranicznego rów
nież zajmuje w całym układzie 
„nadrzędne” miejsce.

PARAMETRY I ZMIENNE

W poszczególnych krajach tzw. 
Świata „B” omówione tu bariery 
występują z różnym stopniem natę
żenia, to znaczy, źe są one do po-

Między Kennedy’m a de Gaulle’m
Zachodnioniemieckl ekonomista 

prof. Wilhelm Roep-ke, . aktualnie 
wykładający na uniwersytecie w 
Genewie, znany jest na ogól nie 
tyle z oryginalności swych teorii 
ekonomicznych, co ze szczególnie 
zaciekłej Wrogości wobec obozu so
cjalistycznego i gospodarki plano
wej. Ostatnio pan profesor wy
kazuje wzmożoną dzialaliość pu
blicystyczną — niemal równocześnie 
ukazały się dwa jego artykuły, któ
re wywołały duży oddźwięk w pra
sie zachodnioniemieckiej.

Na łamach dziennika „Rheini- 
scher Merkur” z dnia 16 sierpnia 
oraz czasopisma „Welt am Sonn- 
tag” z 18 sierpnia prof. Roepke for
suje tezę o konieczności ścisłej 
współpracy NRF z Francją de 
Gaulle'a, zajmując równocześnie 
bardzo krytyczne stanowisko wobec 
polityki prezydenta Kennedy’ego. 
A oto fragment jego wypowiedzi 
w „Rheinischer Merkur”:

„..Jest dziś prawie nie do wy
baczenia, jeśli się nie wie w ja
kim kierunku zmierzają polityczne 
skłonności amerykańskiego prezy
denta. Powinno być proste jak drut, 
iż jest on człowiekiem lewicy. 
Skłonności tej odpowiada polityka 
wewnętrzna, która ponosi winę ra
czej za pogarszającą się. niż podą
żającą ku uzdrowieniu chorobę do
lara. Skłonności tej odpowiada rów
nież jego polityka zagraniczna. Jej 
„lewicowy" charakter uwidacznia 
się wyraźnie w sympatiach Wa
szyngtonu dla lewicowych rządów 
i polityków innych krajów. Co 
może tg oznaczać, udowodniła popie
rana przez Kennedy’ego centrolewi
ca, przez którą Włochy skierowane 
zostały na drogę frontu ludowego 
i do coraz zuchwalszych roszczeń 
komunistycznych o udział we wła
dzy. Ta tendencja lewicowa, deter
minująca posunięcia amerykańskie
go prezydenta i większości jego do
radców, jednak oznacza przede 
wszystkim to, że wszyscy oni mu
szą dokładać starań, aby bronić 
realistycznej oceny niebezpieczeń
stwa komunizmu dla świata i wy
nikającej z tej oceny odpowiedniej 
stanowczość* własnego stanowiska 
— przed tysiącami podszeptów ze 

budownictwa w indywidualnej go
spodarce1).

Jak najdalej idące wykorzystanie 
przytoczonych w notce przepisów, 
mogłoby w pewnym stopniu złago
dzić trudności z dokumentacją, któ
re obecnie istnieją w budownictwie 
na wsi, Należy się bowiem liczyć 
z tym, że w indywidualnej gospo
darce chłopskiej mamy do czynie
nia z elementem ludzkim nie przy
gotowanym do ochrony przed nie
raz zbyt rygorystycznie stosowany
mi przepisami budowlanymi. Apa
rat administracji państwowej, w 
tym organy nadzoru budowlanego, 
nie zawsze uwzględniały w swojej 
działalności interes społeczno-gos
podarczy, kierując się nieraz jedy
nie literą prawa, występującego w 
obronie zabezpieczenia budownic
twa przed niewłaściwą, partacką 
zabudową. Mogły i mogą zdarzać 
się również przypadki zbytniego 
zainteresowania niektórych facho
wych sił technicznych możliwością 
dodatkowego zarobku z tytułu ob
sługi dokumentacyjnej klientów- 
-chłopów.

Dlatego byłoby słuszne ograni
czyć do niezbędnego minimum nad
zór nad nieskomplikowanym za
zwyczaj budownictwem chłopskim. 
Złagodzenie wymogów formalnych 

godzenia a różnymi tempami ogól' 
nego wzrostu gospodarki narodowej. 
Zadaniem planu rozwojowego jest 
opracowanie programu działania po
zwalającego na zharmonizowanie 
odcinkowych temp wzrostu z mo
żliwie najszybszym tempem ogól
nym. Zakłada to korygowanie wew
nętrznych dysproporcji za pomocą 
handlu zagranicznego oraz inwesty
cji, a jednocześnie oddziaływanie na 
niektóre wielkości jak współczynnik 
importu, np. w drodze ograniczenia- 
importu luksusowego i dokonywa
nia inwestycji o charakterze anty
importowym, czy nawet wpływania 
na współczynnik kapltafochlonności 
inwestycji infrastrukturalnych, np. 
w drodze budowy urządzeń nawad
niających przy współudziale chło
pów, co wymaga jednak uprzednie
go przeprowadzenia reformy rolnej 
i zniesienia wiekowych krzywd na 
wsi. W ten sposób wielkości, które 
w tradycyjnych teoriach wzrostu 
traktowane są jako niezmienne pa
rametry stają się w teorii rozwoju 
bardzo istotnymi zmiennymi stra
tegicznymi.

PRODUKCJA STALI W JUilAJAClI EW3
Produkcji «Uli W kraj «dl Europej

skiej Wspólnoty CMipodar-aeJ w I pół
roczu 1963 t. utrzymywali się OfóŁnie 
blorąc na poziomie tego samego okresu 
w roku poprzednim, rumosz^c 12 SM 
tys. ton wobec 42 542 ty». ton w i pół
roczu 1962, natomiast wewnątrz Wspól
noty nastąpiły ptiwne przesualętlz co 
do wysokości produkcji.

W NKF produkcja stall spadla blisko 
o jeden milion ton, a we Włoszech, 
Francji i Holandii odpowiednio się pod
niosła, jak to wykazują poniższe dane 
(w tys. ton): NRF — 18.141 (w I pół
roczu 1962 - 19 114); Francja - 10 312 
(10 103); Włochy - «01S (5 533); Belgia - 
4 286 (4 265); Luksemburg - 2 3« (2 321); 
Holandia - 1 339 (1 2(6). (5IF)

WYDOBYCIE NAFTY W I PÓŁROCZU 
1963 r.

światowe wydobycie ropy naftowej w 
I półroczu 1963, jak pod aje „Petroleum 
Press Service", wyniosło 641 min ton 
wobec 592 min ton w I połowie l 6® 
min ton w II połowie 1962 roku.

Wydobycie nafty w świecie kapitali
stycznym w I półroczu tego roku osią
gnęło 530,4 min ton, z czego na waż
niejsze kraje przypadało (w min ton): 
USA — 183; Wenezuela - 85,5; Kuwejt — 
48,2; Arabia Saudyjska - 40; tran — 37,3; 
Irak — 27; Kanada — 17,8; Indonezja — 
U,9; Algieria - 11. (MP)

Wypowiedzi prof. Roepke odbiły 
Się głośnym echem w prasie za
chodnioniemieckiej, która podkre
śla przede wszystkim, że wypowie
dziane poglądy nabierają szczegól
nego znaczenia w związku z fak
tem, iż prof. Roepke jest przyja^ 
cielem następcy Acenauera, prof. 
Erharda. Wypowiedzi Roepkego — 
stwierdza biuletyn SPD — mają 
głębsze podłoże polityczne. Świad
czy o tym nie tylko to, że Roepke 
uważany jest za „człowieka” Er
harda, ale także i to. że cytowany 
jest chętnie przez część przemysłu 
zachodnioniemieckiego. Nasuwa się 
więc pytanie, czy zdecydowanie 
profrancuska orientacja Roepkego 
nie oznacza nacisku pewnych kół 
na Erharda, który przecież znany 
jest dotychczas z nastawienia pro 
angielskiego — co jest widoczne 
zwłaszcza w obrębie polityki eko
nomicznej i czemu obecny wice
kanclerz jasno dawał wyraz w o- 
kresie zakończonych fiaskiem roko
wań nad przyjęciem Wielkiej Bry
tanii dó EWG.

Charakterystyczna jest również 
opinia zbliżonego do kół rządowych 
NRF pisma „Deutsche Zeitung mit 
Wlrtschaftszeitung". które, przytaku
je krytyce Roepkego pod adresem 
Kennedy’ego podkreślając, że głów
ną linią ataku Roepkego na prezy
denta USA jest zarzucanie temu 
ostatniemu „postępowości” i „lewi- 
cowości”. Pismo stwierdza:

„Na pewno ten skory do dyskusji 
profesor zrozumiał, źe w najlep
szym interesie Niemiec leży solidar
ność niemiecko-francuska z korzy
ścią dla Europy i że solidarność tę 
należy bardziej podkreślić wobec 
aktualnej ochoty amerykańskiej do 
eksperymentowania. Śluszne jest 
niewątpliwie również stwierdzenie, 
że za Kennedym stoi przede wszy
stkim europejska lewica. Stąd V i 
zmiana poglądów socjaldemokra
tów. Dawniej widzieli oni w poli
tyce sojuszu zachodniego niebezpie
czeństwo dla zjednoczenia, dziś — 
jak się wydaje — traktują oni zje
dnoczenie jako niebezpieczeństwo 
dla sojuszu. Po Straussie, Poepke 
jest drugim przyjacielem Erharda, 
którego SPD wzięła na języki. W 
ten sposób chciałaby ona przyszłe
mu kanclerzowi ułatwić rozróżnie
nie pomiędzy przyjacielem a wro
giem".

Wyciągi z prasy zachodnionie
mieckiej na temat poglądów prof. 
Roepkego pozostawiamy bez ko
mentarza.

H. S.

pu gospodarstwa rolnego i możli
wościom płatniczym jego użytkow
nika.

i) Art. 36 ust. 3 — Przewodniczący 
Komitetu Budownictwa w zakresie bu
downictwa powszechnego... określi obiek
ty budowlane — których budowa... nie 
wymaga pozwolenia lecz tylko zgłosze
nia lub też nie wymaga uzyskania ant 
pozwolenia ani zgłoszenia.

2) A-t. 87 ust. 3 — Przewodniczący 
Komitetu Budownictwa w porozumieniu 
z właściwymi ministrami może określić 
w drodze rozporządzenia... zasady, za
kres i tryb stosowania odstępstw od 
ogólnie obowiązujących warunków tech
nicznych projektowania, budowy i 
utrzymania obiektów budowlanych w 
stosunku do,., budynków parterowych 
również z mieszkalnym poddaszem, bu
dynków gospodarczych na wsi i innych 
drobnych obiektów budowlanych.

Art. 88 — Wojewódzkie Rady Narodo
we mogą w drodze uchwalv zawierać 
na okres do 31 grudnia 1965’r, obowią
zek sporządzania projektów budowla
nych budynków parterowych .. d)a In
westycji prywatnych wznoszonych na 
terenach, na których do dnia wejścia 
w życie niniejszej ustawy obowiązek ta
ki nie został wprowadzony.

2) Rozporządzenie w sprawie pozwoleń 
na wykonanie robót buciowłanych oraz 
urządzeń gospodarskich w miejscowoś
ciach położonych poza granicami miast.
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OTWORY W DIAMENTACH 
ZA POMOCĄ RU35NOWEGO 

LASERA
Promleri świetlny emitowany przez 

rubinowy laser znajduje’dalsze nowe 
zastosowania przy wierceniu otwo
rów w bardzo twardych materiałach.

Badania przeprowadź,one w labora
toriach General Electric Co dowiodły, 
że opracowana metoda nadaje się do 
mechanicznej obróbki nie tylko dia
mentów, lecz również stali nierdzew
nej, wolframu itp. Wiercenie otwo
rów w diamentach trwa 200 mikro-

blalanlebieskiego płomienia. Udawa’o 
się przewiercać w diamentach otwo
ry o średnicy 0,05 mm bez najmniej
szego uszkodzenia struktury diament 
tu. W porównaniu do metody posłu
gującej się promieniem elektrono
wym sposób wiercenia laserem oka
zał się znacznie szybszy, sprawniej
szy i tańszy.

Wiercenie promieniem elektrono
wym musi poza tym przebiegać w 
próżni, wówczas gdy ta sama czyn
ność wykonywana jest laserem na 
wolnym powietrzu. Kryształ rubino
wy lasera ma kształt pręcika o śred
nicy 6,5 mm i długości 200 mm.

Pierwsze próby wykonane były 
przy normalnej temperaturze miej
sca pracy. Przy zastosowaniu chło
dzenia kryształu rubinowego ciekłym 
azotem można energię promienia je
szcze znacznie zwiększyć. („HoOZon- 
ty Techniki4* nr 5/63).

KOPERNUK BYŁ RÓWNIEŻ 
LEKARZEM

O autorze „De Revolutionibus Or- 
• biunr Coelestium” wie każdy, że bjl 

wielkim astronomem. Mało jednak 
ludzi zna jeszcze inną, niemniej cie
kawą działalność Mikołaja Koperni
ka — jako lekarza.

Okazało się, że ta działalność Ko
pernika byki wcale wszechstronna 
i Interesująca. Odbył on długoletnie 
studia medyczne we Włoszech, po 
czym po powrocie do kraju rozpo-

8

w Polsce od długie- 
ro zwijają się bardzo 

‘ s t także faktem n i e- 
mita przewaga m a r-

polskich ekonomisto w”. Tak zaczyna 
się artykuł Aleksandra Łukaszewicza pt. „W 
świnie faktów i postaw", poświęcony ocenie 
dorobku nauk ekonomicznych w naszym kraju.

Pomyślny rozwój nauk ekonomicznych jest 
odpowiedzią na zapotrzebowanie społeczne. 
Wynika ono przede wszystkim z dwóch faktów. 
Po pierwsze budownictwo socjalistyczne wy
maga coraz większej ilości osób z wyższym 
wykształceniem ekonomicznym; po drugie ist
nieje potrzeba ekonomicznego wychowania 
całego społeczeństwa, nauki ekonomicznego 
myślenia, co ma kapitalne znaczenie ideologi-

Jak nauki ekonomiczne spełniają stojące 
przed nimi zadania? Do aktywów autor zali
cza poważny dorobek w dziedzinie teorii eko
nomii socjalizmu (zarówno teorii wzrostu jak 
i teorii funkcjonowania gospodarki), rozwój 
metod analitycznych oraz prace o charakterze 
bardziej praktycznym (w tym również dys
kusje publicystyczne) na tematy ekonomiczno- 
rolnicze i dotyczące problematyki przedsię
biorstwa socjalistycznego. Również rozwijają 
się badania nad współczesnym kapitalizmem. 
Warto podkreślić, że we wszystkich tych dzie
dzinach dużym dorobkiem mogą się pochwa
lić młodzi uczeni, którzy’ wykształcili się już 
na uczelniach w Polsce Ludowej.

Osiągnięcia te nie oznaczają, że nie ma pew
nych luk w podejmowanej tematyce, że posia
danego potencjału intelektualnego nie można 
by wykorzystać lepiej i pełniej. Prof. Łukasze
wicz zwraca również uwagę na pewną manie
rę niektórych badaczy, polegającą na swois
tym formalizowaniu analiz ekonomicznych,
któremu towarzyszy obawa 
dzeniem o odejście o d

p o s ą-

nauki do „p r o p a g a n d y z m u“ ułat
wionego dydaktyzmu itp.”.

Po omówieniu najistotniejszych luk tematy-
cznych prowadzonych obecnie badaniach,
autor postuluje zwiększenie ofensywności na
uk ekonomicznych, szczególnie wobec wzrasta
jącej ilości prac ekonomistów zachodnich, głó
wnie amerykańskich z dziedziny tzw. „sowie- 
tologii”. W końcowej części artykułu znajduje
my postulaty typu organizacyjnego. W pierw
szym rzędzie chodzi tu o lepszą koordynację 
prac, podejmowanie badań kolektywnych 
przez uczonych z różnych ośrodków, czemu nie 
sprzyja niestety, dezintegracja placówek bada
wczych, czego najlepszym przykładem jest brak 
instytutu nauk ekonomicznych PAN. Również 
coraz bardziej paląca staje się potrzeba rozwi
nięcia współpracy uczonych państw socjalisty
cznych, współpracy, która nie ograniczy się do 
kontaktów, tłumaczeń i informacji, lecz pole
gać będzie na wspólnym podejmowaniu prac 
badawczych. Potrzeba ta wynika w pierwszym

cząl normalną praktykę lekarską. Le
czył, sporządzał sam lekarstwa, wy
pisywał recepty itp. Z tego właśnie 
okresu zachowały się po dziś dzień 
liczne dokumenty, potwierdzające 
bogatą praktykę medyczną wielkie
go astronoma.

Ostatnio w Zakładzie Historii Me
dycyny krakowskiej AM ukazała się
na ten temat prara naukowa
„Działalność lekarska Mikołaja 
pernika na tle Odrodzenia". ,

pt. 
Ko-

Auto-
rem tej niezwykle interesującej po
zycji jest wybitny polski uczony 
M. Skolimowski.

rzędzie z rozwoju współpracy gospodarczej w
ramach RWPG.

Również w „POLITYCE’ ukazał się krótki
komentarzyk pt. „Zabrania się surowo. Ko-
mentarzyk ten dotyczy sprawy pozornie ma- 
ło istotnej. DOKP Katowice projektuje wpro
wadzenie całkowitego zakazu palenia w pocią
gach podmiejskich, poczekalniach dworcowych, 
bufetach itp. W imię czego? Trudno na to py
tanie odpowiedzieć, bo chyba nie w imię utru
dnienia życia większości obywatel., korzysta
jących z usług PKP. Sprawa nie warta byłaby 
rozgłosu, gdyby nie fakt, że jest ona przeja
wem dość nagminnie występującej tendencji; 
regulowania wielu skomplikowanych proble
mów współżycia społecznego, sąsiedzkiego a na
wet towarzyskiego przez zakazy i nakazy ad
ministracyjne. Praktyka jednak wykazuje, ze 
jest to środek często bardzo zawodny, a przy 
tym zakazy nieprzemyślane nie tylko utrudnia
ją ludziom życie, ale są nagminnie łamane, co 
prowadzi do podrywania autorytetu wszelkich 
norm prawnych czy administracyjnych.

W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM” y- 
kazał się obszerny artykuł Wiesława Wiernica 
pt. „Z ołówkiem w ręku”. Autor omawia zmia
ny zachodzące w budżetach rodzinnych na pod
stawie danych opublikowanych przez GUS. 
Autor interesuje się przede wszystkirh propor
cja ni między wydatkami typu konsumpcyjne
go (żywność, alkohol, wyroby tytoniowe) a wy
datkami typu inwestycyjnego (odzież, ubranie, 
dobra trwałego użytku). Proporcje te stale, choć 
powoli przesuwają się w kierunku wzrostu u- 
działu w budżetach wydatków typu inwesty
cyjnego, co jest zjawiskiem pozytywnym, 
świadczącym o wzroście zamożności społeczeń
stwa. Na tle tych rozważań autor mocno pod
kreśla nieumiejętność wielu rodzin „życia z o- 
łówkiem w ręku”, dopatrując się w tej nie
umiejętności głównej przyczyny wielu niera
cjonalnych wydatków ludności. Główne postu
laty skierowane są do PKO, które powinno się 
zająć tą sprawą. Wydaje się, że wnioski są w 
tym wypadku dość powierzchowne. Racjonalna 
gospodarka wymaga możliwości racjonalnego 
zaopatrzenia się, możliwości wyboru między ró
żnymi artykułami, w zależności od sytuacji ma
terialnej i gustów rodziny. Wiele zakupów 
przypadkowych czy na zapas nie wynika wca
le z fantazji, jak to sugeruje autor, ale z fak
tu, że doświadczenie nauczyło, iż wiele rzeczy 
trzeba kupować wtedy, kiedy są dostępne w 
sklepach, a nie wtedy, kiedy są najpotrzebniej
sze. Handel nasz, przy zmniejszonym zaopa
trzeniu w niektóre artykuły, np. w mięso, ma 
z reguły bardzo mały wybór substytutów, wo
bec czego konieczność stania w kolejkach prze
kreśla najczęściej wszelkie wysiłki racjonalne
go gospodarowania. A inna rzecz, że operatyw
na pomoc w postaci odpowiedniej propagandy, 
doradzania itp. jest właśnie szczególnie potrze
bna w okresie występowania trudności rynko- 

. wych. Nie może to być jednak teoretycznie naj
bardziej nawet racjonalny budżet domowy, o- 
derwany od konkretnej i często u nas ulaga- 
jacej wahaniom sytuacji w zaopatrzeniu rynku.

S. C.

Międzynarodowe Targi 
w Brnie

Za tydzień, 8 września otwar
te zostaną V Międzynarodowe 
Targi w Brnie. Jako impreza 
specjalizująca się w wystawien
nictwie różnorodnych maszyn i 
urządzeń. Targi Brneńskie na-

leżą niewątpliwie do jednych 
największych w świecie.

Międzynarodowe Targi
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Brnie są imprezą stosunkowo 
młodą. Pierwsze Targi odbyły 
się bowiem dopiero w 1959 r., a 
uczestniczyło w nich wówczas 
29 krajów. W roku ubiegłym w 
Targach wzięli już udział wy
stawcy z 59 krajów świata.

Specjalizacyjny charakter Tar
gów ściąga do Brna tysiące 
handlowców i specjalistów. W 
roku ubiegłym Targi Brneńskie 
zarejestrowały 27 tysięcy gości 
zagranicznych z blisko 100 kra
jów świata.

Targi Brneńskie, jakkolwiek są 
imprezą międzynarodową, umoż
liwiają przede wszystkim gospo
darzom zaprezentowanie nadzwy
czaj bogatego wachlarza produk
cji przemysłu maszynowego swe
go kraju.

Jako przykład może tu służyć 
projektowana w bieżącym roku

się przy

Dlaczego „Junaki" nie iii?

a

wyjaśnić

motocykle (przy

szacunek 130 motocykli na 1000 mie
szkańców zdolnych do jazdy motocy
klem. Co 7-8 Polak w wymienionych

pewne zagadnienie 
kiami.

obccnif można przyjąć

tym temperatura wynosi 5 600 st. Ć.
Powierzchnia diamentu, na którą 

pada promień lasera, momentalnie 
wyparowuje. Powstaje przy tym eks
ploatacyjna fala dźwiękowa 1 błysk

sekund, a wytwarzająca

rozwoju

pach przechodzą staranny przegląd
techniczny. warunki sprzedaży ratal-

kobiety

realny

wieku ma motocykl lub

Obywatelowi 
obrotu motocy-

sprzedaży motocykli „Junak" i pod
jął szereg kroków zachęcających na
bywców do kupowania tych właśnie 
motocykli. Oto np. -wszystkie „Juna
ki" wystawiane do sprzedaży w skle-

wieku powyżej 40 lat w ogóle nie 
wchodzą tutaj w rachubę). Tak więc

obiektywne trudności

uważa jednak za swój

centrala Techniczno-Handlowa „Mo
tozbyt" przesłała nam odpis listu 
skierowanego do Ob. Józefa Mięso z 
Gdańska w sprawie proponowanej 
przez niego akwizycyjnej sprzedaży 
motocykli „Junak". List ten rzuca 
interesujące światło na aktualną sy
tuację w obrocie motocyklami. Poni
żej zamieszczamy niektóre jego frag
menty.

„Centrala nasza nie jest kompe
tentna do rozpatrzenia oferty Obywa
tela o powierzeniu Mu akwizycyjnej 
sprzedaży motocykli „Junak". Cen-
trala nasza 
obowiązek

Trudności w sprzedaży motocykli 
•„Junak" mają swoje źródło nie w 
biurokratycznych formach pracy apa
ratu handlu, co zdaniem Obywatela 
jest jedyną, jak wynika z listu, przy
czyną obecnej sytuacji, ale w ogól
nym stanie nasycenia rynku w poja
zdy jednośladowe. Oczywiście aparat 
handlu z pewnością nie jest wolny 
od wad, nie należy ich jednak prze
ceniać.

Jak wynika z przeprowadzonych , 
przez nas obliczeń, w roku bieżącym ' 
na 1800 mieszkańców w wieku 18-50 
la; będziemy posiadać około 100 mo
tocykli 1 skuterów. Oznacza to, że 
co 10 „statystyczny" Polak, w okre
ślonych wyżej granicach wieku, po
siada motocykl. Faktycznie jednak 
rozpiętość wieku, w którym eksploa
tuje się motocykl lub skuter, jest 
mniejsza. Do wyjątków należą osoby 
w wieku ponad 4(1 lat posiadające

granicach 
skuter.

Tak wysoki stopień nasycenia ryn
ku oczywiście utrudnia wzrost sprze
daży motocykli, zwłaszcza że równo
cześnie w szybkim tempie wzrasta 
sprzedaż samochodów. Jak wynika 
z naszych obserwacji rynku wielu 
potencjalnych nabywców droższych 
motocykli („Junak", ME-ES, „Jawa") 
decyduje się na nabycie - zamiast 

. motocykla - samochodu, Jeśli nie 
nowego, to używanego, zwłaszcza, że

fi

s

ceny rynkowe tych ostatnich ciągle 
spadają.

W ramach przedstawionej sytuacji, 
motocykle ,,Junak” zajmują szczegól
ną pozycję. AczkolwieK jakość ich 
me ustępuję jakości innych mntony-
KU. to jednak specyficzne cechy mo
tocykla z silnikiem czterosuwowym 
o pniemności 350 ccm i mocy 19 KM 
ograniczają ilość nabywców. Motocykl 
ten wymaga bowiem znacznie więk
szych kwalifikacji technicznych od 
swego użytkownika niż np. moto
cykl „Jawa" lub „WFM". a ponadto 
wymaga również niezbędnej kondycji 
fizycznej, większej niż wystarczająca 
do eksploatacji lżejszych pojazdów.

Aparat handlu na długo przed 
otrzymaniem listu Obywatela widział

nej są nadzwyczaj dogodne, przy 
czym w okresie jesień — wiosna sto
suje się dodatkowe udogodnienia. 
Wprowadzono też premię dla sprze
dawców w wysokości 80 z) od każde
go „Junaka". Premia ta ma charak
ter zbliżony do proponowaneI przez 
Obywatela prowizji akwizycyjnej, 
może być wypłacana jednak wyłącz
nie pracownikom uspołecznionych 
sklepów.

W liście swym twierdzi Obywatel, 
że rynek wiejski jest chłonny' i tam 
przede wszystkim należy aktywizo
wać sprzedaż „Junaków". Jesteśmy 
również tego zdania i dlatego sklepy 
CSR Samopomoc Chłopska otrzymu
ją każdą zamawianą ilość „Junaków" 
bez żadnych ograniczeń. Istniejący 
zaś system wysokich premii wyklucza 
posądzanie pracowników tych skle
pów o to, że nie doceniają koniecz
ności sprzedaży motocykli „Junak".

Mamy nadzieję, że wyjaśnienia na
sze ułatwią Obywatelowi lepsze po
znanie zagadnienia obrotu towarowe
go motocyklami, co wpłynie na bar
dziej rzeczowe formułowanie ewen
tualnych przyszłych zarzutów doty
czących działalności aparatu handlu".

Dyrektor W. MILEWSKI
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ekspozycja „Kovo" jednej z a
największych centra] handlu za
granicznego CSRS. Centrala ta 
wystawia ponad tysiąc maszyn i 
urządzeń (tak zwanych głów
nych eksponatów), w tym ponad 
100 nowych urządzeń, wprowa
dzonych ostatnio do produkcji.

Ogółem czechosłowacki prze
mysł reprezentować będzie 15 
przedsiębiorstw' handlu zagra
nicznego, wystawiających ogółem 
ponad 7 tysięcy eksponatów.

Podobnie jak w latach ubieg
łych, takie w tym roku ekspo
zycja na Międzynarodowych Tar
gach Brneńskich będzie miała 
charakter branżowy, ułatwiają
cy zorientowanie się w najnow
szych zdobyczach techniki i po
zwalający na porównanie jej po
ziomu w poszczególnych kra
jach. (zw)
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